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GAZETA NARODOWA z Niedzieńi dnia 3. Maja 1991. 


Lwów dnia 3. maja.. 

„Mamy jeden akt przeszłości, jedno 
prawo pisane, które zgłębiać, którego du- 
chem przejmować się należy. Bo to pra- 
wo nie wypadło z głowy pojedynczego 
mędrka, z ust kilku rozprawiaczy. ale wy- 
jęte było z serca wielkiej masy: nie czer- 
ni się tylko na papierze, ale żyje dotąd 
w pamięci, w życzeniach pokoleń... Ma- 
my konstytucję 3 maja!* 

Tak pisał o Konstytucji 3 maja Adam 
Mickiewicz. 

Zgłębiać mamy konstytucję i duchem 
się jej przejmować, bo ona z ducha naro- 
du wyszła, — jego dziejów, jego pracy, 
jego myśli. jego uczuć była niejako osta- 
tniem w chwilach wolności wyrzeczonem 
słowem. E 

Nie potrzeba być szowinistą narodo- 
wym, ani zwolennikiem dawnych form Rze- 
czypospolitej, nie potrzeba zakrywać oczu 
przed wielu niestety grzechami. błędami i 
przywarami narodowemi, aby dostrzec je- 
dnego wielkiego jasnego rysu w dziejach 
naszych, który świeci jak gwiazda na nie- 
bie przeszłości narodowej i,zda się ciągle, 
mimo chmur ciemnych i burz długotrwa- 


łych, wskazywać nadzieję lepszej przy- 
szłości. 
A tym rysem, tą jasną smuga — nie 


tylko bohaterskie czyny wielkich przodków 
naszych, życie i mienie niosacych na oł- 
tarz Ojczyzny, bo mają ich także inne na- 
rody. Nie tylko wielkie cywilizacyjne sta- 
nowisko Wschód z Zachodem wiążące, od- 
pierajace piersiami skrwawionemi, aż do 
tchu ostatniego, barbarzyńskie zapędy 
wschodnich najeźdców. bo to nie jest na- 
szą zasługą, lecz losu zrządzeniem. Nie 
tylko nawet te chwile dziwne i niepojęte. 
kiedy jednym pędem przebywaliśmy wiel- 
ką przestrzeń i prześcigali szczęśliwsze i 
wcześniej na drogę  dziejowego roz- 
woju weszłe narody, bo obok nich sta- 
nęły inne, czarne, boleśne, dnie długiej 
ciemnoty, dnie niedali ludu, miast upadku 
i bezradności społecznej. 

Ale tym rysem, w dziejach ludzkości 
jedynym, nie wahamybię powiedzieć, jest, 
że tam, dokad inni szli podb£jem i prze- 
mocą, co zdobywali sobie siłą lub forte- 
lem, myśmy zniewalali miłością i poświę- 
ceniem własnych korzyści, pracą ducha i 
serce poruszeniem. 

Mieczem odpieraliśmy dzielnie wro- 
gów, a miłością poddawaliśmy sobie sze- 
rokie kraje ościenne. Świadectwem tego 
Litwa, eo w imię tej polityki złaczyła się 
z nami nierozerwalną Unia; świadectwem 
Prusy, które przyszły prosić Kazimierza 
Jagiellończyka o „przyjęcie ich wopiekę, — 
Infianty, które poddały się Zygmuntowi 
Augustowi. 

Takim aktem wielkim i wiekopomnym 
miłości, takim przeskokiem zarazem na- 
głym i stanowczym z bezładu i anarchii, 
takiem zadośćuczynieniem za krzywdy i 
grzechy przeszłości. ale bez przymusu, bez 
gróżb i przemocy, tylko w imię przekona- 
nia w duchu poświęcenia, była ta Kon- 
stytucja nasza! 

Dokonano przewrotu politycznego, prze- 
silenia tak olbrzymiego pogladów i urzą- 
dzeń, jakiego niewiadomo znowu czy zna- 
ja dzieje świata — ale cień nawet gwałtu 
nie splamił dnia tego pamiątki. 

Dlatego pamiątka ta żyje czystą w 
pamięci i życzeniach pokoleń. Taką pozo- 
stanie zawsze Dlatego z dumą wspomnieć 
możemy dzień ten — chociaż po nim po- 
została — tylko pamiątka... Dlatego wpa- 
trzeni dzisiaj w ten jasny błękit przeszło- 
Ści naszej, acz chmury dokoła, nie rozpa- 
czamy © przyszłości. i 

Naród, który szedł w imię takich za- 
sad, Naród, który umiał w chwilach upad- 
ku politycznego wydobyć z siebie tyle po- 
święcenia, Naród ten nie zaginie: 
E | E cz 


Wstęp historyczny. 
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, _ Zamach stanu, który wprowadził konstytn- 
cją 3. maja, był zapewne jedynym w swoim ro- 
dzaju w dziejach przewrotem politycznym. O za- 
miarze wniesienia projektu nowej ustawy wie- 
działa cała niemal Warszawa od dni kilsu, pro- 
jekt sam czytali 1 podpisali liczni posłowie (bo 
aż 60) 2. maja, ua posiedzeniu dozwolona wszy- 
stkim wygadać się do syta, może do nadmiarn, 
dyskusja trwała 8 godzin z rzędu, opozycji nie 
zmuszono do zaprzysiężenia konstytucji, nie do- 
puszczono się żadnego gwałtu, pozwolono prze- 
ciwnikom zanieść protest do grodu i spokojnie 
wyjechać z miasta. Prawda, uchwała nastąpiła 
z pominięciem tych „wszystkich form, które na- 
kazywały prawa i uświęcone zwyczaje sejmowe 
projektu nie wydrukowano. nie rozdano, nie ode- 
słano do opinii deputacji, nie dano czusu namy- 
słowi, artykułów nie chciano rozważać poszcze- 


gólnie, domagano się decyzji stanowczej i na- 
tychmiastowej, na ulicach postawiono dla bez- 
otoczyli salę 


pieczeństwa wojsko. mieszczanie 
zamkową, ale z takiego toku obrad LEPPER a 
wiał się dwakroć marszałek sejmowy, 38 WOJSKO 
było jakoby od parady, bo nikomu włos z głowy 
nie spadł. R». 

Ale nawet taki zamach stanu, taka, jak Ja 
współcześnie nazywano, rewulucja była w dzie- 
jach naszych wypadkiem bardzo niezwykłym, 


wyjątkowym. stojącym zupełnie oddzielnie. My-|8 


ślano wprawdzie od wielu lat o nowej formie 
rządu, o zniesieniu licznych szkodliwych i niedo- 
rzecznych urządzeń w organizacji Rzeczypospoli- 
tej, nasuwał się, jako jedyne lekarstwo, sposób 
szybki załatwienia rzeczy, ale nie umiano się 
nań zdobyć w czasach dawniejszych, a później 
stanęły na straży starej konstvtucji potęgi po- 


27% 


stronne, grożąc wojną i rozbiorem w razie zasa- 
dniezych odmian. 

Chcielibyśmy przeto wiedzieć, jak sprawa 
przyszła do skutku, w czyjej głowie urodził się 
projekt zamachu, kto był autorem konstytucji, 
jakie były narady nad nią, jakie podnoszono 
wątpliwości i co do których artykułów, nad czem 
głównie się namyślano, jak sobie wyobrażano 
przyszłą Polskę, na kim się ona oprze w razie 
wojny, na czem budowano swoje nadzieje i t. d. 
i t. d., ale niestety, jak dotychczas, nie możemy 
ciekawości naszej zaspokoić. Dziwną znowu i 
u nas niepraktykowaną, małomownością nic pra- 
wie z tego nie dostaje się do powszechnej wia- 
domości, mało zostaje w pamiętnikach osób 
współezesnych w kcrespondencji działaczy. Ksiądz 
Hugo Kołłątaj jeden z najprzedniejszych jej 
twórców, w dwa lata później pisze dzieło o usta- 
nowieniu i upadku: konstytucji, i nieledwie prze- 
chodzi nad tą kwestją do porządku. Zbiera skrzę- 
tnie i (jak sam wyznaje) z wielkim mozołem ks. 
Kalinka wszystko, coby o przygotowaniach kon- 
stytueji dawało jakieś objaśnienie, i nie wycho- 
dzi po za najogólniejsze przedstawienie rzeczy. 
Wiemy, że od pierwszych dni stycznia, zaczęli 
się schodzić marszałek Małachowski, Ignacy Po- 
tocki, Adam ks. Czartoryski i Kołłątaj, że pó- 
źniej grono to rozszerzyło się. przybywał także 
król na posiedzenia, które odbywały się w zam- 
ku, w pokoju lektora królewskiego ks. Scypiona 
Piattolego, że Piattoli sam brał gorliwy udział 
w naradach, ale kto był myśli i projektu inicja- 
torem, kto go ostatecznie ułożył. król czy Piat- 
toli, Potocki czy Kołłątaj, kogo przypuszczona 
naprzód do tajemnicy, to wszystko jest dla nas 
zagadką. 

Jak dotychczas (bo nie godzi się wątpić, 
że się jeszcze to i owo znajdzie) jesteśmy zdani 
na sam przebieg posiedzenia, które jeżeli nie 
daje nam odpowiedzi naste ukryte działania. po- 
zwala jednakże zrozumieć ogólne, że tak powie- 
my, wielkie przyczyny, które złożyby się na ten 
przewrót dziejowy, zanalizować te czynniki dzia- 
łające, które wywołały go i skłoniły przesilenie 
w tej właśnie chwili. 

= 


0 x 
W kilku słowach da się streścić to posie- 
dzenie. e, 

Około godziny 11. wszedł do natłoczonej 
Izby król, witany przychylnemi okrzykami. Mar- 
szałek zagaił obrady, uwiadamiająe Stany, że 
deputacja interesów zagranicznych ma zrobić 
ważne komunikacje, a niebawem sekretarz jej 
poseł Matuszewiez odczytał depesze posłów, tak 
zw. ministrów, z dworu wiedeńskiego, paryskie- 
go, drezdeńskiego, petersburskiego i z Hagi. Ze- 
wsząd donoszono, „że interesa Europy już do 
ostatecznego zbliżają się końca a Polska w dzie- 
le powstania swojego opóźniona, ani w rzadzie 
niedokończonym ani w niedostatecznych siłach 
zaufania i bezpieczeństwa swego położyć nie 
może.“ Poczem wezwany przez Ignacego Poto- 
ckiego do ratowania zagrożonej ojczyzny, król, 
polecł sekretarzowi przedstawić projekt konsty- 
tucji. Rozpoczęła się długa dyskusja, dotykająca 


ijednakże przedewszystkiem tylko jednego arty- 


kułu nowej ustawy t. j. sukcesji tronu. Wreszcie 
znaczna większość (18 oponentów przybyło na 
sesję), wśród okrzyków radości, uchwaliła usta- 
wę, król ją natychmiast zaprzysiagł w Izbie: 
udano się do kościoła, gdzie odśpiewano Te De- 
um laudamus. 

Rozpada się, jak widzimy, to posiedzenie 
na dwie części niejako: w pierwszej przedsta- 
wiono stan polityczny Europy, który miał uza- 
sadnić konieczność szybkiej decyzji; w drugiej 
rozwinęła się rozprawa nad elekcyjnościa czy 
dziedzieznością tronu, jakoby ten artykuł był 
jedynie godny dyskusji lub odeń wszystkie inne 
zależały. Mniejsza, czy te relacje posłów były 
prawdziwe, czy (jak chcą niektórzy) sfabrykowa- 
ne w Warszawie lub, eo najprawdopodobniejsza, 
nadesłane na zamówienie ; mniejsza nawet, czy 
snkcesja tronu była koniecznem w tej konstytu- 
cji ustanowieniem, czy była na czasie, czy nie 
lepiej było zadowolić się naznaczeniem następcy 
tylko po Stanisławie Auguście. Dosyć, że wno- 
szący konstytucję widzieli poparcie swej czynno- 
ści w ogólnym stanie Kuropy, sądzili. że przy- 
pomnieniem jego skłonia łatwiej posłów do przy- 
jęcia swego dzieła, dosyć, że opozycja czepiła się 
całą siłą tylko sukcesji tronn, okazywała jej nie- 
bezpieczeństwo. jej straszne skutki — aby zro- 
zumieć, w jakich warunkach powstał projekt, 
jakie okoliczności go spowodowały, co było przy- 
najmniej w mniemaniu współczesnych najkardy- 
nalniej szą jego częścią. 

Rozpatrzmy obydwie te części. 

W latach po pierwszym podziale Polski 
dwie kwestje przed innemi poruszały gabinety 
enropejskie; około nich grupowały się inne wy- 
padki i kombinacje. Była to na Zachodzie spra- 
wa amerykanska, na Wschodzie sprawa 
turecka. Kolonie angielskie północnej Ame- 
ryki podniosły się przeciw macierzy; poparła je 
Francja, rywalka Anglii. Kto był odtąd w zwią- 
zku z pierwsza, miał pewnie drugą przeciw so- 
bie. Interesa ich były zanadto w głównej spra- 


wie rozdzielone, aby mogły gdziekolwiek i 
w czemkolwiek zbliżyć się. Sprawa turecka 
była kiedyś w rękach Węgier i Polski, potem 
w rękach Austrji i Polski, obecnie pierwszy 
głos miała w nich Rosja. Rosja, jak wiado- 
mo, zjawiła się na teatrze zapasów europejskich 
dopiero w wieku XVIII. Utrzymywała wprawdzie 
już od końca XV. wieku stosunki z cesarzem 
niemieckim, który w niej szukał sojuszu przeciw 
Polsce, zabiegali do Moskwy posłowie innych 
narodów i legaci papiescy, ale jako z działającą 
potęgą liczą się z nią monarchie zachodnie do- 


piero od Piotra W. Zawdzięczała zaś to przede- 
wszystkiem zwycięstwom nad Szwecją, upadko- 
wi Polski, wreszcie rywalizacji, która rozdzi-lała 
na dwa obozy Niemcy. Od ezasu bowiem refor- 
macji i rozłamu religijnego Niemiec, zaczęła się 
na Północy naprzód powoli, potem — po pokoju 
westfalskim — szybcej wywijać potęga elekto- 
rów brandenburskich, królów niebawem pruskich, 


jako takich niezawisła od cesarza politykę pro- | 


wadzących, korzystających z kłopotów Habsbur- 
gów w sprawie hiszpańskiej sukcesji i wojen 
tureckich, z nieszczęśliwych przejść Polski od 
połowy XVII. wieku, przerzucających się z alian- 
su w alians dzięki bitnej, dobrze zorganizowanej 
armit, gotowej zawsze do boju, Frydryk II. sta- 
nat już wprost przeciw Marji Teresie: rozpo- 


częły si 
trwająca. 


go znaczenia było, poczyjej stronie 
stanie Rosja. Ubiegały się też o jej łaskę 
obie ścierujące s'ę potęgi niemieckie, a że odtąd, 
mimo chwilowych aljansów nigdy rywalizować 
nie przestały, więc też rola Rosji szła ciagle 
w górę. Za cenę sojuszu oddawali Polskę chętnie 


obie jej opiece. Austrję łączył z Rosją już przed- 
tem interes — dawniej przeciw Polsce, potem 


|eiw Prusom mieć zabezpieczenie i 


ę trzy wojny o Szląsk, ostatnia siedm lat | 


W tych wojnach pierwszorzędne-| : 
|sobie będa także dyplomatyczną pomocą, że (co 


przeciw Turcji — carowa Elżbieta stanęła po 
stronie Marji Teresy i zawarła w r. 1746 traktat 
zaczepno odporny, ale następca jej Piotr III. 
przerzucił się kn Frydrykowi pruskiemu. Odstą- 
pienie to podczas wojny siedmioletniej, odczuła 
dotkliwie Austrja i dlatego powitała radośnie de- 
tronizację Piotra po (6-miesięcznem panowaniu i 
objęcie steru rządów przez małżonkę jego Kata- 
rzynę II. Ale Katarzyna armię z pola bitwy od- 
wołała, na 8 lat przedłużyła traktat z Frydry- 
kiem, chociaż także z Austrja zachowała pokój. 
To jej zapewniło stanowcze słowo podezas elek- 
cji po śmierci Augusta III. w Polsce, wyniosła 
na tron faworyta swego, uległego jej Stanisława 
Augusta; korzystając z zamieszek polskich, roz- 
poczęła na własną rękę, bez Austrji, pierwszą 
wojnę z Turcją w r. 1768. Kannitz, minister 
austrjacki, widział, że należy albo iść z Rosją 
razem, albo wystąpić przeęiw miej, ale w ta- 
kim razie trzebaby mieć sobie Prusy, zwią- 
zane sojuszem z Rosją, lubesprzymierzenca, któ- 
ryby je szachował. Austra miała od r. 1756, 
od chwili zasadniczej zmiany polityki austrjackiej, 
rywalizującej przez dwa wieki z Francją i dla- 
tego popieranej przez potęgi morskie z Anglią 


na czele, za sobą dwory burbońskie tj. francuski 


i hiszpański, ale na Prańcję. uie wiele można 
było liczyć, bo mater alkena I ję” Kłopoty. i 
zwracała wzrok swój w inną stronę. Popierano 
więc tylko wspólnie konfederatów barskieh w Pol- 
sce, ale jakoby ukradkiem, zawarto alians z Porta 
(6. czerwca 1171), ale na energiczniejszy krok 
się nie, zaryzykowano Ażeby Rosję wreszcie od 
zdobyczy zbyt wielkich na Wschodzie powstrzy- 
mać, zbliżył się Kaumitz nawet do Frydryka, 
chociaż go za największego wroga Austrji uwa- 
żał i kazdy alians przeciw Prusom gotów był 


przyjąć. Młody Józef, syo- Merji Teresy zjeżdżał 
się dwakroć w r. 1ra tyop. Gdyby się 
porozumieli —- tak przedstawiała rzecz dyploma- 
cja austrjacka — mogli powstrzymać agresywną 
politykę Rosji, ale zbliżer:% było obustronnie nie 
szczerem. Frydryk Rosji odstępować nie chciał, 
zapronował jej jeduakże miasto posuwania się ku 
Dunajowi, co interesów Amstrji dotyka, wzajemne 
obdzielenie się sporymi kawałami Polski. Tak do- 
konał sią pierwszy podział Polski; stanął pokój 
z Turcja w Kutschuk-Gajaardsche, moca którego 
otrzymała carowa tylko” Kinburn i Azow, ale 
Polskę oddano jej prawie zupełnie w ręce, a 
w Turcji stanęła silną stopą. Austrja widziała 
znowu, że już bez Rosji ani na Wschodzie nie 
potrafi zyskać wybitnego stanowiska, ani też 


[w Niemczech nie znajdzie hamulea na Frydryka. 


Przekonał Józefa i Kaunitza o tem jeszcze 
niekorzystny wynik jednej z najulubienszych, 
przez całe życie pieszczonej kombinacji cesarza, 
pozyskania drogą zamiany za belgję, wtedy do 
Austrji należąca, Bawarji, aby dziedziczne kraje 
austrjackie około jednego jądra powoli łączyć i 
zaokrąglać. Oparł sę zaś temu stanowczo Fry- 
dryk, boby to było wpływ austrjacki w Niemczech 
ogromnie podniosło, i gromadził wojska u gra- 
nie Czech. Austrja liczyła na Francję, na nowe 
zawikłania na Wschodzie, wstrzymujące Rosję, 
ale Francja właśnie zawarła w lutym 1778 tra- 
ktat z prowincjami amerykańskiemi; Rosja zaś 
miała jeszcze dość sił; Katarzyna wystapiła jako 
pośredniczka i podyktowała monarchom niemie- 
ckim pokój w Cieszynie 1779. Austrja 
Bawarji nie dostała; cąrowa wszakże zyskała na 
Turcji, co pragnęła, po lómacja austrjacka, 
przekonana o potr sarosjjskiego, chcąc 
ja zjednać sobie, ý aw Konstantynopelu żą- 
dania rosyjskie. r 


Niebawem w czerwcu 1780, jeździł Józef 
do Mohilewa spotkać się z Katarzyną, a wkrótce 
stanął alians austrjacko-rosyjski z 15. 
maja 1781, który jest dla historji wschodniej 
Kuropy nadzwyczajnego znaczenia, a to nie tyle 
przez same artykuły, zawarte w traktacie, ile 
z powodu skutków. które za sobą pociągnął. Mi- 
mo, że Katarzyna w pierwszym zaraz ustępie Za- 
ręczała, że nowy traktat nie znosi zobowiązań 
wobec Prus zaciągniętych, ża zwraca się tylko 
przeciw Turcji i gwarantuje formę rządu w Pol- 
sce, była to w istocie zmiana konstelacji polity- 
cznej: Austrja stanęła razem z Rosją, liczyła na- 
wet na przeprowadzenie swej myśli w sprawie 
Bawarji; Prusy nie czuły się więcej bezpieczny- 
mi zapewnieniami Katarzyny, a Frydryk nie wi- 
dział innej drogi jak utworzyć przeciw projektom 
cesarskim w Niemczech zw.ązek książąt niemie- 
ekich t. z. „deutscher Bund“ (28. lip"a 1785), 
do którego wchodził także Jerzy III. król an- 
gielski, jako pan hanowerski. Francja stała po 
stronie Austrji i Rosji, Anglia nakłuniała się 
ku traktatowi z Prusami. 


Rozdział Europy na dwa wrogie sobie obo- 
zy, dokonywał się odtąd szybko. Rozszczepiły 
ja owe dwie wielkie sprawy, w których prawie 
każde państwo było mniej więcej zaangażowane, 
lub na których coś zyskać zamierzało. Najcha- 
rakterystyczniej może zarysowała się rzecz w Ho- 
landji. Stany holenderskie z dawna chciały się 
wyzwolić z pod handlowej supremacji Anglii i 
dla tego poparłszy Amerykę, stanęły po stronie 
Francji; ale dziedziczny stathuder holenderski 
książę Orański, mający za sobą siostrę Frydryka 
Wilhelma II. (następcy Frydryka II.) inaczej na 
to patrzał, zwłaszcza zaś energiczna jego żona. 
Wybuchły więe nieznaski, zajścia krwawe, aż 
wreszcie uważał za stosowne wmięszać się w nie 
król pruski. Wojska pruskie wkroczyły do Ho- 
landji, stany poddały się przemocy. Holandja 
przeszła na angielską stronę, wpływ francuski 
ustał, a kiedy w r. 1788 edwiedził swoja siostrę 
w Loo Frvdrrk Wilbełm, znalazł się tam także 
poseł angielski celem nawiązania ściślejszych 
stosunków. Już bowiem na Wschodzie toczyła 
się wojna turecka. Odciągał» ja, jak mogła diugo, 
dyplomacja austrjaeka, pragnąca naprzód prze- 
dokonać za- 
miany projektowanej, ale Katarzyna parła na 
desyzję, zjazd Żgi z Józefem w maju AST zbli- 
żył oboje jeszcze silniej, Turcy pod nie nośnymi 
stosunkami dłużej wytrzymać nie mogli, A ufni 
w Prusy. wydali sami wojnę. Austrja natych- 
miast zerwała stosunki z W. Portą, zerwała 
pokój 40-letni, i to w chwili kiedy Belgia, pod 
wpływem reforin Józefa a więcej pewna w po- 
moc Prus i Anglii, podniosła bunt. W Loo tedy 
13. czerwca 1788 Prusy i Anglia zawarły traktat, 
zatwierdzony 13. sierpnia w Berlinie, że obydwie 
potęgi dążyć będą do utrzymania pokoju i stann 
rzeczy istniejącego, że wzajemnie się wesprą: 
Prusy — przeciw Francji (byle nie Za Europa); 
Anglia — przeciw Rosji lub Austrji, że służyć 


dla nas najważniejsza) wciągna do traktatu także 
inne państwa półnoene tj. Szwecię I Polskę. Szwe- 
cji nie trzeba było o tem dwa razy mówić; zer- 
wał się sam do wojny przeciw Rosji energiczny 
Gustaw III. Dania stanęła oczywiście wobee tego 
po stronie przeciwnej, ale ją od kroków zacze- 
pnych wstrzymywali król pruski i angielski. 


W Polsce ważyły się wpływy na dwie 
strony. 

Stanisław August myślał o aliansie 
z Rosją, jeździł witać Katarzynę w Kaniowie 
podczas jej podróży do Cherzonu; łaczył z tym 
planem uzyskanie pozwolenia na povrawy we- 
|wnętrzne. Katarzyna nie odmówiła, ale i nie go- 
|dziła się na propozycje królewskie; później je- 
dnakże kazała posłowi swemu w Warszawie 
przedłożyć projekt rosyjsko polskiego przymierza, 
który jednakże daleko odbiegł od projektu króla: 
wojsko polskie miało się poddać pod komendę 
marszałków rosyjskich, udziałowi Polski odbie- 
rano wszelkie znaczenie polityczne, nie dawano 
żadnego udziału w zdobyczach, żadnej folgi w 
gwarancji. Ale i te układy, ki dy król pruski 
przeciw nim protest założył, wstrzymała natych- 
miast carowa, myśl aliansu porzuciła, bo się oba- 
wiała dać powód królowi pruskiemu do wkrocze- 
nia w kraje polskie i rozpoczęcia wojny, czego 
w dodatku życzył sobie jej aliant Józef IT., chcąc 
od Tureji odciągnąć Rosję, a przeciw swemu 
wrogowi skierować. 

Ale porzuconą myśl o aliansie, o wciągnię- 
ciu Polski w zawikłania europejskie, które jak 
widzieliśmy rozdarły całą Kuropę na dwie części, 
podjął król pruski i na swoją korzyść wyzyskać 
postanowił. Związek w Loo niejako nakładał 
nań to zobowiązanie. Rozpoczęła się w Warsza- 
wie robota dyplomacji - pruskiej, Buchholtza a 
później Luechesiniego; dyplomacja angielska 
szła jej w pomoc. 

Właśnie też sejm zbierał się w Warszawie. 

Pod wpływem tych stosunków politycznych, 
nastąpiło sfolgowanie gwarancji mocarstw po- 
stronnych: można było pomyśleć o aukcji woj- 
ska, o poprawach drobnych w ustroju Rzczpl. 
bez narażenia się na ataki gwarantów. Ale co 
do sprawy głównej, eo do aliansu czy neu- 
tralności zupełnej (a pod pewnym względem za- 
wsze dopomagającej Rosji, która wojska przez 
kraje polskie wiodła), cóż miał Sejm robić? 
Łatwo dziś wydaje się o tem sądzić, po tylu 
wiadomościach zebranych z tajnych archiwów, 
po odkryciu tylu zakrytych współezesnym sprę- 
żyn; a jednak i dzisiaj nie łatwo! Z jednej 
strony Anglia, Holandja, zbuntowane przeciw 
Austrji Niderlandy, Prusy, Szwecja i Turcja, 
dążące do utrzymania pokoju; — z drugiej Rosja, 
Austrja, zawichrzona na Północy, zaniepokojona 
w Węgrzech, bita w pierwszym roku nad Duna- 
jem, i Francja zdala stojąca, wycieńczona ame- 
rykańską wojną i zagrożona niepokojami wewnę- 
trznymi; po której stronie stanąć i czy nie sta- 
wać wcale, kiedy się taka sposobność nadarza 
wyzwolenia z pod władzy opiekunów, z których 
jeden zrzeka się sam wspaniałomyślnie praw 
gwaranta i przyrzeka bronić Rzeczypospolitej! 
Katarzyna na żądanie króla pruskiego alians 
cofnęła a on ją dumnie wyzywał. Zaiste trudny 
do rozwiązania problemat, zwłaszcza dla narodn 
nie mającego długo swej dyplomacji. jeśli się 
nie zna najskrytszych zamiarów aliantów, kores- 
pondencji posłów pruskich itd. itd. 

Nie historyka szczęściem rzeczą dawać rady 
dawno przeszłym pokoleniom, zrozumieć, 
przyczyny ich postępowania wyjaśnić — oto całe 
jego zadanie! A zrozumieć tych ludzi, pojąć 
dlaczego dali się pociagnąć Prusom, dlaczego nie 
wytrwali przy powziętym u początków Sejmu 
zamiarze zachowania neutralności i biernej 
polityki — to przecież już dzisiaj odgadnąć nie 
trudno. Od tylu lat znosili ciężkie jarzmo bru- 
talnej opieki moskiewskiej; od czasów pierwsze- 
go podziału Stackelberg, poseł carowej, był wła- 


ważyły się utrzymywać wielkich poselstw w War- 
sząwie, a próbę, którą Austrja podjęła, odpoku- 


towała w Cieszynie. — Złamać, skruszyć te pę- 
ta — oto eo się pnasuwało w pierwszej linii. Kto 


do tego podawał pomocną rękę, zdejmował z 
karku ciężar, przygniatający naród, za tym 
oświadczyła się opinia, za tym biegła ta partja, 
która reform pragnęła, reform stanowczych, grun- 
townych, a obawiała się przeszkód ze strony 
Rosji, która w żadnym akcie nie pominęła wa- 
runku zachowania, konserwowania istniejącej 
formy rządu. Prusom, ich wpływowi, przypisy- 
wano to. że Rosja pozwalała na konfederację. 
na aukcję wojska, na dalsze plany poprawy — 
więc nie wahano się iść dalej i dalej; z ich na- 
mowy naruszyć zagwarantowane już traktatami 
prawa carowej; zniesiono ustanowioną przez nią 
Radę nieustającą, zażadano wycofania wojsk ro- 
syjskich z granie Rzeczypospolitej, post :nowiono 
zmienić formę rządu, zawarto wres'cie ali:ns 
Zz Prusami (29. marca 1790)! Była to droga po- 
chyła, spadzista: jeden ruch, zrobiony krok pier- 
wszy, a nie było prawie sposobu zatrzymać się 
na niej. Aliant wprawdzie domagał się wkrótce 
za swoją pomoc odstąpienia Gdańska i Torunia, 
ale za to ofiarował odebranie Galicji a wojska 
pruskie gromadziły się na Szlązku, na pograni- 
czu austrjaekiem. 

Sprawy wszakże nagle inną zaczęły przy: 
bierać postać. Józef II. umarł (20. lutego 1790) 
a następca jego Leopold, wojny nie chciał, zbli- 
żyć się pragnał do Frydryka Wilhelma, bo zre- 
sztą osiągnienie korony cesarskiej wielce odeń 
zależało. Nadarmo zżymał się Kaumitz, Wprost 
z królem pruskim zniósł się Leopold. Stan rzeczy w 
Węgrzech i Galicji także skłaniał go do tego, Fryd- 
ryk Wilhelm zaś nie czuł się dosyć Silnym do wy- 
stąpienia zaczepnego. Anglia mówiła, że obo- 
wiązuje ją traktat do dania pomocy tylko w ra- 
zie, gdyby Prusy same były przez Austrję za- 
czepionemi. Tak przyszło do ugody w Reichen- 
bach; Fr. Wilhelm z armią gotową do boju 
wrócił do Berlina. Austrja obowiazała się bez- 
zwłocznie zawrzeć rozejm z Turcja i Rosji w 
wojnie nie pomagać; Prusy opnszezały Nider- 
landy, Leopold został niebawem cesarzem nie- 
mieckim. W Sistowie zgromadzili się pełnomo- 
enicy pięciu panstw, aby 9-miesięczny rozejm 
|w stały pokój zamienić. 
.. „Po tej umowie obu niemieckich potęg wla- 
(ciwie cały świat stał przeciw dalszej wojnie Ro- 
sji z Tureją. Katarzyna musiała się z tym fak- 
tem liczyć. Nie ulegało kwestji, że Prusy j An- 
glia postawią także carowej żądanie zawarcia po- 
koju na tychże samych podstawach. Katarzyna 
Jednakże nie myślała poddać się tej groźbie. Z 
Szwecją tylko szybko i bez pośredników zawar- 
ła pokoj w Werela 14. sierpnia 1790, wojskom 
Swoim nad Dunajem kazała iść naprzód; Suwa- 
row dobył 22. gr. Izmaiłowa. Porta broniła się 
dzielnie, ale nacisku wytrzymać sama nie mogła, 
domagała się od króla pruskiego, aby w moe 
traktatu z nią zawartego wydał Rosji wojnę. 
Polska oświadezała gotowość przez swego posła 
przyłączyć się do tego. Fr. Wilhelm postawił w 
styczniu 1791 wezwanie imperatorowej, aby za- 
warła pokój na zasadzie status quo ante, do cze- 
go się Anglia przyłączyła i szykowała flotę ce- 
lem wysłania jej na Bałtyk. 

Raz jeszcze wytężyły obie strony swe siły: 
chciano mieć po swej stronie Szwecję, Danię, 
Holandję; Katarzyna znowu partję anti-wojenną 


ściwym monarchą polskim; inne mocarstwa nie, 
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w Anglii wspierała, Gustawa III. czterema mi- 
lionami kupiła dla neutralności. Wreszcie z po- 
czątkiem kwietnia wysłał gabinet angielski dro- 
gą na Berlin w'timatum do Petersburga z żąda- 
niem odpowiedzi w ciągu dni 10. Kwestja sta- 
nęła na ostrzn miecza; król pruski wprawdzie 
zatrzymał kurjera, zwołał naradę do Poczdamu, 
obawiał się wojny, wolał bez niej dostać Gdańsk 
i Toruń i o to z Wiedniem traktował, dajac ma 
widoki na pewne zdobycze w Turcji — ale lada 
dzień, lada godzina mogło ultimatum być wy- 
słane, zaczem albo wojna zapalić się albo, co 
łatwiejsza, pokój zapanować, a wtedy Katarzyna 
ugiawszy się przed żadaniem sprzymierzonych, 
będzie mieć wolne ręce — przeciw Polsce. 

O tych wszystkich negocjacjach wiedziano 
od posła pruskiego i angielskiego w Warszawie 
i pytano się, co począć. Rwały się wszystkie na- 
wiązane związki, od konwencji Reichenbachskiej 
obawiano się, że nastąpi rozwiązanie zawiklań 
europejskich, a Polska pozostanie bez alianta, 
bez wojska, bez rządu! Jako jedyna jeszcze dro- 
ga przedstawiła się szybka zmiana konstytucji, 
wprowadzenie do niej sukcesji tronu i opar- 
cie się o którąś z dynastyj panujących, aby z nia 
wejść w silniejsze związki europejskie. Rozmaite 
plany nasuwały się, ale ostatecznie zgodzono 
się na dom saski, jako mający za sobą tradycje 
w Polsce i jako mogący liczyć na poparcie dwo- 
rów niemieckich. 

Dlatego to stanęła sprawa tak stanowczo, 
dlatego wnieść ją już natychmiast postanowili 
posłowie ; dlatego sukcesja była jej główną 
podstawą. 

sk 
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Ale eo do tej właśnie podstawy starły się, 
Jak widzieliśmy, najsiłniej opinie. Jedni widzieli 
w tem zbawienie Ojczyzny, w czem drudzy u- 
patrywali niechybną jej zgubę. Jedni uważają 
elekcję, pacta conventa, odpowiedzialność króla 
za szczyt wolności, za najdroższy klejnot od 
przodków pozostawiony, uchylenie tych urządzeń 
za grób wolności, za koniec obywatelskiej nie- 
zawisłości polskiej; drudzy właśnie w zatrzyma- 
niu jej widzą zgubę i upadek państwa, przepo- 
wiadają dalszy cios możnowładczych rządów, 
niepokoje i przekupstwa, i ztąd wywodzą wszy- 
stko zło, które spadło na kraj. Nie mówię o Su- 
chorzewskim, znanym krzykaczu sejmowym, któ- 
ry teatralnie rzucał się przed tron królewski, 
darł szaty na sobie, ciskał uzyskany niedawno 
order św. Stanisława, wołał że zabije syna swe- 
go, którego przywiódł ze sobą do sali sejmowej, 
aby niewoli nie dożył, ależ inni tak samo się 
wyrażali. Złtótnieki, poseł podolski, domaga 
się odczytania pactów conventów, żadną miarą 
nie chce zezwolić na uwolnienie króla od zło- 
żonej przysięgi, że za życia o następcy myśleć 
nie będzie: „cały projekt uważam za szkodliwy 
ojczyźnie za zamach na samowładność Rzeczp., 
za grób jej“ — bo „władza sukcesyjnego króla 
prędzej nas do niewoli niżeli do wolności przy- 
prowadzi.“ O dokonanie pactów najusilniej do- 
prasza się Ożarowski, kasztelan wojnieki. 
Jeszcze bardziej stanowczo wyraża się ks. Cze- 
twertyński, kasztelan przemyski: „Widzę w 
projekcie zgubę wolności, widzę niewolę w tem, 
co swobód ojczystych najważniejszem było za- 
bezpieczeniem dla przodków naszych. Królowi 
bowiem elekcyjnemn mógłby naród wypowie- 
dzieć posłuszeństwo, gdyby mu nie dotrzymał 
poprzysiężonej wiary, a tu w projekcie, który 
sukcesję stanowi, widzę uwolnionego króla tak, 
że gdyby najgorzej robił, niejemu samemu co po- 
wiedzieć, tylko ministrowi.* Korsak, poseł wi- 
leński, sadzi, że mniej grozi narodowi niebez- 
pieczeństwo zewnętrzne, bo nie_pozbawia nadziei 
ratunku i ufności w aliansie, niż konstytucja, „ba 
ruinę praw naszych i grób wolności Rzeczypo- 
spolitej gotuje", odwołuje się do praw kardynal- 
nych, ustanowionych już na tym Sejmie, porę- 
czających wolną elekcję. Toż samo Orłowski, 
poseł podolski, upatruje w sukcesji niechybną 
stratę najdroższej Polakowi wolności itd. 

A przeciw temu inni. Poseł poznański 
Ignacy Zakrzewski woła: „Tron elekcyjny 
mamidłem, owszem powiem, zgubą narodu nazy- 
wam. Pakta conventa nie sa rządu nie są siłą, 
nie są swobód istotnych obywatelskich wyobra- 
żeniem, jakiem są wyobrażeniem arystokraty- 
cznej anarchii, przemocy możnowładztwa*. „Elek- 
cję królów nigdy ja prerogatywą, lecz zawsze 
zgubą wolności nazywam“. 

„Klekcji królów nigdy nie znał, nigdy nie 
doświadęzył naród, lecz tylko możnowładzcy 
w narodzie; tych to dziełem, tych to pastwą, aż 
wnuki ich tucząca, bywały królów elekcje“. „Czem 
był Polak — wtórnje mu Linowski, poseł 
krakowskiego wjdztwa — używające tej wolności: 
nikczemnem narzędziem, którego używano pod 
hasłem niezrozumianej wolności, na posługę lub 
interes sąsjada lub przemożnego pana. Najjaśniej- 
sze Stany, oto jest tarcza ojczyzny, bezpieczeństwa 
i wolności waszej, oto jest konstytucja, dziś ona 
w prawo ma być zamienioną. Kończcie Polacy 
dzieło polskie !* 

„Chwytać się należy (mówi Stanisław P o- 
toe ki) Środka, jaki najpewniejszy, jaki najbez- 
pieczniejszy, poda nam miłość ojezyzny. Jest 
nim w przekonaniu mojem ten projekt, któryście 
słyszeli, to stanowi rząd trwały i królów następ- 
stwo, bez czego, gdybym widział ogromną Rzczp. 
potęgę i niezliczone jej skarby, jeszezebym, że 
jest bezpieczną, powiedzieć nie mógł". 

Nierządem i nieładem nazywa dawny rząd 
aboiński, poseł ziemi dobrzyńskiej, a poseł 

owieński Minejko dowodzi z historji, że pó- 

ki sukcesja tronu istniała, świetną i potężną była 
Polska; wolna elekcja otworzyła zapory, broniące 
nieprzyjaciołom wstępu do kraju. Klekcja to po- 
zór słodyczy, to słodka trucizna, która spłynęła 
na naród, niegdyś sławny i potężny. „Czyli nas 
może mami do tego stopnia mniemany zaszczyt 
elekeji, żebyśmy zapomnieli, kto nam od stu lat 
królów dawał“, pyta Pius Kiciński, w świe- 
tnej mowie, w której odmalował stuletnią go- 
spodarkę rosyjską w kraju. 

Nie — to już nie jest zwyczajna tylko zdań 
różnica, to nie tylko zacięta sprzeczka dwóch 
parlamentarnyeh stronnictw. Między temi zapa- 
trywaniami i między tymi ludźmi leży jakoby 
przepaść, szeroka i głęboka, ciemna jakaś i od- 
straszająca — podanie sobie dłoni tu jest nie- 
możliwem. Oni zasadniczo różnią się w poglą- 
dzie na to, co to jest wolność, czego od niej 
obywatel domagać i spodziewać się może. Oni 
się nie rozumieją wcale, Przyznaje się do tego 
wprost Ożarowski, Czetwertyński i Chomiński. 
„Choćbym był miany za najgłupszego, mówi ka- 
sztelan przemyski, przyznam, że projektu nie 
pojmuję“. 

Więc tego, czem się entuzjazmowała Izba, 
co witał radośnie naród — tych kilku oponen- 
tów nie rozumiało wcale, 

W istocie: było to nie tylko starcie dwóch 
opinii, ale starcie dwóch pokoleń: Polska no- 
wa, wyobrażenia nowe, wyzwalające się z da- 


nn w na 
wnych pojęć o złotej wolności, walczyła z Pol- 
ską stara, z Polską anarchiczną, Z Polską oli- 
garchiczną, która nie mogła wyobrazić sobie, nie 
mogla pojąć ojczyzny bez elekcji królów, bez 
pactów conventów, bez artykułu de non prae- 
standı obedientia, bez konfederacyj i liberum 
veto, bez sądownictwa szlachty nad poddanymi! 
To jest to pokolenie, którego prototypem był 
Radziwił Panie Kochanku, które nie wahało się 
w obronie dawnej konstytucji zawiązać pod egi- 
dą Repnina konfederacji Radomskiej, a potem 
walczyć (i powiedzmy, mężnie, „dzielnie wal- 
czyć) w konfederacji barskiej w Imię tych sa- 
mych ideałów — a nie podniosła oręża, kiedy do- 
konano podziału kraju... 

Od połowy dopiero XVIII. wieku wzrasta- 
ją inni ludzi. Od książki Leszczyńskiego „Głos 
wolny“ i innych, powoli nowe pojawiają się po 
glądy. Ks. Stanisław Konarski w szkołach swych 
wychowywa w innych zasadach ludzi Dzieło je- 
go „O skutecznym rad sposobie“ w r. 1760 ta- 
ranem uderza o liberum veto, całą jego niedo- 
rzeczność, wszystkie skutki w obszernem dowo- 
dzi dziele. Za nim ida inni. W szkole kadeckiej 
przez króla i Czartoryskich założonej i w szko- 
łach komisji edukacyjnej dojrzewają umysly. 
Trzebaby kilku godzin, aby szczegółowo przejść 
te ważne wypadki w cywilizacyjnem naszem. ży- 
ciu, które przygotowują przewrót po ęć. Działał 
zaś silnie także prąd reformacyjny, który prze- 
pływał wtedy przez wszystkie narody. 

A kiedy literatura polityczna idąc krok za 
krokiem, rozważając reformę za reformą, dotyka- 
jąc najrozmaitszych stron życia narodowego 1 
państwowego — wojska i skarbu, relormy rządu, 
i sprawy miast i ludu, wreszcie stanęła u tego 
punktu najwyższego, że trzeba zmienić Samą 
monarchię elekcyjną w sukcesyjną, wtedy dopiero 
wylał się cały potok pism, a rok 1790 był w li- 
teruturze jakby jedną dyskusją nad tym przed- 
miotem. Dotychczas nie odważono się jawnie I 
stanowczo stawiać tej kwestji. Przed Konarskim 
nikt jej nie poruszył, Konarski ledwie ubocznie 
dotknął, następcy omijali statecznie. Dopiero 
Staszyc z odwaga, która go odznaczała, wypo- 
wiedział, że Polska będące dziedzicznemi monar- 
chiami otoczoną, musi dla zbawienia się od cią- 
głej opresji, króla dziedzicznego postawić na 
czele Za nim poszli inni. Wkrótce tyle pism 
tych było, że w r. 1791 musiano wydawać już 
streszczenia pism za sukcesją i przeciw niej Dwaj 
główni przeciwnicy, hetman Seweryn Rzewuski 
mąż wielkiej powagi, kiedyś wywieziony przez 
Rosję do Kaługi, i ksiądz Hugo Kołłątaj, obaj 
stanęli przeciw sobie. Z ich pism widzimy ja- 
sno, jakie znaczenie jedna i druga strona przy- 
wiażywała do tej kwestji, jak ją złączyła najści- 
ślej z całym swoim systemem. 

„Ktoby rzekł kiedy — pisze Rzewuski — iżby 
rzeczy polskie da takiego stopnia nieszezyścia przyjść 
mogły, aby Polakom przypomnieć potrzeba, że są 
wolnymi, aby ich ostrzegać, że nimi być przestać 
mogą! Roztrząsa Polak, co przedtem pomyśleć miał 
sobie za bezprawie, tj. jakby można w Polsce usta- 
newić dziedzietwo tronu, czyli co jedno jest, jakby 
można w Polsce ustanowić niewolę. Bo kto zabroni 
dziedzicznemu królowi targnąć się na wolności naro- 
dowe, kto się odważy ich bronić, kiedy syn po ojcu 
uraz będzie dziedzicem. On już będzie mógł wprowa- 
dzić do kraju rozpustę, aby cnota staropolska wyga- 
sła, urządzi edukację młodzieży, zaprawianej do nic- 
woli zawczasu; zbuntuje poddanych przeciw panom, 
nałoży podatki, jakie zechce, napełni kraj obcem woj- 
skiem, naród w wojnę wplata, a wszystko syn po ojen dalej 
czynić będzie. Nie będzie tego czynił mieczem, ale pra- 
wami, wolą narodu, ale tej części narodu, którą so- 
bie zjedna dla swych celów. Naprzód zniesie liberum. 
naez które święte, nietykane być powinno w materji 
formy rządu, bo większość głosów jest jedno, co pra- 
wo mocniejszego i tę większość król-zawsze łatwo mieć 
będzie. Wtedy ustanowi sejm nieśmiertelny, uby miał 
więcej czasu zniewałać ku sobie prawodawców ; urzę- 
dy uczyni doczesnymi, wszystkie wyższe magistratury 
ściągnie ku stolicy, aby bliżej były niego. Dalj poruszy 
wojsko, aby pod pozorem potęgi narodowej swoją władzę 
zwiększyć. Zniesie prawo neminem cuptiwabimus a 
przywłaszczy sobie żw* agratiandi, prawo najszkodliw- 
sze, bo może król kazać zabić bezkarnie obrońcę wolno- 
ści; da sobie moe zawierania traktatów, zabroni wol- 
ności słowa i druku itd. itd., a któż wszystko prze- 
czuć zdoła“. Grozi autor Bastylą, którą wlaśnie Fran- 
cuzi zwalili, szpiegami, despotyzmem. , Narodowi nie nie 
pozostanie wtedy jak rewolucja lub rozpacz. Wzór Anglji 
nie nic mówi, bo w Anglji wolności nie ma, tam 
król ma veto wstrzymujące uchwałę narodu, tam król 
wszystko może. D'iedziezność tronu z wolnością po- 
godzić się nie da. Kogoż zresztą królem dziedzicznym 
zrobimy. Polaka nie, z obcych elektor saski nie ma sy- 
nów, a innego nie dopuszczą mocarstwa postronne. 
Zaprowadzenie dziedziczności rozdwoi naród a kto wie 
czy do oręża nie przyjdzie, jak za Jerzego Lubomir- 
skiego, owego Brutusa polskiego. Między dziedzietwem 
tronu a rządem bez króla wybór łatwy, wskazały go 
czyste dusze Franklina i Washingtona. Wtedy nie 
będzie i bezkrólewia, którego się tak obawiają zwo- 
lennicy sukcesji, chociaż nie obawiali się go przez 
1000 lat przodkowie ich, nie dbający tak bardzo o' 
zamięszanic, bo skromnie żyjąc i domy z drzewa ma- | 
jac na ogień je narażali dla wolności, ktorą więcej 
niż zbytek lubili. Zresztą można im zapobiedz przez 
unormowanie elekcji. Mięszanie zaś obcych potęg w 
sprawy korony nie od sukcesji lub elekcji, ale od po- 
tęgi narodowej zawisło“, 

Oto najkompletniejsze wyznanie wiary tego po- 
kolenia ! 

Ale mu na te argumenty obszernie odpowiedział 
Kolłątaj: „Fałszem jest, aby od 1000 lat Polacy kró- 
łów wybierali, ale to prawda, że Polacy byli wolnym 
narodem, nim elekcja stała się w ich rządzie maxy- 
mą polityczną. Despotą może być tak dobrze dziedzi- 
cany jak wybieralny król: stathuder holenderski jest 
dziedzicznym, a nie jest samowładnym. Nie o królów 
chodzi, ale o o'igarechię, o panów, którzy chcą być 
dożywotnimi i dziedzicznymi na urzędach wobec króla 
wybieranego. Nie mieliśmy na tronie Tarkwiniuszów, 
więc i Brutusów nam nie było potrzeba. Lubo- 
mirski nim wcale nie był — do obeych wyciągał, 
jak tylu panów, ręce, aby gnębić swego króla. Ele- 
kcje nigdy wolnemi nie były a samo conelave papieskie, 
nujlupiej unormowana elekcja, okazuje, że wolność wybo- 
ru jest w polityce tyle, co kwadratura koła w geometrji, 
perpetuum mobile w mechanice lub krople życia w 
chemii. Rzewuski krytykując sukcesją, nagania w ogó- 
le dostojność królewską; mówiąc o Ameryce, nie na- 
rażonej na te niebezpieczeństwa, które grożą Polsce, 
dopiero całą myśl swoją powiedział. Obszerny eks- 
kurs o prawodawstwie angjelskiem okazuje, że dobra 
konstytucja może rząd ustalić silny a wolność oby- 
wateli zachować“. 

Tak ścierały się te opinie w literaturze po- 
litycznej, w której także jak w Sejmie 3. maja, 
widziano w tej kwestji najważniejszą odmianę 
rządowej formy, do której wszystkie odnieść się 
dadzą i od której są w znacznej części zależne. 
W istocie była to główna sprawa, sprawa potęgi 
i mocy Rzpltej, bo ona tylko usunąć mogła oli- 
garchię. To rozumieli oligarchowie nasi — 
Rzewuski, Szczęsny Potocki, Branicki i sta-! 


ków męskich, „mą 
l ę n 


nęli tak stanowczo przeciw dziedzictwu, prze- 
ciw konstytucji. Od nich wychodzi opozycja. 
Mieli niestety po sobie masy ciemne, przywią- 
zane do dawnych prądów i bagnety sprzymie- 
rzeńców. 

Nazywano kilkakrotnie konstytucję polity- 
cznym testamentem dawnej Polski. To wyra- 
żenie nie jest uzasadnionem. Był to zapewne 
ostatni wielki akt niezawisłej Polski, ale był 
pierwszym aktem nowej Polski. On nie był 
zebraniem tego co było w przeszłości, ale niósł 
bogaty posiew na przyszłość. Ten posiew zrodził 
się w umysłach nowego pokolenia, a był tak ob- 
fity, że mimo upadku politycznego rzucił w na- 
ród bogate zarzewie nowych myśli, nowych kie- 
runków, nowych idei —- był jakby streszczeniem 
tego przeobrażenia pojęć, który się dokonał w 
chwili upadku politycznego, tej poprawy naro- 
dowej, był programem na przyszłość. Temi ide- 
jami podniesionemi przez sejm czteroletni i dobę 
konstytucji 3. maja, żywił się i podtrzymywał 
długo duch narodowy, one przyczyniły się do 
rozbudzenia życia narodowego, do bohaterskich 
czynów epoki Kościuszki i legionów, do działania 
wewuętrznego księstwa warszawskiego i króle- 
stwa polskiego, były jedną z dźwigni literatury 
narodowej i postępu nauk, które w XIX. wieku 
tak Świetnie się rozwinęły. 

To nadaje jej wielkie, pierwszorzę- 
dne znaczenie historyczne. Ocena re- 
formy konstytucji już nie do mnie należy. 


Dr. Ludwik Finkel. 
CO A 


Postanowienia Konstytucji 3. maja. 


Pierwszy krok stanowczy na drodze we- 
wnętrznego odrodzenia Polski, na drodze do- 
niosłej reformy zarówno ustroju państwa jak i 
jego stosunków społecznych i ekonomicznych : 
Konstytucja 3. maja, zawiera niezawodnie wiele 
jeszcze niejasności, wiele pozostałości z wad 
wkorzenionych przez wieki w organizacji społe- 
cznej i politycznej kraju, okazuje wiele jakby 
nieśmiałości w zaprowadzaniu tego, co już zo- 
stało uznane za niezbędnie potrzebne dla dobra 
ojczyzny, a z czem tak trudno było się rozstać 
owej szlachcie, co przyzwyczaiła się była przez 
długi czas do samowladnych rządów. Mimo 
braków swych jednak ustawa ta jest dziełem 
znakomitem, dziełem ogromnego postępu w Sto- 
sunku do dawniejszych urządzeń i zwyczajów W 
Polsce , dziełem , które wobec zagwarantowanego 
w samej konstytucji prawa odmieniania jej 1 
poprawy co lat 25, stać się było mogło węgiel- 
nym kamieniem niezwykłego wydoskonalenia 
wewnętrznych urządzeń i stosunków państwo- 
wych. r 

Do jasnego pojęć 


ia, jak doniosłemi sa 
reformy k nstytueji 3. maja, możemy Jednak 
przyjść wtedy dopiero, gdy rozważymy całą su- 
imę postanowien tej konstytucji, ona ogarnia bo- 
wiem całe życie spoleczne i polityczne Polski, 
zuprowadza reformy ekonomiczne i socjalne, ota- 
cza Opieką wszystkie warstwy i stany, a równo- 
cześnie stanowi 0 zasadach władzy prawodawczej 
i władzy sądowniczej, i buduje cały ustrój wła- 
dzy wykonawczej. 

Przypatrzmy się tym postanowieniom choć 
w głównych zarysach: da nam to poznać ducha 
ustawy, a oszczędzi szerszej publiczności potrze- 
bę czytania samej konstytucji, która nie od razu 
może w czytającym wyrobić dokładny pogląd na 
doniosłość wszystkich jej postanowień. 

Ustawa składa się z jedenastu artykułów, 
z tych pierwszy i siedm ostatnich odnoszą się 
do reformy państwowej, drugi. trzeci i czwarty 
stanowią 0 reformie społecznej. 

Na polu reform prawno-państwo- 
wych najpierwsze miejsce zajmuj- postanowie- 
nie z artykułu VII : „Tron polski elekcyj- 
nym przez familje mieć chcemy i 
stanowimy.“ Postanowieniem tem — które 
było właśnie najbardziej z całej ustawy niemi- 
łem przeciwnikom konstytucji 3. maja — zamie- 
niano Polskę w imonar'hię dziedziczną, usuwano 
wszystkie owe elekcje i nieszczęścia, jakie one 
na kraj ściągnyły. „Doznane klęski bezkrólewiów 
perjodycznie rząd wywracując ch] — mówi sama 
ustawa — powinność ubezpieczenia losu każdego 
mieszkańca ziemi polskiej i zamknięcia na za- 
wsze wpływów mocarstw zagranicznych... wska- 
zały roztropności naszej oddanie tronu polskiego 
prawem następstwa.“ l 

Po śmierci Stanistawa Augusta tron polski 
miał przejść do rodziny elektorów saskich: dy- 
nastja przyszłych królów polskich miała się za- 
cząć na Osobie Fry M REC 

«ktora. po którym mieli następować jego męse 
ka, po trz alaalstea Boitel 
zaś elektor miał WÓWCZAŚ tylko córkę. Marję 
Augustę Nepomueenę, konstytucja przeto 
nowiia, iż na wypadek, gdyby zabrastogne orga 
} przez elektora za zgodą sta- 
h córce jego dobrany, zaczy- 
a w płci męskiej” i ogło- 
ką polską, | 
t świętą i nietykalną, 
łożyć ma król przy- 
i na pacta con- 
naczać wysokość 
właściwe. — 
rwszymi dzie- 
rawo czuwać 
nia prawom 


nów zgromadzonyć 
nać ma linię następstw 
siła Marję Augustę infant 

Osoba króla Jes 
Przy wstąpieniu na tron 740%) 
sięgę na zachowanie konstytucj! 
ventu. Pacta conornta mialy 028: 
dochodów i „prerogatywy tronom! 
Synowie królewscy są pie 
ćmi ojezyzny, naród ma przeto P 
nad ich wychowaniem bez uwłócze ai 
rodzicielskim. W tym celu ma być Wo” zyj 
wybrany „dozorca edukacji królewiczów , który 
na każdym sejmie ma zdawać sprawę 0 eduka?) 
i postępach synów królewskich. Komisja eduka- 
cyjna, „aby jednostajnie w wychowaniu prawi- 
dła wpajały ciągle i wcześnie w umysły przy” 
szłych następców tronu religię, miłość cnoty, 
ojczyzny, wolności i konstytucji krajowej“, ma 
przedkładać sejmowi do potwierdzenia układ in- 
strukcji i edukacji synów królewskich. 

Król stoi na ezele rządu w pań- 
stwie. On jest wodzem siły zbrojnej w czasie 
wojny, on mianuje „wodzów i oficerów, nominuje 
biskupów i senatorów, ministrów i urzędników. 
Przysługuje mu prawo ułaskawienia skazanych 
na Śmierć z wyjątkiem wypadków zdrady stanu. 


-W jego imieniu wydawane są wszystkie akta 


publiczne, w jego imieniu prowadzone wszelkie 


urzęda, bita moneta i stemple. : 

Wielka zasługą konstytucji było stworzenie 
silnego rządu. Pod tym względem postęp ogro- 
mny. U boku króla stuć ma „Straż“, czyli Ra- 
da królewsku, złożona % prymas%, jako głowy 
duchowieństwa i prezesa komisji edukacyjnej, 
z pięciu ministrów: ministra, policji , preczęć!, 
wojny, skarbu i spraw zagranicznych, i z dwóch 
sekretarzów z głosem doradczym. Prawo brania 
udziału w posiedzeniach straży ma także na- 
stępca tronu po dojściu do pełnoletności, a nad- 
to — i w tem widać jeszcze pozostałość z da- 
wnego systemu krępowania władzy rządowej 
przez kontrolę szlachty — marszałek sejmowy, 


usta- | 


p 


który wprawdzie nie ma prawa wdawać się 
w obrady straży, natomiast jednak ma zwołać 
sejm, na wypadek, gdyby widział tego konieczną 
potrzebę, a król nie chciał tego uczyni. 

Rezolucje straży wydaw»ne są również w 
imieniu króla, z podpisem jego i jednego 2 mi- 
nistrów. W razie, gdyby żaden z ministrów nie 
chciał podpisać, król musi odstąpić ud sxeg0 
żądania, lub na prośbę marszałka sejmowego, 
ma zwołać sejm. Do straży należy także spra- 
wowanie rejencji w czasie małołetności króla, 
która trwa lat 18, — w czasie stałej choroby 
umysłowej u króla, i w razie gdyby król wzięty 
był w niewolę. Do rejencji powołaną ma być 
także królowa. Ministrowie są odpowie- 
dzialni wobec sejmu. Nad należytem sprawo- 
waniem władzy wykonawczej mają czuwać ko- 
misje: edukcyjna, policyjna, wojskowa i skar- 
bowa. 

Według brzmienia piatego artykułu, „rząd 
Narodu Polskiego“ składać się ma cbok władzy 
wykonawczej z władzy prawodawczej i sądowni- 
czej. Otóż władzę prawodawcezą sprawuje 
sejm. Sejm składa się z dwóch Izb: lzby po- 
selskiej i senatorskiej. Izba poselska. według 
brzmienia konstytucji — jako wyobrażenie i skład 
wszechwładztwa narodowego, ma być świątynia 
prawodawstwa. Ona uchwala prawa, wydzje 
ustawy, decyduje o podatkach, o budżecie pań- 
stwa, ratyfikuje traktaty państwowe i handlowe, 
kontroluje magistratury, wydaje uchwały w spra- 
wach nobilitacji, zaciągania długów państwowych 
i t. p. Wszystkie odnośne przedłorenia mają 
być najpierw w Izbie posełskiej wniesione. Izba 
senatorska złożona jest z biskupów. wojewodów, 
kasztelanów i ministrów; prezyduje jej król a 
obowiązkiem Izby jest prawo każde po przejściu 
jego formalnem w Izbie posłów, przyjąć lub 
wstrzymać, przyczem przyjęcie nadaje prawu 
znaczenie ustawy, wstrzymanie zaś, zawie- 
sza prawo do najbliższego sejmu, na którym 
gdyby Izba poselska powtórnie prawo uchwaliła, 
prawo zawieszone musi hyć przyjętem od senatu. 

, Dawna jnstytueja stjmów zwoływanych za 
każdym razem z osobna, wskutek czego do ka- 
żdego sejmu musiały być rozpisywane sejmiki i 
wybory do tych sejmików a co w tak wysokim 
stopniu przyczyniało się do osłabienia szybkiego 
toku Spraw i stanowczej a szybkiej decyzji w 
chwilach decydujących, zostaje z niesiona przez 
koustytucję 8, maja. Wybory do sejmu odbywają 
się CO dwa lata, przez przeciąg lat dwóch 
sejm każdej chwili może być zwołanym. — Dru- 
5% wazną reformą jest wyrażona w konstytucji 
zasada, 1% jakkolwiek posłów wybierają sejmiki 
wojewódzkie, posłowie ci jednak mają być uwa- 
Żani nie za reprezentantów ziein swoich, ale za 
reprezentantów całego narodu. Trzecią 
w końcu nieocenionej wagi reformą sejmu jest 
Zniesienie lib rum vrto i wszelkich konfede- 
racji; decydować ma zawsze i wszędzie większość 
głosów. ; 

Co do władzy sądowniczej to donio- 
słem jest postanowienie zasadnicze, iż władza 
sądownicza ma być zupełnie niezawisłą od wła- 
dzy wykonawczej. Sprawowuć ją mają magistra- 
tury wybrane osobno w tym celu, aby zaś spra- 
wiedliwość mogła być wykonaną szybko, aby 
mogła być zapewnioną każdemu pokrzywdzone- 
mu, do tego dąży nowa organizacja sądowa. Są- 
dy są następujące: 1. wojewódzkie czyli pier- 
wszej instancji, dla każ lego województwa, ziemi 
1 powiatu, do których sędziowie mają być wy- 
bierani na sejmikach. 2. Trybunały dla ka- 
żdej prowincji, jako sądy apelacyjne od wyroków 
sadów wojewódzkich. 8. Sądy refereundar- 
skie w każdej prowineji dla spraw włościan 
wolnych. a nadto, prócz sądów właściwych nie- 
którym prowinejom, jak. up. Kuriandji i tp. 4. 
Sądy miejskie. Oprócz zaś sądów w spra- 
wach cywilnych i kryminalnych, zostaje zapro- 
wadzony dla wszystkich stanów najwyższy sąd 
w sprawach zbrodni stanu, zwany sadem sej- 
mow ym. — Konstytucja zastrzega także wyda- 
nie nowego kodeksu praw cywilnych i karnych. 

Religi4 panującą w państwie uznaje 
konstytucja religię rzymsko-katolieką, zastrzega 
jednak zupełną opiekę dla wszystkich ianych 
wyznań i religii. 

20 października 1788 zostało uchwalone 
przez wielki sejm prawo o podniesieniu stałej 
siły zbrojnej w Polsce do 100.000 żołnierzy. 
Konstytucja 3. maja uzasadniając potrzebę siły 
zbro nej narodowej, wskazuje jej zadanie, pole- 
gające na strzeżeniu granic państwa i spokoju 

| publicznego, I ZATazem stanowi, że wojsko, które ma 

złożyć przysięgę nA wierność narodowi i królowi, 
li na obronę konstytucji narodowej, może być 
|użytem prócz na obronę kraju, także na pomoc 
prawu. | 

Jeżeli już postanowienia konstytucji doty- 

| czące nowej formy rządu i ustroju wewnętrznego 
w państwie, okazują ogromny postęp od stosun- 
,ków dawnych, postęn, który stawiał konstytucją 
polską po nad owe czasy i wyprzedzał inne na- 
rody, to, jeśli nie w wyższym stopniu, przynaj- 
mniej na rown! pocieszające wrażenie robia re- 
i formy konstytucji 3. maja na polu spółe- 
jcznem. Zapoznajmy się z niemi. Oto co do 
stanu szlacheckiego, konstutycja gwaran- 
tuje szlachcie „szanując pamięć prz:dków na- 
szych* swobodę, prerogatywy, wolności i przywi- 
leje nadane przez królów poprzednich, z ograni- 
czeniami wynikającemi już z samej konstytucji. 
Godność stanu szlacheckiego w Polsce, równą 
jest wszelkim zagranicznym stopniom 'szlache- 
ctwa, a pomiędzy szlachtą polską nie ma ża- 
dnych stopni ani różnie. Szlachta ta jest w pier- 
wszej linji powołaną na obrońców wolności i 
konstytucji: „każdego szlachcica enocie, obywa- 
telstwu i honorowi konstytucji świętość do `sza- 
nowania, jej trwałość do strzeżenia pruczamy* ! 
Obok szlachty uznaje i tworzy konstytucja 3. 
maja już i inne stany. Na dwa tygodnie przed 
ogłoszeniem tej konstytucji, w dniu 18. kwietnia 
1791, zostało uchwalone prawo o „miastach kró- 
lewskich wolnych* (porównaj artykuł w nrze. 94 
Gas. Narod. z d. 19. kwietnia 1891 p. t. Setna 
rocznica konstytucji 3. maja*), które zapewniło 
miastom zupełną autonomię w sprawach miej- 
skich, wybory sędziów i urzędników miejskich 
oddało w ręce miast, zapewniło miastom wpływ 
na władzę wykonawczą i prawodawczą, zagwa- 
rantowało wolność osobistą, wolność nabywania 
i posiadania dóbr ziemskich, awans w wojsku, 
w wszelkich komisjach i kancelarjach, promocja 
w stanie duchownym, wysełanie pełnomocników 
na sejm, którzyby, mogli na sejmie w sprawach 
miejskich głos zabierać i potrzeby miast popie- 
rać. Usuwając dotychczasowe przesądy, prawo to 
pozwoliło szlachcie przyjmować prawo miejskie, 
j zajmować się handlem, a niemniej ułatwiało 
mieszczanom przejŚCIe do stanu szlacheckiego 
a nawet stanowiło, iż oprócz innych nobilitacji 
na każdym sejmie miało Z obowiązku następować 
nobilitowanie 30 osób z mieszczan posiadających 
dziedzieznie własność nieruchoma a poleconych 
przez posłów ziemskich lub przez miasta. ` 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Maja 1891. 


Ogromnej wagi prawo to, które konstytucja 
3. maja uznała w artykule trzecim za swoją 
część składową, tworzyło od razu stan mie- 
szezański, dotychczas tak poniżany i pomi- 
jany w Polsce. Ale obok miast zajęła się kon 
styeja i włościanami, tym ludem rol- 
niczym, „z pod którego ręki — według słów 
konstytucji — płynie najobfitsze bogactw krajo- 
wych źródło, który najliczniejszą w narodzie sta - 
now ludność a zatem najdzielniejszą kraju siłę“! 
Otóż lud ten przyjęła konstytucja pod 
opiekę prawa i rządu krajowego, uznała 
wszelkie umowy pomiędzy poszczególnymi wło- 
ścianami, czy też gromadami całemi a dziedzica- 
mi zawarte za obustronny ubowiązek, wią- 
żący nie tylko tego właściciela który go przyjął, 
ale i jego następców, Gzy to dziedziców czy pra- 
wonabywców, ogłosiła wreszcie zupełną wolność 
dla wszystkich którzyby do Folski nowo przyby- 
li, czy też jeno powrócili, tak iż każdy, kto Eo 
stanąłby nogą na ziemi polskiej, zupełnej mia 
doznawać wolności. 


* LJ 


* 
Złożona przez zgromadzone stany deklara: 

cja, która postanowiła, aby W Slad za krolem 
prócz wszystkich senatorów, posłów, urzędników, 
komisji i jurysdykcji także 1 wojsko narodowe 
zaprzysięgło konstytucję, zaznaczyła Wyrazni®, 12 
uważa dzień, w którym konstytucja została uchwa- 
lona, za „4darzonę chwilę pomyślną wydobycia 
Polski ź pod przemocy obcej i nieładu domowego; 
za przywrócenie rządu, który najskuteczniej wo 
ność naszą prawdziwą, i całość Polski zabezpie” 
czyć może; za postawienie tym sposobem ojczy- 
zny naszej na stopniu, mogącym prawdziwą w 
oczach Europy zyskać jej konsyderację'. I słu- 
sznie nadzieje takie można było wiązać Z dniem 
tym pamiętnym: stworzono w nim dzieło, które 
Polskę istotnie mogło było odrodzić. Utrwalona 
przeż zaprowadzenie dziedziczności tronu władza 
królewska, wzmocniony i zorganizowany, silny 
rząd wewnętrzny, uregulowana władza prawo- 
dawcza, zorganizowana władza sądownicza, TOZ- 
poczęta w duchu postępowym reforma socjalna, 
usunięta korrupeja, wpływy obcych dworów 1 te 
tysiączne jeszcze nieszczęścia i klęski, jakie 
elekcje sprowadzały, usunięte na zawsze i stanow - 
czo liberum veto, usunięta choćby w części pre- 
potencja magnatow nad szlachta, a podcięta wy- 
łączność szlachty w przywilejach wobec innych 
stanów, utworzenie stałej siły zbrojnej, stworze- 
nie i uprzywiłejewanie stanu  mieszczanskiegy, 
fakt, że przy tworzeniu konstytucji uznano po- 
trzebę zajęcia się już i chłopami; wszystko to 
było w porównaniu z dawnemi stosunkami po- 
stępem ogromnym, rękojmią niedającej się objąć 
ednym rzutem oka poprawy, reformy stosunków 
w Polsce, Zapewne, że konstytucja 3, maja nie 
wypowiedziała ostatniego słowa na polu tej re- 
formy, że szezególnie 


raźne, zbyt niezadawalniające, ale ludzkość i dzi- 
siaj, sto lat później, nadarmo szuka tego ideału 
po błędnych drogach idei socjalnych, i kto może 
zaręczyć, że dzisiaj o wiele bliżej jesteśmy upra- 
gnionego celu? 

Zresztą dwa jeszcze względy podnoszą nie- 
pospolicie wartość tej konstytucji: z jednej stro- 
ny chcąc ją należycie ocenić i zrozumieć, trzeba 
się cofnąć o sto lat i okiem bezstronnem porównać 
ten stan stosunków społecznych, ten ustrój państwa 
wewnętrzny, jaki ona zaprowadzała, z stosunkami 
owczesnemi państw innych. Uczucie dumy, które 
po porównaniu tem przejmie duszę każdego Pola- 
ka, wzmoże jesze wzgląd drugi: ta konstytucja 
miała być tylko punktem wyjścia, najbliższa jej 
rewizja byłaby już przyniosła niezawodnie rozli- 
czne, postępowe reformy, a cóż byłoby dzisiaj 
jak wyglądałyby dzisiaj stosunki przez nią ugrun- 
towane i na jej podstawie dalej zreformowane, 
gdyby nam byli dozwolili żyć samodzielnie, gdy- 
by w owym Janklowskim koncercie nie była za- 
brzmiała ta fałszywa, sycząca nuta, nuta Tar- 
gowiey! T 

Duch nasz narodowy, nadzieje nasze, ciężką 
pracę naszą, te cierpienia, które już przebyliśmy 
i — które nas jeszcze czekają, krzepić zawsze 
będzie otucha moralna, jaką czerpiemy w u- 
stawie z d. 3. maja i myśl z lubością będzie 
wracać 


W owe lata szczęśliwe, gdy senat i posły. 
Po dniu Trzeciego Maja, w ratuszowej sal', 
Zgodzonego z narodem króla fetowali, 

Gdy przy tańcu śpiewano: Wiwat Król kochany! 
Wiwat Sejm, wiwat Naród. wiwat wszystkie Stany! 


Adam Bieńkowski. 


Hugo Kołłątaj 


i stronnietwo patrjotyczne wobec 
konstytucji 5. maja. 


Słuszn e powiedział jeden z naszych pisa- 

rzy „jeśli mówić można o jednej osobie jako 0 
twórcy konstytucji 3. maja, to Kolłątajewi prze- 
dewszystkiem przypadłaby ta nazwa*. A jednak 
nie wielu jest ludzi, na którychby tyle, co na 
Kołłątaja, wydano sprzecznych wyroków. Zu ży- 
cia, jak po śmierci, nie zbywało mu na zacię- 
tych przeciwnikach, ani na ludziach cułem ser- 
cem oddanych. Ci chwalili go, jako najpotężniej- 
szą w Polsce głowę, jako najdzielniejszego oby- 
wałela; tamci widzieli w nim chciwego Jntry- 
ganta, którego ambicji i łakomstwu nigdy kresu 
nie było. Już ta sama różność sądów, u oraz ua- 
miętność, z jaką były głoszone, świadczy, że 
musiała to być osobistość wiepospolitej miary, 
że musiał być obdarzony niezwykłemi zdolno- 
ściami, nadzwyczajna zdolnością umysłową. Uro- 
dzony w r. 1750 zostaja w 24 r. życia kanoni- 
kiem krakowskim. bierze udział w pracach ko- 
misji edukacyjnej, gdzie bystrością swoja, czyn- 
nością i darem obejmowania różnorodnych a za 
wiłych spraw, zwraca na Siebie ACR =: 2] 
kich ssłonków komisji, reformuje Reba Olaa 
Jagiellońską, a 1783 zostaje obrany t Akademię 
es : . ODraNy Jej rektorem 

po skoñczonem zaś trzechleciu rekto ski ka 
referendarją litewską, Nie midi 2 SU dostaje 
szerokiej biografii tego $ CY wcaie pisać tu 
cić uwagę na epoke » Meu, chcemy tylko zwró- 
jest oA ę sejmu czteroletniego, która 
dziej godną we Ę 3 życiu Kołlątaja 1 najbar- 
człowiek oe SĘ okazuje ona, jak wiele może 
nowiska ie; jazDy nie posiadał wysokiego sta- 
'SXa jeżeli obok zdolności, ma gorące zami- 
AJ praw publicznych, i obok jasnego ro- 
„du, enervlą, wytrwałość i pracę. Kolłataj nie 
miał władzy, a mało ludzi w tym czasie tyle 
rzeczy dokonało, co on; nie był posłem, a był 
największą siłą roboczą tego sejmu. -EH 
Gdy otwarcie konferencyjnego semu 1155 

było już postanowione i sejmiki rozpisune aa- 
łachowski naznaczony marszałkiem: konfederacji, 
ogłosił Hugo Kołłątaj: „Do Stanisława Mala- 
cbowskiego referendarza koronnego W, przyszłym 
sejmie Anonyma listów kilka o podźwienieniu sił 


łowanie S 


postanowienia jej co do! 
stanu włościańskiego, były zbyt jeszcze niewy- 


| 


nia 24. sierpnia 
niebawem czę 


listy z 7. paździe 


krajowych, 1788 od dnia 1. do d 
Za tą pierwszą częścią, poszła 
Th EM ubejmująca 
nika do i. listopada, i od 11. lis 
grudnia 1155, Razem wszystkich Ua) AJ 
z których każdy tworzy jakby osobną rozprawę 
et dwadzieścia. Jest to najznakomitsza publ 
acja z czasów sejmu 4-letniego, odznaczająć 
się zarówno głębokością poglądów i siła TOZ 
mowania, jak uczuciem gorącem i piękną, ujmu 
Jącą formą. Gdyby Kolłątaj nie więcej nie by 
napisał prócz tych listów do Małachowskiegd 
musielibyśmy go przecież w rzędzie najpierw, 
sę WD naszych umieścic, gdyż  każój 
5 a dysb R o nakreślone po mistrzowski 

AL i. l dziś wartość niepospolitą. 
Letot 0 watość literacko wu chodz 
„Listy” te są dla nas ważne, jako wstęp, jak 
przygotowanie do konstytucji 3. maja, one ustaw 
tę w głównych punktach wyprzedziły, ustaw 
Zasadnicza ich żądania w czyn wprowadził 
Przyputrzmy się ich treści. „Minęły czasy pó 
błażania i pochlebstw — woła Kołłątaj u wstę 
pu — me można więcej mówić w tonie ulegał 
cym ani do rządu, ani do całego narodu. Nig 
bezpieczeństwo nadto zbliżone...“ „Naród, któ 
remu masz przodować, odzywa się do Małachow 
skiego, nie jest bez siły, nie jest bez sposobó 
ale Jest bez świalych i mężnych przewodnikó 
ale jest bez wzajemnego porozumienia, ale w 
tępił w sobie miłość ojczyzny i braterstwa. N 
rod ten przez wyniosłość i pogardę wewnętrzi 
zasłuzył na pogardę u obcych; lekceważąc s 
bordynacją i zwierzchność, poniżył i upodlił w 
dzę rządową, a tem sumem został poniżonym. 
upodlonym w oczach całej Kuropy. Lubiący prz 
wodzić i dzielić się na partje, ogołocił z premi 
gutyw władzę w kraju najwyższa, przez co zr( 
bił ja bezsilną, dając wolny przystęp uzurpacji 
za nie ważąc powagę i majestat swego rząd 
wyciąga niewolnicze ręce do obcych mocarsty 
la każdy tem się tylko chlubi, że zasłużył 0 
| protekcję zagranicznego posła". Ale nie tra 
nadziei, lecz z ufnością patrzy w przyszłość 
„gdy idzie o dźwignienie RBzpltej, gdy idzie 
przyszłość, zapomnijmy o wadach przeszłości 
„Nie będę do ostatka rozpaczał o Rzpltej, ufają 
że cnota obywatelska znajdzie sposobność uczą 
nić z siebie ofiarę dla ojczyzny i nie dozwoł 
ażeby zdrada i nikczemność wewnętrzna, alb 
przemoc zewnętrzna bezkarnie ja pokonała 
„Potrafimy z siebie dać przykład cnoty, prz 
kładając całość ojczyzny nad wszelkie osobisf 
niechęci*. A 5 

Rady swoje zaczyna od żądania, aby s 
zbrojną Rzpitej podnieść z 17.000 na 60.600 Ż 
nierza, by w razie niebezpieczelstwa umożliw 
rozwinięcie znacznej potęgi; to uważa za Da 
gwaltowniejszą, 2a najpilniejszą z potrzeb $ 
stwa, a ponieważ dochody publiczne nie mogłył 
'na utrzymanie takiego wojska wystarczyć, poda 
, Kollataj najwłaściwsze środki ieh ponr 
| przez lcpszy zarząd skarbu większą OSZCZĘ K 
powiększenie podatków. Nie ma prawie gee 
administracji cywilnej i wojskowej, któraby m 
znana nie była; wszędzie wyłyka mady I wsk 
zuje Sposoby najstosowniejszy ch ulepszeń. » 
tujcie. wołał, ojczyznę środkumi, jakie ma 
w ręku. Nie oglądajeie się na obcą pomoc, le 
myślcie sami o sobie. Niech wszystkie stany 
przyczynią do wspólnej pracy i poświęcen, meg 
nikt się nie usuwa, a znajdą się źródła obfite 4 
wszystkie potrzeby. Niech duchewieństwo m 
szczędzi dobrowolnych cfiar, miech posiadac 
dóbr Rzpltej czyli królewszczyzn oddadzą czę 
korzyści niewysłużonych na potrzeby ojczyzm 
niech ministrowie i inni urzędnicy nie obdzieraj 
ubogiego skarbu, niech stan rycerski zezwoli 4 
powiększenie podatku, a urośnie z tego fondu 
dostateczny na ocalenie npadającej ojczyznę 
Gdyhy jeszcze coś brakło, wezwijcie mieszez 
do ofiar dobrowolnych, dając im w zamian pra 
obywatelstwa, u przekonacie się, z jaką gorliw 
ścią odpowiedzą na wasze wezwanie. 
strzeżcie się gwałtów i niesprawiedliwości, £ 
przeciażajcie nikogo. gdyż wywołacie opór BzkQ 
dliwy sprawie powszechnej. Radźcie jak najmni 
a róbcie wiele“. 

Naczelny rząd oddaje sejmowi pod warun 
kiem, żeby był trwałym; ma on się skłać 
z Izby niższej, imieszczańskiej i z lzby wyższe 
z senatorów i szlachty złożonej, o podwójk 
liezbie członków. Wszystko złe przypisuje gł 
wnie tej przyczynie, że zniósłszy nieograniez 
ność władzy królewskiej naród nie pomyślał 
ustaleniu trwałego rządu przez sejmy trwa 
„Co za wolność, co za rząd —- woła z ironią - 
któremu tylko co dwa luta na sześć niedzi 
głowę przyprawiają* czyniąc tu uluzję do sześcić 
tyg: duiowych sejmów co dwa lata. | 

Ognisiym jest. pełen zapalu tam, gdz 
przemawia za wyzwoleniem włościan z pod ji 
rzmu poddaństwa. „Wiemy dobrze — mówi 
Kołłątaj — że nakoniec rolnik w dobrach sz 
checkich stał się rzeczą dziedzica, a niezrozi 
mianem ludzkości zgwałceniem, przestał hy 
osobą przeciw oczywistemu natury głosowi. Od 
dany na dyskrecję pana, zostawicny pod legaln 
jeśli tak mówić można, niewolą, porówna 
z bydlęty, doznał tukiego losu, na jaki uprz 
dzenie. edukacja, chciwość i pasje dziedzica wę 
stawić go mogły. Zaprzedany naresscie w rad 
żyda, zatopiony w pijaństwie, nicoświecony, gn 
śnieje w „niewoli i nęizy tyle tylko Y, gni 
ile dzicdzie jego jest dobry“ Powyślo ali 
pail tem, że wszyser REN 3 ol 
dzy i bogaci, Sr > ZEE ibiey a 
je i WR: Yy poda tzpltej*. je 
Jeden człowiek Lie może iyć Piotja i Pa 
poddanym; nie imi że leinbardziej być razem po 
danym i Rzpliej i J Oy ) 


; ' incgo obywatela 
WAP A , prywalneg y 
lu ech ta ziemia, którą opatrzna ręka wolnoś 


udzkiej przeznaczyła, nie cierpi więcej w 
śwojemi najlichszego niewolnika! niech najt 
kutszy i okryty wielkością obywatel odda ha 
powszechny opatrzności, szanując ludzkość 
najuboższym rolniku! Niech się aby raz na t 
pozna, że cała jego okazałość i zbytki są dare 
nędznej wieśniaka ręki, że cała jego wspaniałe 
ubogiego ludu świetnieje potem. Ten to krwa 
jot z lzami i uciskiem zmięszany położył 
wielką różnicę kondycji, obudził zuchwałość s 
nów, żeśmy prawie za pomnieli nakoniec, że 
sieśmy podobnej natury ludzie i równej podłeg 
nędzy”. „Oddajmy to, cośmy mu świętokrad 
wydarli, w czemeśmy prawo boskie i ludzkoś 
zgwałcili, to jest oddajcie mu wolność i ję 
osoby i jego rąk, a lud ten pracowity, lud ž 
wiący nas powiększy nasze dostatki, kochać ł 
dzie ojczjznę 1 znać ją za prawdziwie swą 
względem biðiej nizem się dzisiaj od byd 
nie różni.* i 
Jeżeli pizy] cmnin:y sobie. że taki 
wy przemawia do szlachty. jako jed 
cej klasy narodu, do szlachty, w k 
materjalnym leżało utrzymanie éi 
A | yman ae 
daństwie, to mimo stu lat, 4ękie A 
dzielą od ówczesnych, musiży © 
„trzeć na tę odwagę lątaja, 


zz 


` nad oświeceniem ludu pracować. 


4 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Maja 1891. 


był, występując z tak silną obroną ludu wiej- j konstytucji, którą zaskoczyć chciano konserwa- | w pewnej merze do udziału w życin politycznym. 
skiego. I wyprzedził tu Kołłątaj ogó! myślami |tystów, nieprzygotowanych pobić a reformę prze-|I tak miasta Warszawa, Kraków i Lwów miały 


2 8. maja idąc za autorem „Listów* zadekreto- 
wał wolność wszystkich włościan. 

Nie żądał jednak Kołłątaj odrazu przewro- 

tu zupełnego, nie chcąc razić szlachty, nie prze- 


, mawiał za bezwarunkową równością obywatelską, 


przeciwnie. nie mogąc się domagać Rzpltej de- 
mokratycznej, chciał szlachecką tak wynaprawiać 
i na takie losy wprowadzić, aby sama nie wie- 
dząc o tem, stała się z czasem tamtą. 

Ząda więc, aby każdą rzeczywista zasługę 
nagradzać szlachectwem, lecz nie udzielać tego 
' zaszczyty bez wyboru, lecz takie1u tylko, „któ- 
= romu pierwej z daru opatrzności dostała się du- 


sza szlachetna, niż przywilej ludzi“, Takiem sto- 
kraju. I ten pomysł przyjęły sejmujące stany, 
ką i znajomością przedmiotu, że musiały wy- 
Wszyscy czuli mniej więcej, że należy myśleć o 
rządu i nie wskazał trafniej i gruntowniej, no- 
dna kierował się tylko miłością ojczyzny 1 Jej 
* kleru wschodniego. Zwraca uwagę sejmu szcze- 
_z powodu ciemnoty ludu, tak straszne odbywały 
kleru ruskiego, tak unickiego, jak dysuniekiego, 


 pniowem nobilitowaniem dażył on do powolnego 
zrównania wszystkich mniej więcej mieszkańców 
 uchwalajac konstytucję 3. maja. Bo też te listy 
"odznaczają się taką siłą rozumowania, taką logi- 
wrzeć wpływ ogromny na całą publiezność, a 
szczególnie na patrjotyczne stronnietwo sejmu. 
U środkach ocalenia ojczyzny, ale nikt nie wytknął 
z równą Kołłątajowi śmiałością wad dawnego 
| wych podstaw Rzptej i dróg jej. Jak bezwzglę- 
dobro miał na celu, widać z jego obrony, jaką 
on, kapłan katolicki, wypowiedział w sprawie 
gólniej na południowo wschodnią część dzierzaw 
 Rzpltej, złożoną z województw ruskich, gdzie 
się niedawno sceny. Wykazuje, że ciemnota ta 
niesłychana jest następstwem tylko nieoświecenia 
przypomina warunki ugody hadziackiej, których 
 Rzplta nie dopełniła, a między którymi była i 


= obietnica założenia wszechnicy dla krajów ru- 


skich. Radzi zatem sejmowi, aby naprawiająe 
błędy przodków, zajął się szczerze i sumiennie 
„oświeceniem ziem ruskich, i aby spowodował 
utworzenie tamże szkoły głównej i seminarjów 
 djecezalnych, w których klerycy tak łacińaciego, 
jak obu wschodnich obrządków, mieszkając razem 
i te same pobierając nauki, mogliby jednakowo 
się ukształcić i następnie z równym pożytkiem 
Dowodzi bo- 
wiem, że jak długo sam kler ruski jest nieoświe- 
|ęonr i upośledzony, jak długo biskupi obrządku 
wschodniego nie będą porównani co do godności 
i znaczenia społecznego z łacińskimi, tak długo 
niepodobna myśleć o upowszechnieniu oświaty 
"między ludem stron tamtych. Lecz dodaje zara- 
zem, że oświeciwszy księży ruskich, trzeba po- 
myśleć i o poprawie ich bytu materjalnego, któ- 
ry z powodu lichego uposażenia probostw jest 
w bardzo nędznym i opłakanym stanie. 
| Nie sąż to prawdziwie szlachetne i dziwnie, 
jak na czas i osobę, liberalne zapatrywania? To 
też nie dziwnego, że „Listy“ Kolłątaja zjednały 
autorowi ich powszechny poklask, że większość 
narodu przyjęła z zapałem jego uwagi i zasady, 
że rząd poszedł za niemi przedkładając ustawę 
z 8. maja. 

Stronnietwo patrjotyczne w sejmie, które 
widziało jasno niebezpieczeństwo, jakie groziło 
Rzpltej z wewnętrznego rozkładu i anarchii i 
z zewnętrznych wpływów, które pragnęło bądź 
co bądź zerwania z dotychczasowym porządkiem 
rzeczy, a zaprowadzenia rozległych, uzdrawiają- 
cych reform, oddane było Kolłatajowi zupełnie i 
przejmowało się nawskróś jego radami. Ale było 
też drugie stronn ctwo, wsteczne, konserwatywne, 
które ani słyszeć nie chciało o jakiejś zazadni- 
czej zmianie w ustroju Rzpltej. 

Pomiędzy odmianami, które Kołłątaj w rzą- 
dzie państwa poczynić doradzał, a stronnictwo 
postępowe przeprowadzić usiłowało, należało do 
najważniejszych ustanowienie dziedziczności tro- 
nu zamiast dotychczasowej woluej elekcji i znie- 
sienie liberum veto. Przeciw temu najgwalłtowniej 
występowali przywódzcy konserwatywnego stron- 
nictwa (Seweryn Rzewuski) w osobnych pismach, 
gdyż wiedzieli, że zmiany owe, sięgające w samo 
jądro Rzpitej, spr.wadziłyby niechybnie zupełny 
przewrót w dotychczasowych stosunkach, obaliłyby 
wpływ i panowanie oligarchów. 

I znów w licznych pismach polemieznych 
Kołłątaja zajaśniał całym blaskiem talent jego i 
stronnictwo patrjotyczno-postępowe chwyciło za 
broń i stanęło do walki z wstecznymi przesą- 
dami. 

„Z kuźnicy kołłatajowskiej*, jak nazywano 
ks. Hugona pisarzy (Jezierski, Dmochowski) 
wylatywały ostre groty i uderzały gwałtownie 
w zastarzałe błędy i pojęcia. I wielką musiała 
być siła ich dowodów, bystrość ich argumenta- 
cji, nie przepartą dzielność myśli i słowa, gdyż 
zwycięztwo po ich stanęło stronie: ustawa rzą- 
dowa 3. maja zniosła liberum veto, zniosła wol- 
ną elekcję i wprowadziła do Polski tron dzie- 
dziczny w linii elektora saskiego. , 

Tymczasem jednak mijały miesiące, mijały 
lata, a sprawy sejmowe szły jakoś oporem; za- 
mierzonej reformy rządu nie można było prze- 
prowadzić. Stronnictwo patrjotyczne widząc, że 


' nie potrafi przeforsować w sejmie nowej formy 


rządu, umyśliło narzucić ją zamachem stanu, a 
wiedząc, że to bez krola zrobić się nie da, za- 


| jżądali od niego pomocy. Znów wystapił Kołłą- 


< taj z pismem: „Ostatnia przestroga dla Polski“, 
gdzie nawoływał, by jak najprędzej doprowadzić 

dzieło reformy do skutku: „Prawodawcy sejm 
dzisiejszy składający! W tym momencie, kiedy 
rozumiecie, żeście użałowali swobody i niepo- 
dległość nuredu, gotuje się obca niechęć założyć 
ogień pol domem Rzeczypospolitej. Chciejcież 
się od niego ubezpieczyć, spieszcie się co rychlej 
rząd prawdziwie dobay zaprowadzić, zróbcie mię- 
dzy stanami wieczysty związek i trwałe przy- 
mierze. Niech wolność będzie interesem wspól- 
nym wszystkich milionów ludzi, niech się nie 
znajduje niewolnik w granicach Rzeczypospolitej, 
a przez to jedynie odejmiecie sposobność sąsia 
dom naszym, iż więcej gubić was przez was sa- 
mych nie potrafią“. Uderza na możnowładzeów, 
a raczej stronnietwo rosyjskie, które najżariiwiej 
za obierainością tronu obstawało, dowodzi przy- 
tem, że wszystkie niedole i klęski ojczyzny na- 
ród zawdzięcza możnowładcom, ktorzy nie tą 
szeząc się o dobro powszechne obcym się W)” 
słagiwali, aby sobie tylko korzyści i zyski choć- 
by z upodleniem własnem i kraju upewnic. | 
i Lecz na nieszczęście nie chciano wierzyć 
Kołłątajowi, że należało się spieszyć, że chwile 
Rzpltej w przeciwnym razie są już policzone; 
radzono, spierano się, a nie dokonywano właśnie 
ego, co mogło ocalić. Gorliwi obywatele narze- 
kali na tę powolność sejmu, i postanowili, jak 


+  oówiliśmy, uczynić przy pomocy króla śmiały 


k. Związali się więc członkowie stronnictwa 
agenten a byli tu najznakomitsi óweześni 
tżowie i 


xe r 


'. swojemi, skoro sejm dopiero w ustawie rządowej | prowadzić. Król chętnie stanął po ich stronie. | prawo wysyłania swych posłów na sejmy, którzy 


I na zamku królewskim odbywały się więc nara- | powołani byli do pilnowania interesów miejskich. 
dy tajemne, na które oprócz króla schodzili się| W miarę jednak upadku ekonomicznego i finan- 
z grona sejmu: Ignacy Potocki, Stanisław Mała- |sowej potęgi miast przestano się u mieszczań- 
chowski, bisk. kamien. Adam Krasiński i bisk. |stwem w zupełności liczyć. Za tem idzie dalsze 
pozn. Rybiński, Adam ks. Czartoryski, Stanisław | ograniczenie praw miejskich. Konstytucja z roku 
Potocki, Michał Czacki, Ignacy Działyński, Ale-|1768 wykluczyła wyraźnie mieszczan w zupeł- 
ksander Linowski, Tadeusz Masłowski, Julian | ności od życia publicznego, sejm w r. 1776 od- 
Niemcewicz, Tomasz Ostrowski, Stanisław Soł- | jał wszystkim miastom z wyjątkiem 11 ważniej- 
tyk, Józef Wybicki, Józef Weyssenhofi, Michał | szych, prawo miejskie i samorząd gminny, sejm 
Jagiełło, a z poza grona sejmowego ksiądz Scy- | zaś z r. 1786 wyklucza mieszczan od awansu 


pion Piattoli i ks. Hogon Kołłątaj. 
Uproszono króla, by podał rys ustawy rzą 
dowej, hasło bowiem: Król z narodem 


w wojsku. 
Gdy więc sejm czteroletni zajął się sprawą 


a|poprawy Rzeczypospolitej i gruntowną reformą 


naród z królem było owem hasłem, które | stosunków społecznych w Polsce, pomyślano w 


kraj miało z otehłani wydźwignać. 


Gdy król |pierwszym rzędzie o reformie praw mieszczan. 


szedł teraz ręka w rękę ze stronnictwem patcjo- | To dążenie do reformy było od dawna kwestją 
tycznem, zapadła 24. marca 1791 mimo oporu |aktualną. Sprawy miast bronił gorliwie, sam 


stronnictwa przeciwnego uchwała co do praw | król 


kardynalnych i przeszło prawo o sejmikach we- 


Stanisław August, a i w politykach i 
mężach stanu jak marszałek Małachowski, Kolłą- 


dług zasad, wyłuszczonych w „Listach“ Kołłątaja. | taj Staszyc znalazła sprawa miejska żarliwych 

Ale sprawa miast postępowała z wielką | orędowników. Wobec ogólnej jednak apatji, jaka 
trudnością; chcąc skłonić wsteczników do ustę- | panowała dla spraw stanu trzeciego między 0gó- 
pstwa, użyli za radą Kołłątaja wybiegu, podsu- |łem stanu szlacheckiego, musiała inicjatywa co 
nięto mianowicie ustawę o miastach nader zrę- | do refurm na polu miast wyjść z łona samego 
cznie posłowi kaliskiemu Suchorzewskiemu, gor- | mieszezaństwa. Tak też rzeczywiście się stało. 
liwemu zwolennikowi rosyjskiemu, wmawiająe | Człowiekiem, który pierwszy poruszył myśl re- 
weń, że tym sposobem zjedna przychylność mie- | formy był mieszczanin, burmistrz m. Warszawy 
szczan swemu stronnictwu, zrzekano się więcjJan Dekert. 


chluby pomysłu, aby tylko rzecz samą dopiąć. 


On to przyjął na siebie orędownictwo spra- 


Projekt wniesiony przez Suchorzewskiego prze- | wy miejskiej, okazał całemu Światu, że stan 
szedł bez oporu prawie, sejm uchwalił prawo o | mieszczański umie sam myśleć, umie sam upo- 


miastach dnia 18. kwietnia 1791. 


mnieć się o swoje prawa. Zwołał on do War- 


Postawiono jeszcze ostateczną a najgłówniej- | szawy reprezentantów wszystkich miast Z Koro- 
sza przeprowadzić ustawę, zmieniającą ustrój do- | ny i Litwy na ogólne zgromadzenie, które miało 
tychczasowy rzeczypospolitej. Liczba w tajemniczo- | potrzebę reformy zamanifestować i obmyśleć 
nych i zgadzających się na konstytucję wynosiła | sposób przeprowadzenia takowej. 


już 60 ludzi, należało się spieszyć, aby tajemni- 


ca nie była zdradzoną przed czasem, zwłaszcza, 
że sąsiedzi zagraniczni kończyli właśnie swoje 
swary i mogli teraz pilniejszą zwrócić uwage ra 
rzeczpospolita. Ustawę nową miano wnieść 5. 
maja 1791. Projekt jej ułożony przez króla po 
francusku oddano Kołłątajowi, jako najzdolniej- 
szemu, do przetłumaczenia, poprawy, wykończe- 
nia, wogóie do ostatecznej redakcji. Słusznie 
zarzucało poselstwo rosyjskie w sprawozdaniach 
do dworu swego Kołłątajowi, że w przygotowaniu 
calego planu powyższego najgłówniejszą odgry- 
wał rolę, słusznie więc dziś czcić nam przycho- 
d:i Kołlątaja, jako głównego intelektualnego 
twórcę konstytucji 3. maja; on ją przygotował 
pismami swemi, które nie miały równych w swym 
czasie, on odwagą i zręcznością łamał szyki wro- 
giego stronnictwa, on był duszą owej partji i on 
wreszcie głównym redaktorem ustawy z 5. maja 
Nie jest to dość zasługi, dość prawa i tytułu do 
czci głębokiej, jaką nazwisko jego dzisiaj otoczyć 
należy ? 

Nową konstytucję przeprowadzono; ale już | 
było za późno, nie ocaliła ona rzeczypospolitej 
od upadku i śmierci jako państwa — ale nie 
jako narodu. Dziś z chluba podnosimy ten osta- 
tni projekt naprawy rzeczypospolitej, z chlubą 
wymieniamy nazwiska ludzi gorącego patrjoty- | 
zmu i wysokiego umysłu, ponad którymi KoHą- į 
taj góruje, którzy powstrzymać chcieli rzeczpo- | 
spolitą na pochyłej drodze, którzy z krwawem 
sercem patrzali na zbliżające się groźnie niebez- 
pieczeństwo. Usiłowania ich nie przyniosły nie- 
stety trwalego skutku, ale szlachetne ich dążenia 
nie mogą pozostać dziś bez należytego uznania. 
Cześć i chwała patrjotycznym twórcom konsty- 
tucji 3. maja! 


I 


| 


Ferdynand Bostel. 


Reima stosmków mieszczańskich 


w konstytucji 3. maja. 


Przełom, jaki nastąpił za Kazimierza Ja- 
giellończyka w stosunkach miast polskich, które | 
w tym czasie osiągnęły najwyższy stopień roz- 
kwitu na polu przemysłu i handlu, nie trwał; 
długo. 

Nie długo potem, bo w roku 1496 wyko- 
nała szlachta stanowczy zumach na miasta 
w statutach piotrkowskich, zawierających posta- 
nowienia, które spowodowały upośledzenie i upa- 
dek miast polskich. Miasta polskie, zamieszkałe ! 
przeważnie przez ludność obcego pochodzenia, | 
mianowicie w pierwszym rzędzie pochodzenia ' 
niemieckiego, nie odgrywały nigdy w organi- | 
zmie państwa polskiego ważnej roli politycznej. | 
Ludność przybyła z zagranicy, obca naszym | 
stosunkom, nie interesowała się sprawami pu- ` 
blieznemi i ograniczała sę jedynie na życie 
w ciasnym kręgu miejskich murów, w granicach , 
samorządu gminnego i nadawanych sobie przez , 
królów przywilei. Królowie, oceniając potrzebę 
rozwoju miast, będących w razie wojny pukle- | 
rzami, o które rozbijały się zapędy nieprzyjaciół, ı 
hojną dłonią wyposażali miasta w przywileju i 
prawa, które nadawały mieszczanom wyjątkowe 
stanowisko w hierarchii społecznej. To dało po- 
wód do nadmiernego wzrostu finansowej potęgi 
miast, która zaczynała być groźną dla szlachty. 
Obawiano się może tego, co miało miejsce 
w Niemczech, gdzia panujący, oparłszy się na 
żywiole mieszczańskim, złamali p tęgę mżno- 
władców. Wprawdzie obawa ta nie mogła nigdy 
przybrać poważniejszych rozmiarów wobec tego, 
że mieszczaństwo polskie było obce i nie czuło 
potrzeby solidaryzowania się z dążeniami królów 
do ukrócenia potęgi możnowłade w, w każdym 
jednak razie stanowiło ono czynnik niewygodny 
dla szlachty, zanadto, jak na stan trzeci uprzy- | 
wilejowany i potężny pod względem ekonomi- | 
cznym, aby szlachta na wzrost jego spokojnie 
mogła spoglądać, Z tego powodu występowała | 
szlachta przeciw ministrom i ostatecznie na zje- | 
ździe piotrkowskim przeprowadziła postanowie- 
nia, wykluczające mieszezan od dostojeństw ko- | 
ścielnych i zabraniające im nabywania dóbr 
ziemskich, motywując to ograniczenie praw mie- 
szczańskich tem, że mieszczanie „na wyprawach 
wojennych i w szyku bojowym nie zajmują miej- 
Sca w szeregach rycerstwa i mając dobra zlem- 
skie chwytają się wszelkich sposobów, aby się od 
służby wojennej uchylić.“ Odtąd rozpoczyna się 
okres upadku świetności miast, dekadeneja sta- 
nowiska, jukie mieszczanie w hierarchii społe- 
cznej poprzednio zajmowali. Ostatecznie podda- 
nie miast w roku 1565 za Zygmunta Augusta 
pod władzę starostów, a zatem ograniczenie naj- 
ważniejszej swobody miast, samorządu gminnego, 
podkopało do reszty byt ieh i egzystencję. 

Ruinę miast przyspieszyły następnie w XVII. 
i XVIII. wieku wojny szwedzkie i kozackie. Od- 
tąd przedstawiają one obraz smutnego upadkn 
nietylko pod względem politycznym ale i ekono- 
mieznym. Dawniej ekonomiczna potęga miast 


— 


W imię solidarności, która jak widać mię- 
dzy miastami na polu przestrzegania wspólnych 
interesów nie wygasłą mimo upadku mieszczan- 
stwa, podpisali zgromadzeni w d. 24. listopada 
1789 r. „Akt zjednoczenia miast“, zaczy- 
nający się od pamiętnych słów, tworzących złote 
głoski w dziej.ch mieszezaństwa lwowskiego: 
„My obywatele miast koronnych i W, Ks. Li- 
tewskiego, aktowi niniejszemu przytomni, imie- 
niem naszem i całej powszechności miast, które 
nas do tej stolicy królestwa polskiego wysłały, 
zupełną mocą łączenia wspólnych starań o zje- 
dnoczenie u Najjaśniejszego króla Jegomości, 


„pana nasz+go miłościwego i Najjaśniejszych Sta- 


nów Rzpltej tych względów, któryby stan nasz 
do tego stopnia pomyślności przyprowadzić mogły, 
w jakimbyśimy tak dzielnie do pomnożenia sił, 
potęgi i wzmocnienia ojczyzny naszej przyczynić 
się mogli, jak tego sobie naj!roskliwiej życzy- 
my. Rozwarzywszy prawo tak szczególne miast, 
jakoteż ogólne całemu stanow! naszemu miej- 
skiemu służące, zostaliśmy przekonanymi, jak 
względnym w czasie najwyższego potęgi swojej 
stopnia był rząd krajowy na los stanu miejskiego 
i jak obszerne za to z dostatków tegoż czerpał 
pomoce. a porównanie dawnego czasu z później- 
szym. dało uarn poznać, iż w tej samej gradacji, 
w jakiej siły narodu wątleć. w takiej nam słu- 
Żące prawa i zaszczyty słabieć zaczęły. W dzi- 
siejszym tedy czasie pragnąc, aby te, które siła 
oddzielnych jurysdykcyj przytłumiła., a z czasem 
w niepamięć podała, w nowym rządu przyszłego 
układzie na nowo ożywianemi zostały; przedsię- 
wzięliśmy zjednoczyć umysły nasze w celu wza- 
jemnej pomocy tak, iż jednego miasta interes 
publiczny powinien być odtąd interesem wszy- 
stkich miast tak koronnych jako i W. księstwa 
Litewskiego*. Pierwszy to raz odzywają się 
w Polsce w ten sposób mieszczanie, pierwszy 
raz poczuwają się do solidarności z innymi mia- 
stami do poczucia obowiązków w obec państwa. 
Akt ten pamiętny zawierał następnie petycję do 
króla wystosowana, domagająca się przyznania 
mieszkańcom przywileju szlacheckiego „neminem 
captiwabimus*, prawa nabywania dóbr nierucho- 
mych, przystępu do służby wojskowej i dosto- 


i jeństw kościelnych, przypusz zania do Żyeia pu- 


blicznego i udziału w rządzie przez nadanie pra- 
wa wysyłania reprezentantów miejskich na sejm 
i udziału przy zawieraniu traktatów handlowych 
z innymi państwami. 

Akt ten zainaugurował wielkie dzieło refor- 
my stosunków miejskich. Koroną tych usiłowań 
była uchwalona przez sejm w dniu 18. kwietnia 
1091 r. ustawa pod tytułem: „Miasta nasze 
wolne w państwach Rzeczypospoli- 
tej“, która następnie w konstytueji 3. maja zna- 
lazła w art. III. potwierdzenie. 

Główne postanowienia ustawy dla miast 

były następujące: Uznała wszystkie miasta kró- 
lewskie za wolne, obywateli tychże miast, jako 
ludzi wolnych, ziemię w miastach ` przez nich 
osiadła, ich domy, wsie i terytorja, jako ich wła- 
sność dziedziczną. Król przyrzekł wszystkie da- 
wne przywileje dla miast odnowić, a gdyby ta- 
kowe zaginęły, za dowiedzeniem, że takowe rze- 
czywiście istniały, na nowo wydać. Każdy zaró- 
wno krajowiec, jak cudzoziemiec, który był wolny 
i do chrześciańskiegw należał wyznania, może 
być mieszczaninem i być w księgę miejską wpi- 
sany. Mieszezaństwo musi także przyjąć i szlu- 
cheic, który posiada w mieście własność ziemską, 
ub trudni się w mieście handlem. Taki szlachcie 
podlega także jurysdykcji sądów miejskich podo- 
bnie, jak każdy inny mieszezanin. Dalej postana- 
wia ustawa, że szlacheicowi nie ubliża to, iż się 
trudni przemysłem lub handlem, które to zajęcie 
uważano odwiecznym przesądem za hańbiące 
klejnot szlachecki. 
Prawo, przysługujące dotąd tylko szlachcie, 
Że nikt nie może być uwięzionym, jeśli nie bę- 
dzie poprzód przekonany o winie, odnosić się ma 
i do mieszczan. Dalej przyznaje ustawa mieszcza- 
nom prawo nabywania dóbr ziemskich, a łącznie 
z tem postanawia, że mieszczanin, który kupi 
wieś lub miasteczko prawem dziedzieznem, opła- 
cając podatku 10 go grosza złotych pols. najmniej 
200, na pierwszym sejmie, jeśli o to poda na 
piśmie prośbę swoja marszałkowi sejmowemu do 
stanów zostanie nobilitowany. Otwiera też usta - 
wa mieszczanom drogę do karjery wojskowej, ? 
cywilnej w sądownictwie i stanie duchownym 
przypuszcza ich do prelatur i kanonij. Każdy 
mieszczanin, który dosłuży się w wojsku stopnia 
kapitana, lub regenta w kancelarji, Otrzymuje 
szlachectwo. W końcu postanawia też, Że na 
każdym sejmie 30 mieszczan, zaleconych przez 
posłów ziemskich lub miejskich ma być nobili- 
towanych. | s 

Co do wewnętrznego urządzenia miast przy- 
znaje im konstytucja zupełny samorząd. Mie- 
szezanie wybierają magistrat, burmistrzów, wój- 
tów i innych urzędników miejskich. Organa 
miejskie wykonują wszelkie czynności admini- 
stracyjne w obrębie miast, wydają rozporządze- 
nia administracyjne, podlegające egzekucji. Rząd 


zniewalała szlachtę do uznawania do pewnego | zastrzega sobie tylko ogólny nadzór i kontrolę 


w tajemnicy poczęli układać plan stopnia praw mieszczan i do przypuszczenia ich wykonywaną przez komisję policji w sprawach 


| carstwa do upadku, a słabe do po 


wewnętrznego rządu miasta i ogólnych dochodów 
miejskich 

Nieustalona dotąd organizacja sądów w mia- 
stach doznała zupełnego przeobrażen'a. Ustano- 
wiono dla miast osobne sądy w træech instan- 
cjach, Pierwszą instancję stanowił magistrat, 
druga sądy apelacyjne, istniejące w 21 wię- 
kszych miastach, w trzeciej zaś sądy nadworne 
w Warszawie i Wilnie. Kryterjum tego, do któ- 
rej instancji należeć miała sprawa cywilna, sta- 
nowiła jej ważność i doniosłość, a w sprawach 
karnych wysokość kary. 

Najważniejsze były postanowienia, odno- 
szące się do przypuszczenia mieszczan do współ- 
udziału w życiu publicznem. 

W Wielkopolsce, Małopolsce i Litwie miało 
po 7 większych miast prawo wysyłania posłów 
do sejmu, którzy mieli zasiadać w komisji skar- 
bowej, policyjnej i assesorji i mieli głos stano- 
wczy w sprawach dotyczących miast, zaś głos 
doradczy w innych sprawach. W ten sposób 
zyskały miasta swych reprezentantów u ciał 
prawodawczych, którzy mogli być orędownikami 
interesów miejskich. Po odbytej dwuletniej wy- 
słudze publicznej w nazwanych komisjach lub 
assesorji, wybrani plenipotenei miast byli zaraz 
na następnym sejmie nobilitowani. 

Oto w głównych zarysach reformy konsty- 
tncji, odnoszące się do kwestji miejskiej. Pra- 
wda, że reforma ta nie była tak daleko idącą, 
iżby pod względem społecznym wywalczyła dla 
mieszczan zupełne zrównanie ze szlachtą, w ka- 
żdym jednak razie zrównanie to stopniowe umo- 
żliwiła. Wszak z czasem mieszczanie, przypu- 
szczani do klejnotu szlacheckiego systematycznie 
każdego rokn, mogący klejnot ten zdobyć sobie 
pracą i zasługami, mogli zupełnie stanąć na ró- 
wni ze szlachtą. Postanowienie konstytucji, od- 
noszące się do kwestji mieszczańskiej przyniosły 
zatem podobnie jak w kwestji włościańskiej za- 
salę stopniowego zrównania stanów, które w Zu- 
pełności miało się dopiero później urzeczywi- 
stnić. Uobywatelnienie mieszezan, przypuszcze- 
nie ich do życia publicznego, zapewnienie im 
swobodnego rozwoju ekonomicznego i bezpie- 
czeństwa życia i mienia, to już było na każdy 
sposób dziełem wielkiem, na jakie zdobyła się 
Rzeczpospolita szlachecka polska, nieuznająca 
poprzednio praw niczyich prócz warstw uprzy- 
wilejowanych. 

Dr. Władysław Margasz. 


© . 
Trzeci Maja. 

Już świta. i 

Wojsko ciągnie na Krakowskie przedmie- 
ście, rozwijując się szeregami wzdłuż ulicy. Na 
taras zamku zaciągają działa. Rnch ten budzi 
ze snu pospólstwo, tłumy poczynają przepełniać 
Krakowskie przedmieście, tłoczą się ku zamkowi. 
Lud prosty nie wiedząc co się dzieje, powtarza 
wieści o śmierci króla, rozruchu, rewolucji. 
Trwożliwsi, zamykaja co rychlej sklepy, tara- 
sują bramy domów. Nagle ukazuje się oczom 
zgromadzonych zastęp panów radnych. Poważne 
ich twarze, lecz spokojue; nie widać na nich 
trwogi; ubiory odświętne. Za nimi postępują ce- 
chy i bractwa z godłami i z chorągwiami. 

Teraz tłum zrozumiał, eo czytano wczoraj 
na publicznem zgromadzeniu w Radziwiłowskim 
pałacu i z tysięcy piersi runął ku niebu okrzyk: 
„Niech żyje konstytucja !* 

O wschodzie słońca sala sejmowa już prze- 
pełniona — tłumy zalegają dziedzińce zamkowe, 
kurytarze, wschody, przedsionki. Ci którzy się 
spóźnili, czekają w przyległych ulicach. 

Rychlej niż zwykle schodzą się posłowie. 
Stronnicy Rosji, kupią się w zbitą gromadę, nie 
brak i Braniekiego, otoczonego kupą rębrjłów 
płatnych. Patrjoci, nie chcąe dopuścić do rozlewu 
krwi w izbe, otaczają i rozdzielają zdrajców. 
„A cóż, panie Ksawery, machniemy?* — pyta 
pryncypała jeden z najzaufańszych. 

„Wara!“ — odpowiada zmięszuny widokiem 
przewagi patrjotów Branicki. Malkontenci w liez- 
bie dwudziestu nie Śmieli porwać się do czyn- 
nego oporu, gdyż stronnictwo narodowe liczyło 
157 głosów. 

Uderza wreszeie godzina jedenasta, zwykła 
pora rozpoczęcia prac sejmowych. Cisza poważna 
zapanowała w izbie. Po kilku chwilach Stanisław 
August, przybrany w mundur korpusu kadetów, 
wchodzi w otoczeniu dworu, poprzedzony przez 
czterech marszałków, wielkich i nadwornych. 

Okrzyk sejmujących i widzów wita króla, 
który zasiadł nu tronie, a marszałkowie, po zło- 
żeniu ukłonu, odchodzą na swe miejsca, na ko- 
niec krzeseł senatorskich. Marszałek wielki ko- 
ronny uderza trzykrotnie laską o ziemię i udziela 
glosu marszałkowi krajowemu. 

Wśród grobowej ciszy odzywa sie Stanisław 
Małachowski w te słowa: E 

„Obrót rzeczy pomyślnych z niepomyśl:e! 
przeplatany bywa. Dostrzegamy, jak potężne mo- 

dniestenia Się 
przychodzą. Polska sama najwidoczniejszym tego 
staje się przykładem. Wyobrażamy ją sobie przed 
trzema wiekami świetną i wyrównywajśća innych 
państw potędze; została potem własnych błędów 
i obcych zaborów smutną ofiarą. Kraj padł łu- 
pem, obywatele wzgardą okryć! ei ich ku 
wygodzie obcej służyła. Niech SSA odwracają 
od nas klęski, które nam teraz grożą” Deputacją 
interesów zagranicznych ponesie. Wam, prse- 
świetne Stany, wypadki teraźniejsze w oķolj- 
cznościach politycznych, do której się odwołuję.* 

Zaledwie marszałek wymówił ostatnie sło- 
wo, rozległy się ze wszystkich stron gali liczne 
żądania 0 udzielenie głosu, Wedle zwyczaju, 
pierwszeństwo należuło się M 
lono więc nasamprzod glosu S 


opil gi udzie- 
A ołtykowi. Wymo- 
wny poseł krakowski popierając zapale aa 
sek Małachowskiego, domagał się bezzwłocznego 
odczytania sprawozdania deputacji. Mowę po- 
wszechnie szanowanego Sołtyka powitaly rzęsi- 
ste oklaski, a zarazem cała prawie Izba jednym 
głosem się ozwała: Prosimy! prosimy! Równo- 
cześnie opozycją rozpoczyna wrzawę, śród której 
stentorowym głosem woła Suchorzewski: Proszę 
o głos — mam wyjawić wielkie i okropne rzeczy, 

Gdy za kilkakrotnem uderzeniem lasek uci- 
szyła sie Izbu, powstał Stanisław August i w 
krótk em przemówieniu ze względu na ważność 
Sprawy upraszał o bezzwłoczne odczytanie spra- 
wozdania deputacji. 

Słowa królewskie uzyskały poparcie Izby i 
marszałek mimo wrzawy malkontentów i krzyku 

uchorzewskiego zawezwał deputatów, by zdali 
Sprawę z położenia kraju i stosunków z obcemi 
mocarstwami. 

Wówczas to Suchorzewski, roznamiętniony 
odmową głosu, powstaje z krzesła i bezprzyto- 
mny niemal rzuea się ku środkowi sali. Tam 
zrywa z siebie oznaki otrzymanego przed tygo- 
dniem orderu św. Stanisława, ciska je o ziemię 
i czołgając się ku tronowi, wzywa przerażliwym 


h me zm” m 
głosem króla, by odebraniem mu głosu nie do- 
puszezał gwałeenia Świętych praw rzeczypo- 
spoiitej. | 

Chcąc położyć koniec tej wstrętnej scenie, 
dozwolono mu mówić. Suchorzewski bajał o za- 
machu stanu, o spisku na życie przeciwników 
konstytucji, wreszcie zaplątał się fatalnie w opo- 
wiadania brukowyeh plotek. 

Wzgardliwy śmiech posłów i publiczności 
był godną odpowiedzią na wywody Suchorzew- 
skiego. Ulegając powszechuemu życzeniu wystą- 
piz Matuszewicz, poseł z Brześcia litewskiego, 
jako sprawozdawca deputacji dla spraw zagra- 
nicznych. 

Listy przedstawicieli Rzeczypospolitej na 
dworach w Wiedniu. Paryżu, Hadze, Dreźnie 
Petersburgu, przedstawiały położenie polityczne 
Polski jako takie, z którego podział kraja z ła- 
twością wyniknąć może. W ciągu calego spra- 
wozdania i odczytywania depesz panowało w Izbie 
uroczyste milczenie. 

„Widzicie najjaśniejsze stany“ — kończył 
swą mowę Matuszewicz — „jakie są niebezpie- 
czeństwa, jakie sąsiadów dyspozycje, jaki stan 
i stopień interesów. Jeźli pokój a ten czas nie 
zastanie gotowych, sami siebie i ojczyznę w ręce 
nieprzyjazne wydamy. Jeźli wojna i to zbyt 
bliska granie naszych, to już się jednym sprzy- 
krzyła, do tej drudzy nie biorą się z ochota; 
ta długo czy krótko potrwa, zawsze pomnażając 
koszta wojujących pomnoży ich pretensje i chci- 
wość, dla której nic wygodniejszego być nie 
może, jak kraj rozległy, przez nich otoczon V, bez 
rządu dokończonego, z siłą niestraszną; u takim 
będzie Polska, jeźli miłość ojezyzny wszystkie 
serca zjednoczywszy grożącym  niebezpieczeń- 
stwom nie zaradzi wceześnie*, 

Niestety, nie mylił się w swych poglądach 
zacny Matuszewiecz, i i 

. Skończył, a przez chwilę głęboka nad zero- 
madzeniem zawisła cisza. i 
A Wreszcie poważnym głosem ozwał się Ignacy 
Potocki, wzywająe króla, aby wyjawił swe zapa- 
trywania. 

Nadeszła chwila stanowcza. 

„Wszystkich oczy zwróciły się ku tronowi, 
z którego powstał Stazisław August i wezwał 
przyjętym zwyczajem do boku swego mini-trów. 
„ „Dopiero słys any, światły głos ministrow- 
ski rzekł król — jest dla mnie mówienia po- 
wodem... Zastanawiałom się od kilku miesięcy 
nad sposobami, jakichby się jąć potrzeba było. 
Powiem prawdę, na pochwałę dobrze myślących 
obywatelow, że byłem od wielu zachęcany, pro- 
szony, zaklinany, abym przedsięwziął środki sku- 
teczniejsze od tych, które dotąd użwane były. 
Urodził się z tego projekt, który był mi poka- 
Zany, a który już jest zgodny z wolą wielu sej- 
mującycn. Ten. gdy w Stanach przeczytanym 
zostanie, spodziewam się i życzyć Jowinienem, 
aby był przyjęty, bo jeśli rychło nie zuradzimy 
sobie, może, że gdy za dwie niedziele, czyli 
wojna, czyli pokój wyniknie, jakiekolwiek przed - 
się weźmiemy środki, już za późne będą...“ 

„Abym zaś dłużej nie przeciągał losu na- 
szego i żebyśmy się już siluiej i prędzej brali 
do roboty, proszę mości punie marszałku sejmo- 
wy, niech już ten projekt odczytany będzie”, 

Huczne okrzyki: prosimy o projekt! były 
następstwem królewsk.ego orędzia, Za danym 
więc przez marszałka znakiem, odczytał sekre- 
tara sejmowy Siarezyński przygotowany projekt 
nowej kostytucji. 

Zgromadzenie przyjęło projekt okrzykiem 
zapału. Należało jednak popuścić wodze. dy- 
skusji, którą otworzył sam marszałek Małachow- 
ski, wskazująt na konstytucję angielską i ame- 
rykuńską, z których eo nujlepszego wzięto: 

Stanisław August zalecając od tronu usta- 
wę jako pożyteczną, zażądał zdania Izby w spra- 
wie sukcesji tronu, której się sprzeciwiają pacta 
conventa, a przemówienie swe zamknął pamiętne- 
mi słowy: „Ja zaś, jak raz powiedziałem, tak 
powtarzać będę do śmierci: „Król z narodem, 
naród z królem*. | 

Głos królewski wywołał w Izbie powszechny 
zapał objawiający się w oklaskach i przeciąglych 


okrzykach: „Król z narodem, naród z królem. 
Zgoda! Zgoda!“ 


Garstka opozycji natarczywie domaga się 
glosu i wśród powszechnej wrzawy występuje 
znów Na środek Sali niefortunny jej mowea, 
Suchorzeu ski. Tym razem wyprowadza wraz Z 
sobą synka, sześcioletnie dziecie, unosi go w gó- 
rę i krzyczy na całe gardło: 

„Wiem Ja, że nietylko na Rzeczpospolita, 
ule i na Najpierwszego obrońcę jej, na moje ży- 
cie jest Sprzysięzenie; nie dbam o nie i zabiję 
własne dziecię, tu na tem miejscu, wśród obrad 
sejmowych, ahy nie dożyło niewoli, którą ten 
projekt krajowi gotuje“, j 

Zamierzony przez posła kaliskiego efekt, 
chybił i tym razem celu. Towarzysze jego od- 
bierują mu z rąk sirwożonego chłopaka i siłą 
moc} odprowadzają na miejsce. Pośród nieusta- 
jącego zamięszania, Mielżyński, poseł poznański, 
odgraża się w niebogłosy, że protest przeciw 
projektowi zaniesie do grodu. Równie hałaśliwie 
miota się wojewoda mazowiecki Małachowski. 

reszcie po kilkakrotnych nawoływaniach i pro- 
śbach marszałka, ucisza się Izba i wszezyna się 
długa, kilkogodzinna dyskusja między zgodną i 
karną większością a nielicznem lecz krzykliwem 
gronem przeciwników projektu. 

Występują przeciw ustawie: Złotnieki, po- 
dolski i kasztelan Ożarowski. Rozezula się aż do 
łez dobroduszny kasztelan przemyski ks. Cze- 
twertyński, stojący uparcie w obronie pacłów 
convcntów. Poseł wileński Korsak, żąda formal- 
nego traktowania sprawy celem jej przewle- 
czenia. 

Nadaremne jednak wysiłki. 

G raco, pełne zapału przemówienia Zakrze- 
wskiego, Potockiego Stanisława i Zboińskiego, 
którzy występując w obronie konstytucji, w ni- 
wec gruchoczą wywody przeciwników — prze- 
chylają szalę zwycięztwa. 

Scierują się jeszeze Minejko, światły poseł 
Kowieński z Orłowskim z Podola, opierając się 
na odmiennych instrukcjach, udzielonych sobie 
przez wyborców, w sprawie dziedziczności tronu. 
Przemawia wreszcie z grona zwolenników kon- 
stytucji poseł Liwski, Kiciński, jeden z najzna- 
komitszych moweów sejmowych, a wywody jego 
popiera Rzewuski, poseł podolski, który zwrócony 
do tronu, kończy swą mowę temi słowy: 

Pozwól więc Najjaśniejszy Panie, aby Imei 
pan marszałek sejmowy niezwłocznie zapytał się 
o zgodę, za którą widoczna jest większość; u je- 
żeli nie dozwoli opozycja, składam u nóg W. 
Kr. Mości zapewnienie, iż póty z Izby nie wyj- 
dę, póki tego projektu decyzja nie stanie. 

Zaledwo te słowa wyrzekł Rzewuski, wię- 
kszość Izby wydaje kilkakrotnie powtarzany 
okrzyk: „Nie wyjdziemy*. Opozycja nie omieszka 
odpowiedzieć: „I my także” | 


a... 2. E H 
Publiczność na, galerjach zniecierpliwiona 
siedwiogodziuną dyskusją, daje głośny wyraz 
swego niezadowolenia. Wśród gwaru ministrowie 
otaczają króla. Na ten widok w mguieniu oka 
nastaje głęboka cisza. 

Stanislaw August wsywa marszałka sejmu, 
by przystąpił do głosowania. W tej chwili ozwa- 
ły się gromkie okrzyki: „Wszyscy trzymamy z 
marszałkiem, piech żyje król! niech żyje kon- 
stytucja ! 

Malachowski, celem skonstatowania wig- 
kszości woli sejmujących, wzywa zwolenników 
projektu do milezenia, przeciwników do oświad- 
czenia się przeciw niemu. : , 

Głucha cisza zapanowała w Izbie. Oponenci 
zastraszeni szczupłą liczbą swych adherentów 
milezą. Podnosza się głosy zwolenników reformy, 
domagające się niezwłocznego zatwierdzenia usta- 
wy rządowej i wykonania przysięgi. Opozycja 
skupiona w małej gromadce naradza się żarliwie, 
wreszcie występują z jej grona posłowie: osz- 
miański, Chomiński i lubelski Sanguszko z 
oświadczeniem, że na projekt nowej ustawy nie 
pozwolą. "ES 

Większość napiera co raz to silniej na po- 
wzięcie stanowczej uchwały. s 

“ Wówczas Kazimierą Sapieha, marszałek 
konfederacji litewskiej, pragnac pogodzić ze sobą 
obie strony, wnosi powtórnie odczytanie proje- 
ktu. Popiera go Sokolnicki, poseł „poznański i 
na wezwanie marszałka, Siarczyński poczyna 
po raz drugi odczytywać zarys ustawy. 

„Nie pozwalamy“, huczy opozycja. 

Uzytanie przerwane — powstaje znów w 
Izbie wrzawa i zamięszunie. Jedni chcą powtór- 
nego czytania, drudzy bezzwłocznej uchwały — 
inni znów przeczą pierwszemu 1 drugiemu ża- 
daniu. 

Rozstrój ogarnął wszystkich. | , 

W tej chwili rozległ się w sali głos dźwię- 
czny i silny. , 

Głos ten brzmiał stanowczo i przekonywu- 
Jaco — wszyscy zwrócili oczy na móweę. 

Mówił poseł inflancki Zabielło: 

„Nad rzeczą tak rozważnie i ostrożnie uło- 
żoną deliberować nie widzę potrzeby. Byłem za- 
wsze przeciwny nieumiarkowanej władzy królów 
i byłbym dotąd, gdyby nie były poczynione w tej 
mierze odmiany, które i największą troskliwość 
o ocalenie wolności zaspokoić powinne. Więc je- 
stem za tym projektem; i każdy za Nim, ktokol- 
wiek życzy dobrze ojczyźnie. Zaklinam „Was 
Najjaśniejsze Stany, zaklinam na miłość ojezy- 
zuy, złączmy się już wszysey DA Jego przyjęcie. 
Ciebie zaś Najjaśniejszy Panie prosimy, abyś 
najpierwszy na utrzymanie Jego obywatelską zło- 
żył przysięgę, a wszyscy Za twym pójdziemy 
przykładem :* 

Słowa Zabiełły gdyby iskra elektryczna 
przebiegły i wzruszyły całe zgromadzenie. Sena- 
torowie i posłowie wszyscy runęli z swych miejsc 
ku tronowi, błagajac króla, by nie wahał się 
dłużej z złożeniem przysięgi na nową konsty- 
tucję. 

W głębi sali garstka oponentów zawistnym 
spogląda wzrokiem na ten obraz ogólnego 
zapału. 
Suchorzewski postanawia smutną swą rolę 
odegrać do końca. Z krzykiem rzuca cię w ciżbę, 
doci+ra do stopni tronu i rozkrzyżowany leżąc 
wola, że chyba po jego trupie przejdą sejmujący 
do przysięgi, zabójczej dla staropolskich swobód 
i wolności. Kublicki, poseł inflancki, wespół 
z kilka innymi, podnoszą fanatyka z posadzki 
i wyprowadzają z izby. 

Potężny głos sejmujących Stanów: „Zgoda! 
zgodwt* brzmi w Odpowiedzi na pytanie Mała- 
chowskiego o przyzwolenie. 

Uniesiony powszechnym entuzjazmem wstę- 
puje Stanisław August na krzesło tronowe, daje 
znak ręką, że mówić pragnie i wśród ciszy wy- 
rzeka te słowa: | 

„Gdy widzę stałą i wyraźną sejmujących 
wolę, abym wykonał przysiegę na konstytucję 
narodową, wzywam zatem Ciebie pierwszy ka- 
płanie tu przytomny Mości książę biskupie kra- 
kowski, abyś mi przeczytać raczył rotę przysięgi 
dla wykonania jej przozemnie. 

Sędziwy Turski, zbliża. sh; "z ewangelią do 
tronu i śród uroczystego milczenia odczytuje rotę 
przysięgi. Król położywszy na księdze rękę po- 
wtarza 4 namaszczeniem jego słowa : ; 

„Jwa i Domino, non me pocnitebić* — mi- 
wił Stanisław August podniesionym głosem — 
„Przysiągłem Bogu, żałować tego nie będę. Wzy- 
wam teraz kochających ojczyznę; niech idą za 
mną do kościoła, na złożenie Bogu wspóluej 
przysięgi i dyiękczynienia, że nam dozwolił tak 
uroczystego i zbawiennego dopełnić dzieła“, 

To rzekłszy, opuścił salę, udają“ się zam- 
kowym krużgankiem do kościoła św. Jana. Tu, 
zastąpiły mu drogę panie, pod przewodem księ- 
żny kurlandzkiej, wyraża ace swą radość Z po- 
wodu dokonanego dzieła. Nie omieszkał im ugrze: 
czniony dla płci pięknej król odpowiedzieć, Że 
im więcej widzi wo wszystkich zadowolenia i 
szczęścia, tem je sam więcej i mocniej czuje, © 

Zgromadzeni w izbie ruszyli głównem wyj- 
ściem ku świątyni. Majestatyczny pochód zwolna 
zaledwo mógł się posuwać przez ulice, natłoczone 


ludem. Okrzykom: „Wiwat król!* „Wiwat król!“ | 


nie było 
tłum na barki 


„Wiwat sejm!“ 
końca. Małachowskiego 
i uniósł do kościoła. 


„Wiwat konstytucja!* 
chwycił 


Pogodny, ciepły dzień wiosenny miał się 
ku schyłkowi. 
Zuchodzące słońce ostatnim promieniem 


oświecało twórców konstytucji 8 go maja i lud 
wolny, radujący się z swych swobód... Kościół 
przepelniony był publicznością; władze miejskie, 
cechy i bractwa oczekiwały w uroczystem mil- 
czeniu przybycia reprezentantów narodu. Rado- 
śne okrzyki powitały pojawienie się króla, obok 
którego stanęli Małachowski i Sapieha, a po ich 
przemówieniu przystąpiono do uroczystej przy- 
sięgi. B'skupi, senatorowie i posłowie podnieśli 
prawicę w górę, powtarzając za biskupem kra- 
kowskim osnowę przysięgi na wierność konsty- 
tueji. Po tym akcie zaintonował Gorzeński, bi- 
skup smoleński: „Te Deum laudamus*. Z tysią- 
cznych piersi hymn św. Ambrożego bił pod 
niebios sklepienie. Spiewały sejmujące stany, 
zgromadzone w świątyni, spiewał lud, natłoczo- 
ny w przyległych ulicach, przy grzmowie dział, 
odzywających się Z zamkowej terasy. Wśród ra- 
dośnych okrzyków pochód ruszył z powrotem do 
sali sejmowej. 

I znów zapełniła się sala posłami i senato- 
rami; galerje zajęła publiczność. 

Król, stanąwszy u stopni tronu, zawezwał 
marszałów konfederacji, by zanieśli przysięgę do 
magistratu, a zwłaszcza do komisji wojskowej, 
aby ta naprzód, a potem wojska rzeczypospolitej 
na konstytucję wykonały przysięgę. 


Powszechny okrzyk: „Zgoda! Prosimy !* 
zakończył pamiętne posiedzenie sejmowe. 


my ludu radośnym okrzykiem. Cechy i bractwa 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Maja 1891. 


Stanisław August żegnany okrzykiem: „Niech 
żyje król!“ „Niech żyje konstytucja!“ opuścił 
salę sejmowa. Za jego przykładem poszli Zero- 
madzeni. Mimo spóźnionej, pory marszałkowie 
konfederacji pospieszają bezzwłocznie do pałacu 
Rzeczypospolitej, gdzie zastali jeszcze obradują- 
cych ezłonków komisji wojskowej. Po zawiado- 
mieniu ich o zapadłej uchwale sejmowej, przyjęli 
od obeenych komisarzy wojskowych przysięgę na 
konstytucję. Wychodzących z pałacu witały tłu- 


pochyliły za ieh ukazaniem się swe sztandary, 
poczem odpowadzono obydwn w uroczystym po- 
chodzie do domu. 

Ulice Warszawy rzęsiście oświetlone, przed- 
stawiały widok wspaniały. Wśród radośnych 
okrzyków ciągnęly tłumy przed pałac saski, wo- 
łając: „Wiwat elektor saski, następca. tronu!“ 

Mimo gorączkowego usposobienia umysłów, 
najriniejszy wybryk swawoli nie zakłócił powa- 
żnego nastroju chwili. Około godziny jedenastej 
tłumy rozeszły się do domów. 

Cicha, pogodna noe wiosenna rozpostarła 
swe skrzydła nad Warszawą. 


Stanisław Pepłowski. 


e 


Pierwsza rocznica. 


Od uchwalenia konstytucji upłynęło kilka mie- 
sięcy: ze wszystkich prawie województw, ziem i po- 
wiatów dochodziły do Warszawy wieści, z jaką ra- 
dością i entuzjazmem akt ten przyjęto. Ciągle zja- 
wiały się w stolicy deputacje, niosące królowi wyra- 
zy podziękowania. Ogólnemu prądowi opinji poddali 
się nawet najzagorzalsi przeciwnicy, I tak Kossakow- 
ski, Jacek Małachowski, Ksawery Branicki, prymas 
Michał Poniatowski konstytucję zaprzysięgli. 

Kiedy wreszcie w lutym 1792 roku sejmiki re- 
lacyjne się zebrały i większa poiowa oświadczyła się 
za uroczystem zaprzysiężeniem konstytucji, — druga 
połowa za przesłaniem królowi podziękowania — wów- 
czas uchwalił sejm na wniosck marszałka Stanisława 
Małachowskiego tę jednomyślną przychylność kraju 
objawić światu „W uroczystej demonstracji“ w roczni- 
cę 3 maja odbyć się mającej. 

Dnia 15 marca ukazał się manifest królewski. 

„Gdy z największą pociechą odbieramy wiado- 
mość, — pisze w nim król — iż województwa, zie- 
mie i powiaty, tak przez Delegacje osobne do Nas 
Króla i Stanów Seymuiących, iako też przez posłów 
swoien pragną oświadczyć rzetelne ukontentowanie 
z Nowey Ustawy Rządu na dniu 3 Maia Ro- 
ku przeszłego 1791 zapadłey i takowe Życzenie przez 
Landa z ostatnich Sceymików, podług nowego prawa 
odbytych w wyrazach sereu Naszemu Oycowskiemu 
nayprzyjemnicyszych oświadczyły, przeto My Król 
nayusilnicj pragnąc, abyśmy we wszystkich sprawach 
rzetelny szacunek i przywiązanie dla ukochanego Nam 
Narodu okazywali, przyięcie takowych Delegacyi pra- 
gniemy z naszey strony okazałą zaszczycić uroczysto- 
ścią. Dzień 3 przyszłego miesiąca Maia, na gencral- 
ną audyencyą przeznaczamy, iako dzień ten, w któ- 
rym podobało się Naywyższemu Świata Rządey uszczę- 
śliwić Królestwo polskie przez danie dobrego i trwa- 
łego Rządu... W tym to dniu, cheąc naypowinnieysze 
Bogu Zastępów zlożyć podziękowanie za wydźwignie- 
nie z ucisku i nieszczęść Narodu Polskiego i posta- 
wienie w stopniu niepodległości, przyrzeczone Votum 
dopełniemy przez założenie pierwszego kamienia na 
kościół Naywyższey Opatrzności“. 

Ten pełen wiary w przyszłość manifest podnie- 
cił jeszcze bardziej i tak już rozbudzony zapał. Mimo 
grożące ze wszech stron niebezpieczeństwa, mimo 
alarmujące wieści, które krajem całym wstrząsały, 
wszyscy z niecierpliwością nadejścia dnia tego ocze- 
kiwali. „Jedni upatrywali w nim — jak pisze pa- 
miętnik — dopełnienie szczęścia i ukontentowania 
swego, drudzy szukali, co znaleźć do trwogi i nieu- 
fności*, Do Warszawy przybywały z całego kraju de- 
putacje z wotami zaufania i liczna szlachta; w dniu 
obehodu było — jak się z rapportów okazało — bli- 
sko 38 tysięcy obcych a przeważną część ich stano- 
wili przybyli z Galicji. 

Już w wigilię dnia 3 maja przybrała Warsza- 
wa odświąteczne szaty, Na wezwanie prezydenta mia- 
aa Ignacego Zakrzewskiego, domy udekorowano zie- 
Zone” dolit bezpieczeństwa i porządku wojsko pomno- 
aroas "zby Q999 tysięcy, odbywało nieprzerwanie 
F ` Przy odgłosie trąb ogłaszano, aby dziś wszy- 
sey co potrzebne kupowali dyż dniu 3 B 
Stanisław nie nigdzie prze, dim a a 
R NE Przedawanem nie będzie. W ko- 
ściele księży Misjonarzy — gdzie sesja sejmowa od- 
być się miała — ustawiono wsj.aniały tron królew- 
ski; w tymże kościele była ostatniu próba „Te Deum“ 
Paisella, „które kapela na trzy chóry rozłożona z 222 
osób się składająca wykonać miała”, . 

Do podniesienia uroczystości, do nadania wię- 
kszej powagi, a zarazem serdeczności przyczyniała się 
i ta okoliczność, iż na dzień ten przypadały także 
imieniny królewskie. i 

Ruch gorączkowy całą Warszawę opanował, 
Między tłamem, z taką niecierpliwością oczekującym, 
rozeszły się fałszywe wieści, że uroczysty ten dzień 
będzie grobem wolności, że głód 1 drożyśna niezmier- 
na nastąpi, a wreszcie, że pod kościół św. Krzyża 
miny są podsadzone, aby cała „reprezentacja Rzeczy- 
pospolitej w powietrze z prochem wyleciała”; baśnie 
te jednak nie znalazły wiary u narodu, wiedziano bo- 
wiem, kto ich autorem. z 


Nadszedł wreszcie dzień 3 maja. f n 

Z pierwszym brzaskiem jutrzenki zapełniły się 
ulice Warszawy tłumem szlachty, mieszczaństwa a 
nawet ludu; wszyscy w szatach odświatecznych. Po 
obydwu stronach ulic prowadzących z zamku królew- 
skiego do kościoła św, Krzyża at o miejsca, 
gdzie kościół Opatrzności miał być założony, uszyko- 
wały się dwa pierwsze regimenty W. ks. Lit., jeden 
regiment polowy i bataljon Raczyńskiego, — wejść bo- 
cznych do kościoła św. Krzyża strzegła wa 2 ba- 
taljonu skarbowego, u wejścia głównego stanęła ka- 


walerja naredowa. Wstęp do koście: ; 
jedynie za Mdk P ościoła był dozwolony 


ma siz przed godziną ósmą zrana miejsca w ko- 
ściele, publiczności przeznaczone, były zajete. Kobiety, 
— jak pisze współczesny Pamiętnk — którym dwa 
chóry odstąpiono, wszystkie w sukniach białych z 
szarfami i wstęgami ponsowemi, pierwsze zajęły swe 
miejsca. 

Obok kościoła ustawiły się konf aternie i cechy 
miasta Warszawy, w mundury municypalne przystro- 
jone z muzyką i choragwiami na czele. Ośmiu ma- 
gistrów z kokardami przy kapeluszach z wstążek gra- 
natowej, niebieskiej i bialej, „to jest z kolorów Mu- 
nicypalnym służących“, nad porządkiem czuwało. 

Duchowieństwo świeckie do procesji i asysten- 
cji biskupiej wyznaczone zebrało się w kościele św. 
Krzyża; dnchowieństwo zakonne udało się do kościo- 
ła OO. Dominikanów Obserwantów i tam modły od- 
prawiając czasu procesji oczekiwali. 

O pół do dziewiątej poczęli zbierać się w ko- 
ściele św. Krzyża posłowie, delegowani i senat, 
„wszyscy bądź w mundurach swoich, respective wo- 
jewództw, bądż też w sukniach orderów polskich z 
czerwoną wstęgą na wierzchu“. i 

Koło tronu ustawili się urzędnicy Koronni i W. 
ks. Lit; za nimi oficerowie służbę mający, po bokach 
zaś „presbyterii“ uszykował się korpus kadetów, 


cztery jedynie poczty na gradusach tronu postawiwszy. 
Po bokach tronu zajęli krzesła senatorowie, ministro- 
wie i marszałkowie konfederacji; za nimi delegowani 
województw, ziem i powiatów Dalej zasiedli ławki 
posłowie, plenipotenci miast wolnych Rzptej., komisa- 
rzowie magistratur sądowych, assesorowie Sadów za- 
dwornych JKMci., ezłonkowie magistratu warszaw- 
skiego, sądu apelacyjnego i urzędów cyrkularnych. 

Przed samą dziewiątą przybył nuncjusz papie- 
ski, posłowie zagraniczni Z żonami i. księżną kur- 
landzka z dworem. 

Nawę kościelną zajęło Towarzystwo kawalerji 
narodowej, z szwadronów pragskiego, piaseczyńskiego, 
ostrołęckiego i latowiekiego, do garnizonu watszaw- 
skiego należących. 

O godzinie dziewiątej Uderzono w dzwony ko- 
ścioła. Był to znak. JKM. z zamku wyruszył; regi- 
ment gwardji konnej kor. W całej swojej sile, w pa- 
radnych koletach towarzyszył królowi. Z niezwykłym 
zapałem witały króla tłumy na ulicach stojąc; okrzy- 
ki „Wiwat król i naród“, „Król z narodem, naród 
z królem* brzmiały nieprzerwanie. 

U drzwi kościoła św. Krzyża, biskup poznań- 
ski, Antoni Okęeki, w asystencji duchowieństwa, 
marszałków narodowych i ministrów, przywitał króla 
i podał wodę święconą, 

Gdy Stanisław August zasiadł na tronie, sesja 
się rozpoczęła. Zwyczajny porządkiem zagaił ją mar- 
szałek sejmowy Stanisław Małachowski. Po nim za- 
brał głos marszałek W. kor. Michał Mniszek i w go- 
rących słowach złożył królowi hołd i życzenia senatu. 
W imieniu konfederacii litewskiej przemawiał marsza- 


łek tejże, książę Kas. Sapieha: „Nie można — mó- 
wił on — na imieniny W. K. Mości łepszego węzła 


ofiarować, jako serea życzliwych, jednomyślnych i 
wdzięcznych obywateli. W tej jedności nasza 
przyszłość. * 

W serdecznych słowach dziękował król za ży- 
czenia. „Jako wszystkie okoliczności — przemawiał 
król — dzisiejszą uroczystość rozróżniają i podnoszą 
nad te, których rocznica dotąd w tym przypadała mie- 
siącu, tak też umysłu i serca mego poruszenia na 
dniu dzisiejszem są, jak być powinne, nadzwyczajne... 
Cały naród polski, prawdziwie cały, jednomyślną wo- 
lę swoją oświadcza a w czem? oto w dopełnieniu 
rajważniejszych, które w życiu ludzkiem zdarzać się 
mogą czynności, to jest w wykonaniu hołdowniczego 
ślubu Opatrzności Najwyższego Jestestwa, a oraz w 
okazaniu najserdeczniejszym stałego przedsięwzięcia, 
ku utrzymaniu niepornszonemiu tej to ustawy rządo- 
wej, którą utworzyła najszczersza miłość dobra publi- 
czuego... Choćby walczyć miały jakiekolwiek przeci- 
wności, śmiało i odważnie, bo w dobrej sprawie bę- 
dzie się nam godziło zawołać : „Wspieraj nas Boże!“ 
I godzi nam się spodziewać, że doznamy tak oczy- 
wistych dowodów niebieskiej protekcji, jak ów cesarz, 
który gdy pierwszy wiarę prawdziwą miał na tron 
świata wprowadzić, głos z obłoków dał mu się sły- 
szeć: „Im hoc signo vinces“... Nie jest to próżnym 
wymowy wyrazem, gdy twierdzę, że lubo w przecią- 
gu tych łat 60 wieku mego jednostajnie prawie ze 
złą tylko fortuną chodziłem w zapasy, tak dalece, że 
nawykłem dotąd bardziej sobie wróżyć troski, niż po- 
wodzenia; teraz słodkim tchnę przeczuciem, duch mój 
cały ukrzepiającym, że będzie odtąd dobrze Polsce a 
więc i mnie, że ufność wzajemna między królem a 
narodem nierozerwana, będzie twierdzą naszą nieprze- 
łamaną, bo naród cnotliwy, roztropny, nikomu żle na- 
stępnie czynić nie chcący i odważny, musi być sza- 
nowany... Niech mi się nakoniec godzi powiedzieć, że 
tażsama Opatrzność dała wam króla, który do tego 
jedynego przymiotu się przyznaje, że z wamii dla was 
wszystko, bez was a tem bardziej przeciwko wam, 
nie nigdy czynić nie chce i nie będzie... A zatem 
kończę słowami tego samego hymnu, który dzisiejszą 
ma zaszczycić uroczystość: „In Te Domine speravi 
non confundar in aeternum.“ 

Po mowie króła, przyjętej z najżywszem unie- 
sieniem przystąpili senatorowie i posłowie do ucało- 
mania ręki królewskiej. Wszyscy w przemowach 
swych oświadezyli winne dziękczynienie i wdzięczność 
za konstyt cję; za nie podziękował od tronu kanclerz 
W. kor. Jacek Małachowski. W końcu przystąpili do 
ucałowania ręki Najjaśniejszego Pana delegowani wo- 
ewództw, ziem i powiatów, składając do rąk kan- 
clerzy lauda i mowy na piśmie, 


Po ukończeniu tej cere nonii oznajmił w głos 
marszałek w. kor. M. Mniszech, że nabożeństwo się 
rozpoczyna. Król zeszedł z tronu, ukląkł na węzgło- 
wiu aksamitnem przy taburecie bliżej ołtarza i roz- 
poczęła się msza, którą J. ks, biskup poznański Okę- 
cki odprawiał. (| 

„W prawdziwej pokorze ducha — pisze jeden 
z uczestników — w głębokiem skupieniu płynęły 
modły zgromadzonych przed tron Przedwiecznego Pa- 
na; wiarę w lepszą, jaśniejszą przyszłość mógłayś 2 
oblicza każdego wyczytać w tym ostatnim dniu ja- 
snym, jaki nad konającą zaświecjł Rzecząpospolitą.“ 

Po odprawieniu mszy wstąpił na kaznodziejską 
mownicę JX. Malinowski, biskup cynneński, pro- 
boszez k. P. Marji w Warszawie. Na temat słów z 
pisma św.: „Będzie jedna owczarnia i jeden pasterz, 
a ten będziecie mieli «a pamiątkę i będziecie go ob- 
chodzić za święto uroczyste z czcią wieczna“ — wy- 
powiedział natchniony kapłan przepiękne, pełne mi- 
łości ojczyzny kazanie. W chwili, gdy mowea skoń- 
czył odezwało się uroczyste „Te Deum“ a za Wisła 
zagrzmiały salwy armatnie. z 

Po odśpiewaniu hymnu poczęły wychodzić z 
z kościoła województwa, powiaty, miasta, kler cały 
i inne urzęda; na samym końcu postępował Stani- 
sław August, otoczony urzędnikami koronnymi. 

W chwili, gdy procesja ruszyła uderzono w 
dzwony kościoła św. Krzyża a za ich odgłosem po 
wszystkich innych kościołach w Warszawie dzwony 
słyszeć się dały. I szła uroczyście Polskiego narodu 
reprezentacja przy wtórze psalmów gradualnych Da- 
wida. 

Gdy na miejsce na kościół Opatrzności wyzna- 
czone przyszli, stanął książę prymas Michał Ponia- 
towski w pośrodku: po prawej ręcc stał król, oto- 
czony senatorami, ministrami 1 innymi dygnitarzami, 
Prymas poświęcił naprzód sól i wodę,  pokropił po- 
tem miejsce na kamień wyznaczone, pobłogosławił 
kamień, a gdy modlitwę PAP M czytał, dotykając 
się tegoż kamienia, robotnicy wkładali. go w ziemię, 
wrzuciwszy naprzód medale z napisami, Prymas po- 
dał królowi kielnię do rzucenia wapna a senatorowie 
li kłaść cegły. „Wymurowano — pisze jeden z 
uczestników — nad kamieniem kawał. Zrobiono na- 
przód figurę okłogon zwaną, z cegły trzy szachty 
kładzionej a na tej w środku kwadrat wymurowany 
wysokości 8 szycht cegły horyzontalnie układanej, w 
pośród którego muru krzyż tymczasem ima być posta- 
wiony, póki się ściany nie wzniosą." 

"Po ukończeniu tej ceremonii przemówił JX, 
Naruszewicz, biskup łucki. _ Słowa jego — tak jak 
wszystkich — były pełne wiary w opiekę boską i 
nadziei w przyszłość. 

Nakoniec zaintonował Prymas hymn „Veni Cre- 
alor“, po którego odśpiewaniu przy odgłosie salw 
karabinowych uroczystość się skończyła. 

Była już Sta godzina po południu, 
nisław August udał się do letniej Swej rezydenejj 
to jest do Łazienek. Senat i ministerjum EAEE 

a $ onne 
pojechali do marszałka w. koronnego; senat i misie 
sterjum litewskie do marszałka w, X Tage posłowie 
i płenipotenci koronni do marszałka sejmu kor, li- 
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kiedy Sta- 
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tewscy do litewskiego: delegowani zaś województw, uzyskawszy na nie aprobatę imperatorowej, Z&- 


ziem i powiatów do księcia prymasa się udali. 


pewnił im tem samem poparcie całej partyi 


Wieczorem — kiedy po ulicach niezliczone tłu- |sprzyjajacej Rosji, bez względu na odcienia, na | 


my się snuły — zajaśniały wszędzie światła; naj- 
piękniej przedstawiał się pałac marszałka konfed, 
koronnego. 

W teatrze grano dramat 
„Kazimierz Wielki*; pojawienie 
zapał niesłychany ; „applauzy, okrzyki 
z Narodem, Naród z królem* trwały długo, 
stannie, aż do zadziwienia.* 

Radość, uniesienie, zapał doszły do najwyższe- 
go stopnia; niestety jednak bliską, nader bliską była 


J. U. Niemcewioza 
się króla wywołało 
„ Wiwat król 
nieprze- 


chwila, gdzie zamiast radości zbudził się smutek, za- cie Rosji i jej stronników. To też król opierał | 


miast zapału powstało zwątpienie. W dni piętnaście 
bowiem potem doręczono (18. maja) deklarację rosyj- 
ską, wypowiadającą wojnę Rzeczypospolitej. Co się 
wreszcie w lat trzy niespełna stało, to dzis jeszeze—- 
czujemy ! 

Bronisław Gubrynowicz. 
«OPONA ROOTS 


stanisław Anoygt a Konstyinofa. 


„Jeden z zagranicznych posłów wręcz wy- 
rzekł: to co Polacy czynią, złe i przeciwne jest 
interesom naszych dworów, ale wprawdzie jeżeli 
uczynią i my sami zaraz będziemy musieli mieć 
więcej dla nich poważania . . . soo « « 

Nie oglądam się co ze mną będzie, ale 
mówię, że kto kocha ojczyznę, żądać powinien 
przyjęcia zaprojektowanej konstytucyi. Chciej 
pan mości Marszałku sejmowy dzielnością swoją 
prowadzić i mnie i całą powszechność, abym 
wiedział, czy mam ten dzień uważać za szczę: 
śliwy, czy zapłakać nad ojczyzną“. (Gazeta Naro- 
dowa i Obca z dnia 7. Maja 1791). 

Temi mniej więcej słowy zakończył Stani- 
sław August w dniu 3. Maja 1791 roku siedmio- 
godzinna przeszło dy-kusyę nad projektowaną 
konstytucyą, poczem zażądał odezytania projektu 
w ułożeniu którego, jak się wyraził, nie mały 
wziął udział, i oddania go pod głosowanie. Jak 
to głosowanie wypadło, z jakim zapałem w ko- 
ściele św. Jana powtórzono za biskupem krako- 
wskim Turskim zbawcze słowa przysięgi, o tem 
wiadomo wszystkim. — Również niezatartą jest 
data 24. lipca 1792 w którym to dniu król 
„ustępując żądaniu Imperatorowej i potrzebie 
kraju* przystąpił do Targowicy uznającej kon- 
stytucyę 3. maja za nieprawną i wzywającej 
obcej, zbrojnej pomocy przeciw „hersztom spisku 
warszawskiego“. 

Jeżeli nadto przypomnimy sobie stanowisko 
jakie Stanisław August zajmywał w samym po- 
czątku sejmu czteroletniego w roku 1758, kiedy 
to „aukcye wojska i popruwki wewnętrzne" jako 
jedyne zadanie ówczesnego sejmu uważał i kiedy 
doradzał bezwzględne zaniechanie wszelkich pla- 
nów gruntownych reform wskutek noty Stakel- 
berga z dnia 5. listopada 1788, oznajmiającej, że 
carowa najmniejszą zmianę w konstytucyi z r. 
1775 uważać będzie za zgwałcenie traktatów : 
każdego uderzyć muszą trzy ważne okresy 
w których zapatrywania króla (sądząc z czynów 
jego) tak radykalnej podlegały zmianie, że ją 
nawet znaną słabością i chwiejnością charakteru 
byłoby trudno wytłumaczyć. 

A również nie można przypuścić, by król 
juko człowiek światły i sprzyjający Polsce, cho- 
ciażby nawet nie jako własnej swej ojczyźnie, 
ale tylko jako państwu przez się rządzonemu, A 
tem samem pragnący dla tegoż państwa jak naj- 
większej potęgi, dla się jak największej chwały, 
kierował się w sprawach tak ważnych jedynie 
jakimiś ub'cznymi wpływami, by ulegał li tylko 
intrygom swego otoczenia i swych ... . przy- 
jaciół. 

Intrygi te i wpływy miały swe pewne zna- 
czenie, lecz nie one przeważały szalę na tę lub 
owa stronę. 4; g ? NM... 

W grę tu wchodzić musiały inne ważniej- 
sze powody i taki skład stosunków, któremu być 
może Chrobry lub Batory zdołaliby byli stawić 
czoło, przeciwności nagromadzone pokonać, ale 
w obec których Stanisław August czuł się bez- 
silnym. 

Szczupłe ramy artykułu dziennikarskiego 
nie pozwalają mi postępować krok w krok za 
obradami sejmu, przypominać stanowisko, jakie 
król w każdej poszczególnej zajmował sprawie i 
badać przyczynę takich a nie innych jego w da- 
nym razie zapatrywań. Ograniczę się więc tylko 
na krótkiem wykazaniu powodów i przyczyn, 
które, zdaniem mem, wpłynęły głównie na sprze- 
ezne na pozór przynajmniej postępowanie króla, 
a okazu:;ące się najjaśniej w trzech wyż przyto- 
czonych chwilach. Mimo nader krótkiego widze- 
nia się z Katarzyną w Kaniowcu, a cesarzem 
Józefem w Korsuniu, z wielką otuchą w lepszą 
przyszłość wrucał król do Warszawy. Wprawdzie 
dawna kochanka jego, w której niewygasłe uczu- 
cia dla się jeszcze wierzył, nie dała mu stano- 
wczej odpowiedzi, na przedłożone jej „Souhaits 
du Roi* i następne memoryały, odkładając to 
na później, ale zapewniła go wyraźnie o swej 
dla niego i Polski życzliwości. „Comptez sur 
mon amitié et mes intentions les plus amicales 
et pour votre personne et pour votre royaume“, 
były jej własne słowa, a Bezborodko mówiąc o0 
wyż wspomnianych memoryałach dotyczących a- 
liansu, powiększenia armii i różnych zbawien- 
nych reform dodał „Comptez que cela se fera ; 
nous sommes d'accord sur les principes“. (List 
króla do Kicińskiego z d. 8. maja 1787). i 

Cesarz Józef wśród serdecznej, choć ledwie 
pięć kwandransów trwającej rozmowy, jeszcze 
bardziej uspokoił króla co do obawy nowych 
nieszczęść i nowego podziału: „Pas un arbre je 
vous le promets, je vous reponds de moi* —- 
powiedział on, a gdy król na to zażądał podania 
mu ręki: „Le voila — odrzekł cesarz — et ce 
qui est plus fort, foi de gentilhomme“, (Memoi- 
res par le prince de Ligne. Tom II. pag. 56.) 

Gdy jeszcze wspomnimy serdeczne $ 


i i q ne przyje- 
cie Stanisława w Tulczynie przez Szean 
Potockiego i złagodnienie pod wpływem €snego 
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Potęgi panstwa wyzyskać. 
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Eaa ee Katarzyna w odpowiedzi na 
u Roi“, przesłanej ambasadorowi 


ARA w Warszawie, zezwoliła na skonfederowa- 
EA - Jmu, na powiększenie siły zbrojnej, a 
taiła proponowanego aliansu przeciw Turcyi, nie 
SIĘ nawet z tem, że go pragnie. Również 
była ona skłonną zezwolić, w zamian za alians, 
Ra pewne reformy wewnętrzne zaprowadzające 
choć jaki taki porządek w kraju, a sprzeciwiała 
się jedynie zaprowadzeniu dziedziezności tronu. 
Nie było to wszystko, czego kraj do swege po- 
litycznego rozwoju potrzebował, ale zawsze był 
to znaczny krok naprzód. 4, i 
e przyszły sejm zgodzi się na projekto- 
wane reformy, król tem bardziej nie watpił, iż 


' | jako też oświadczenie Lucchesiniego, że król pru- | 


jakie się ta partja wówczas dzieliła, ! 
Pierwszą zapowiedzią pokrzyżowania za- 
miarów Stapisława Augusta na sejmie 1788 r., | 
było żądanie księcia stolnika Czartoryskiego, by 4 
w akcie konfederacji zaznaczono neutralność 
Rzpltej wobec obu stron wojujących (Rosji i- 
Turcji). Tem samem upadłby projekt aliansu + 
z imperatorową, a wraz z nim rozchwiać się mo- 4 
gło wiele projektów reform, do przeprowadzenia | 
których, potrzebnem było, zdaniem króla, popar- 


się temu stanowczo. Burzę zażegnało dopiero 
oświadczenie Stakelberga, iż dwór jego nie prosi | 
o przymierze, czekając na żądanie, jakie mu. 
w tym względzie konfederacya objawi (Kalinka). ! 

Zaraz w d. 6. pażdziernika, t. j. w dniu 
otwarcia sejmu, pojawiły się postulaty planom 
króla wręcz przeciwne, jak n. p. domaganie się | 
zniesienia Rady nieustającej w czasie gdy chcia M 
no właśnie, by sejm liczbę konsyliarzy w niej 
powiększył. l 

Jak już wspomniałem, brak miejsca nie 
pozwala mi przytaczać toku obrad i wyłuszezać 
postępowanie Króla, nadmienię więc tylko po. 
krótce, iż uchwała zapadła w nocy z 3. na 4. 
Listopada znosząca Departament wojskowy, a. 
przedewszystkiem projekt „Sejmu ustawieznego* | 


ski pragnie. aby Imperatorowa wycofała swe 
wojsko z krajów Rzeczypospolitej, skłoniły Stokel- | 
berga do przesłania Sejmowi wspomnianej już | 
powyżej noty z dnia 5. Listopada. 

Że stanowisko jakie król zajął wobec teji 
noty rosyjskiej było, z jego punktu widzenia, ZU- 
pełnie logicznem. a nawet patrjotycznem w wy- | 
isokim stopniu, nikt zaprzeczyć nie może. | 

Po długich latach nieszczęść po raz pier-. 
wszy może układały się stosunki Rzpspl. choć | 
trochę pomyślniej. Okazywała się możność po- 
większenia slły zbrojnej i przeprowadzenia naj- | 
bardziej piekących reform, jako też wprowadze=/ 
nia tychże reform w życie, a tem samem wzmo=Ą 
cnienie państwa, bez wywoływania protestów | 

narażania się potężnym sąsiadom. A tymezasem | 
sejm rozpoczynał od draźnienia najpotężniejszego 
z nich t. j. Rosji. Gra była zbyt niebezpieczna | 
dla dobra a nawet całości kraju, by król, znaje 
cy silę Rosji i mściwość Katarzyny, mógł się | 
‘jej z lekkiem sercem przypatrywać nie ostrzega- 
"jąc opozycji przed niebezpiecznymi następstwami. 
„Gdy damy poznać imperatorowej, iż jesteśmy 
dla niej przychylni, łatwiej i bezpieczniej doj | 
i dziemy do domowych żądań i ulepszeń naszych, i 
li że owszem wtedy największe sami sobie zało 
żymy zapory, gdy tę wielkomyślną panię odra-| 
(dać od nas będziemy”. Mówił Stanisław August] 
| na posiedzeniu Z dnia 6. listopada, a słowa te | 
' najlepiej zapatrywania jego ówczesne „malują, 
' Wręcz jednak przeciwnego zdania była większoś h 
sejmujących i w odpowiedzi na notę zażądała 
negocjacji o zmianę konstytucji 1775 i bezzwło 
cznej ewakuacji-wojsk rosyjskich z Polski. Stakel 
berg milczy. Król nie mogąc poradzić sobie 
z opozycją, stara się przynajmniej łagodzić Ro | 
sję by w ten sposób możliwe nieszczęścia jeśli” 
nie uchylić, to przynajmniej złagodzić. Sej. 
tymczasem znosi Radę nieustającą a w dniu 26. | 
marca 1789 uchwala wreszcie stały podatek na. 
wojsko. Pierwsza to ważniejsza a prawdziwie do=| 
datnia uchwała sejmu, uchwalone bowiem po=1 
przód powiększenie wojska tak długo nie mogło! 
wejść w życie, pokąd nie dostarczono środków 
na wystawienie go i utrzymanie. W ten sposób: 
najgorętsze pragnienie Stanisława Augusta za-| 
czynało się ziszczać. To też i w zapatrywaniach. 
króła powolna zachodzi zmiana. 3 

Dotychczas nie wierzył on, wskutek długo- | 
letnich doświadczeń, by w Polsce dało się co- 
kolwiek przeprowadzić bez pomocy Rosji, a j 
tem mniej wbrew jej woli; początkowe obra 
sejmu burzące wszystko, a nic prawdziwie ko- 4 
rzystnego nie tworzące, w zdaniu tem go nw 
dzały. Zresztą był przekonania, że reformy grun- 
towne w kraju takim jak Polska odrazu prze» 
prowadzić się nie dadzą, a wywołać mogą tylko 
większy jeszcze nieład, a może i ostateczny upa-| 
dek. Co wieki całe zepsuły. chwila jedna napra- 
wić nie zdoła, mniemał król, na to potrzeba lat 
wielu mozolnej a świadomej celu pracy. Czy zaz; 
patrywanie to było słusznem, czy opierało się 
ono na znajomości churakteru naszego naro 
zdolnego nawet do największych ofiar i pośw. 
ceń w chwilach zapału, ale nie przywykłego di 
systematycznej i mozolnej pracy, rezultaty Ki 
rej dopiero daleka przyszłość okazać może, m 
moją rzeczą sądzić. 

Że zmiana w poglągach króla już w pie 
wszej połowie 1789 roku się-rozpoczęła, majl ú 
piej okazuje list jego do Bukatego z dnia 28. 
maja 1489, w którym czuje potrzebę wytłuma- | 
czyć swe poprzednie postępowanie: „Po tylulet- | 
nich konneksjach z Moskwą — pisze król — nie | 
tylko nie mogłem zrywać z Moskwą ale i niepo- 
winienem był przez sam nawet patrjotyzm, gdy 
Moskwa obiecywała nam sukursa przeciwko” 
wszelkim inszych sąsiadów zamachom. Potem | 
gdy się rzeczy zaczęły odmieniać na sejmie te=- 
raźniejszym i gdyśmy nie mieli jeszcze i jedna 
go zarekrutowanego żołnierza, gdy Mosk J = 
ostrzej nam groziła za złamanie pae o e naj- 
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kardynalnymi nazwanych, toć Ja dobrze Pr ) 
pią m” powinienem był z urzęda AJ 
mego królewskiego odwracać te z dy któlii 
tak szkodliwe upędy, które. 


konsek 

miały. Nie mogłem Ria 
ratorowa tak cie e 
tutejsze impeta: 
teraz zachowuje 


cje pociągnąć za sobęi 
przewidzieć, że impe: 
P znosić będzie te nasze 
aie ne widziałeś jak ja się 
maca. Wue Z narodem, niczemu prawie niei 
owa: JaC Się, tylko tym zaned które do 
dalej 2 Moskwą wojny zapędzić nas usiłuj 
„Od tej też pory im bardziej dodatnią 
rozwijał działalność, tem bardziej król zbliżał się 
do zapatrywań większości tak zwanych patrjotów. 
Zaprzeczyć nie można, że i uboczne okoliczności 
i różne zakulisowe stosunki wpływały na to po- 
stępowanie Stanisława Augusta. Jak Kołłątaj 
postawił sohie za zadanie zjednać zupełną ufność 
Marszałka Małachowskiego, by przez wpływy te- 
goż zyskać popurcie swych projektów w sejmie 
i dla dopięcia tego zamiaru nie przebierał w śro-| 
dkach (zmyślony list Filongierego, listy anoni- 
mowe ete.|, tak samo Ignacy Potocki postanowił 
powziąść w tymże samym celu nieograniczone 
zaufanie króla. Zrazu nie szło mu to zupełn 
Dopiero za pośrednictwem włocha X Piattole 
ipięknej P. X. ulubienicy króla, a której w 
Htorakie AS udało mu się wkruść w 
Eene Ka EO wspólnie z P. X. opak 
| a ṣa na wszystkie sprawy 8 
patrzał jego oczyma. (Pamiętnik Cza 
czaszego koronnego 1788—92). Na 
szlo pozyskać króla dla alioa z 'o0 
rym nie ufał, jednakże już 4% Owa nowczo 
słyszym o oświądczającego śście alians 
tem przymiacąśśii „eżeli przez niedojści 5 
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szkody wielkie i trwałe poniesie Polska z wa- 
szego Wyr'ku, z waszą będzie winą. Od większo- 
ści zdań się nie odłączę, bo hasłem mojem jest: 
Król z Narodem, a spodziewam się, że hędę 
słyszał na powrót Naród z królem“. Tu znowu 
czuje Stanisław August potrzebę wytłumaczyć 
swój postępek i w liście z dnia 31. marca 1790 
pisze do Bukatego; „Nie dziwuję się że Burgess 
nazwał nasz alians z Berlinem traktatem wilka 
z baranem, wielu tak samo o nim sądzi, jednak 
zważywszy dobrze, tak wypadało, że już konie- 
cznie trzeba było zrobić ten alians, ile gdyśmy 
dociekli, że Moskwa wszysikim księżom nie uni- 
ckim kazała przysięgać sobie nie tylko na de- 
pendencję duchowną alei na zupełne poddaństwo*. 

Teraz król stoi jawnie i wytrwale po stro- 
nie patkjotów, cieszy się każdem zwycięstwem 
tychże w sejmie i powoli zaczyna uważać powsta- 
jące ustawy jako swe własne dzieło, jako swój 
własny pomysł. Raz tylko jeszcze stanęły zamiary 
patrjotów w sprzeczności z tajnymi pragnieniami 
króla, a to w sprawie sukcesji tronu. Wiadomo 
że Stanisław August oddawna nosił się z zamia- 
rem zapewnienia korony ks. Stanisławowi Ponia- 
towskiemu. W Kaniowie starał się o przyzwole- 
nie Katarzyny, ta jednak nie zgodziła się na to. 
Od początku roku 1790 o nieczem tyle nie mó- 
wiono w kołach patrjotów co o konieczności 
przemiany tronu elekeyjnego na sukcesyjny i kto 
wie czy dążność całego stronnictwa nie była je- 
dnym z ważniejszych czynników, jakie skłoniły 
króla de złączenia się z nimi i czy Stanisław 
August w skrytości serca nie cieszył się nadzieją, 
że tym krokiem zapewni tron swej rodzinie. Na 
pewne utrzymywać tego nie można, gdyż z dzie- 
dziczną koroną łączono od samego początku imię 
ks. Fryderyka Augusta Saskiego, a nadto król 
w eałej tej sprawie trzymał się zupełnie na ubo- 
czu. „Ja podług obowiązków pactów eonwentów 
unikam wszelkiego kroku i mówienia o tej ma- 
E terji— pisze on do Bukatego w dniu 30 stycznia 
T 1790 — a gdy jestem naciskany kwestjami od- 
powiadam, że znam dobrze iż wschodzące słońce 
będzie mogło przyćmiewać moje zachodzące; ale 
że i to znam, iż interregnum od czasu jak ko- 
rona stała się elekcyjna, stało się przyczyną 
upadku Polski“. Za powyższem przypuszezeniem 
przemawiać by mogło chyba naleganie partji 
królewskiej w roku 1792 by w obec żadań Ele- 
ktora utrzymać sukcessję w rodzinie Poniatow- 
skich, jako też znacznie wcześniejsza, niejasna cy- 
frowana wzinianka w liście króla do Bukatego 
z daia 22. września 1790. „Luchesini zaczyna 
teraz mówić półgębkiem, że niechciałby Sasa 
który jedyną ma tylko córkę, a bracia jego są, 
a może ı będą wszyscy Zaślubieni z Austrjacz- 
kami. Kto wie co jeszeze ztego wyni- 
knie“. W każdym razie czy Stanisław August 
łudził sę w czasie sejmu tymi nadziejami czy 
nie, trudno nie uznać prawdziwego patrjotyzmu 
z jakim popierał sukcessyjność tronu wiedząc 
dobrze, że koronę nie dla jego przyznają rodziny. 
„Więcej kocham ojczyznę aniżeli siebie samego, 
powiedział dnia 20. września 1790 i przeświad- 
czony jestem, że bezkrólewie byłoby źródłem 
wszystkich nieszczęść dla ojczyzny, wprowadzając 
do niej znowu influencje i wojska zagraniczne”. 


W tyle głośnej sprawie miast, zajął król 
odrazu stanowisko jak najbardziej przychylne 
mieszczanom i sam wi"h sprawie przeto przema- 
wiał. 

i Po raz drugi w tej sprawie zabrał głos 
Stanisław August dnia 18. kwietnia 1791 w cza- 
sie ostatecznej debaty, gdy przeciwnicy projekto- 
wanej ustawy zaatakowawszy artykuł przyzna- 

"jący wybieralność do urzędów i godności miej- 
skich, wszystkim mieszezanom possesjo: atom bez 

fl różnicy wyznania, starali się przerzncić dyskusję 
na tory religijne, by nie dopuścić uchwalenia 

całego prawa. 

Nadeszły pamiętne dni majowe  Opisywać 
sesje i uroczystość, jako też dalsze obrady sejmu, 
nie mojem zadanierm. 

Król stał szczerze z narodem, a naród 
z królem. Daroswuno sobie wzajemnie dawne 
winy i błędy. Stanisław August dosięgnał szczy- 
tu popularności. Gdyby dzieje jego panowania 
na tej kończyły się karcie, potomność zaliczałuby 
go w poczet największych monarchów, zapomnia- 
łaby mu i elekcję pod grozą rosyjskich bagnetów 
i wszystkie klęski i upokorzenia, jakich kraj do- 
znał pod jego berłem, a nawet zapomniałaby mu 
| rok 1773. [Inaczej jednak chciało przeznaczenie. 
Chwile ogólnej radości i szczęścia nader krótko 
trwały. Nastąpiła Targowica i deklaracja rosyjska 
z dnia 18. maja 1792, wkroe enie wojsk nieprzy- 
jacielskich, niepomyślna kampania, przystąpienie 
króla do Targowicy i drugi rozbiór. 

Rok jeden, jaki upłynął między ogłusze- 
niem konstytucji a wypowiedzeniem wojny, nie 
wystarczył uiestety na utworzenie uchwalonej 
armii i na odpowiednie zaopatrzeni: skarbu. 
Przy tem w wojnę nie wierzono, a w razie 
nawet wybuchu tejże rachowano raczej na obcą 
pomoc niż na własne siły. Jeszcze 11. kwietuia 
1792 pisze król do Bukatego: „Na zmianę 
sukcesji już Wiedeń i Berlin zezwalają, idzie 
tedy tylko o Moskwę, która dotąd względem nas 
/urzędownie milczy, a wojskiem nas otacza 1 po 
cichu grozi. Z tej przyczyny my zamyślamy o 
j własuej obronie jak najtężej (trochę za późno), 
|do wojny jednak otwartej podobno 
nie przyjdzie. A gdyby zaś do niej przy- 
szło i zaczepnej ze strony Moskwy, król pru- 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. Maja 1891. 


Słanisław August jednak, jak się zdaje, nie 
wierzył w moć odporna narodu i dlatego nie od- 
woływał się doń. obliezał li tylko siłę swej armii 
i porównywał tęże z potęgą Rosji. Dlatego też 
nie spieszył się on objąć naczelnego dowództwa; 
wolał poliiykować. Inną przyczynę jego opiesza - 
łości wynaleść trudno; nie można bowiem nawet 
przypuścić. by w sprawie tak ważnej (jak tego 
chce Ochocki w swym pamiętniku; źródło zresztą 
bardzo nie pewne) kierował się jedynie wpływa- 
mi markizy Lulli, swej nowej faworyty, która, 
jak się okazało z papierów znalezionych w am- 
basadzie rosyjskiej w 1704 roku, pobierała pen- 
sję od ambasadora. 

Ale porzućmy hypotezy. 

Wobee odstępstwa Prus i niepomyślnego 
przebiegu wojny, już w dniu 22. czerwca 1792 
w liście do Katarzyny, prosi Stanisław August o 
zawieszenie broni, a chcąc ocalić państwo od dal- 
szych nieszezęść proponuje następstwo tronu Wks 
Konstantemu. 

Katarzyna odrzuca proponowaną W. ks. Kon- 
stautemu koronę i w liście z d. 2. lipca 1792 
żąda, by król przystąpił do Targowicy. Przed 
odebraniem jeszeze tego listu Katarzyny, pisze 
Stanisław August do Bukowskiego (30. czerwca): 
„Sytuacja nasza a mianowicie moja bardzo zła, 
a wprawdzie nie ja temu winien, ale to, że po 
ustawie 3. maja, miasto pilnego armowania na- 
rodu, rok caly stracono na niepotrzebnych i dłn- 
gich dysputuch na sejmie.. Staraj się W. Pan 
przynajmniej dobre imie moje ratować*. 

Mimo groźnej sytuacji król nie traci je- 
szcze nadziei; jużto pragnie interwencji Anglii 
(Ist z 4. lipca), jażto spodziewa się jakiejś po- 
mocy ze strony Austrji, opierając się na naj- 
mniej nawet znaczących słowach któregokolwiek 
z posłów lub choćby tylko wybitniejsze stanowi- 
sko zajmujących cudzoziemców. 

Przy takiem pokierowaniu sprawy, kata- 
strofa predzej czy później nastąpić musiała. Za- 
wiodły nadzieje pomocy z zewnątrz król uległ 
naleganiom imperatorowej, przystąpił do Targo- 
wiey. Oto jak krok ten swój tłumaczy w liście 
z dnia 25. lipca 1792 roku. „Gdybym skupił oby- 
dwa obozy Zabiełły z K. Józefem i z korpusem 
kjóry wyszedł z pod Warszawy pod Byszewskim, 
byłoby wszystkiego do trzydziestu tysięcy, mo- 
żnaby jen: raluą batalię wydać i możnaby ją wy- 
grać, jednak pod watpliwościa, bo ludzi maję we 
dwójnasób a armat we trójnasób, « armatami 
najwiębej wojuja; a 7% casu przegranej Moskale 
mogą i ludzi i armat i pieniędze nowych dosta- 
wić, a ja nie. Ale i to trzeba zważyć, że Mo- 
skale nie będą tak grzeczni by się nam stawili 
całkiem na jednym placu jak do pojedynku, Oni 
by tylko nas zawsze różnymi kolumnami otaczali 
i ogładzali. Broni ręcznej odmówiono nam w 
Berlinie i Dreźnie. Z Niemiec ledwie kilka ty- 
sięcy mogliśmy zamówić w innych fabrykach. 
Tak wszystko wykupili emigranci francuscy i 
poleneje. Ja bym o zagrożone bezkróle- 
wie mniej dbał, gdybym moją zgubą 
mógł ocalić konstytucje. Leez gdy to być 
nie może a moje usunięcie sie przyspieszyłoby 
tylko ruinę krajn, więc mniej źle że zostanę przy 
koron'e na to, aby wcielając się w konfederację 
i stając się jej głową cokolwiek przecie 
mam nadzieję, uratować z dobrych 
dzieł naszego sejmu“. 

Ostatnie to pismo Stanisława Augusta w 
którem tenże wspomina o konstytucji 3. maja i 
sejmie czteroletnim. Na niem też kończę niniej- 
szy artykuł tem bardziej, że zadaniem moim 
było li tylko wykazać na podstawie dokumentów, 
Stanowisko jakie król zajmował wobec nowej, 
konstytucji, bez zapuszezania się w dalsze jakieś 
kombinaeje. 


Stejan Starzewski. 
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W imię Boga, Ojca i Syna i Ducha świętego, 
Prawa w sercach pisane granie Polski strzegą, 
Gdzie żaden słup nie stoi z głazu murowany, 

I gdzie brak bagnetami zbrojnej wojska ściany. 
Od Ojca ida dawne narodowe dzieje, 

I z nich początek święty przyszłych czasów dzieje. 
U progu Piast Kołodziej, dwa anioły wita, 

A w chacie kołodzieja ta gościnność świta, 

Co rozwarłszy szeroko od Ducha podwoje, 
Miłością będzie toczyć przyszłe Polski boje , 

I do lomnaty jednej wspólnej braci rady, 

Z naredów różnych zwoła złączone gromady, 

I gość mi gmach postawi, w miód i cbleb bogaty, 
Co swobód chlebem darzył słowiańszczyzny światy. 
Lecz kiedy zapomniano to stworzenia słowo, 

I po nad zakon dawny ciasna stercza? głową, 

W przywilej opasuny, saruclulstwem hardy, 
Upadającej Polski szlachcie pychą twardy ; 

I kiedy zaparł bramę dla zgłodniałycii gości, 

Co chcieli zasiąść razem do ucziy wolności, 

Raj Ojea runął stary, grzech i śmierć nastały; 
Jak niegdyś Adam grzeszny, naród konał cały, 
I karą zapomnienia, grób stanął szeroki ; 

A z grobu wyglądały potępienia mroki, 

Co miały pamięć przekląć grzesznego narodu, 

I ogień życia zgasić tchnieniem śmierci chłodu ; 
I Syna trzeba było co promień zbawienia, 

Z iskrą świętej nadziei, rzuci tam do cienia, 
Gdzie miała być pokuta i długie czekanie 

Aż przyjdzie kiedyś przyszłe dziejów Zmartwych- 
[wstanie. 


I minie trud pokutny, co swe stopy krwawi, 

I śmiech spotyka ludzki, kiedy miłość slawi, 

I kiedy mówi możnym, że są gmachy trwałe, 

Co nie z żelaza stoją, lecz z poświęceń całe, 

I gdzie nie przemoe kładzie gwałtu twarde mury, 
A tylko miłość stropy unosi do góry, 

I bezpieczeństwem wiecznem powałę otacza, 

I swoim dzieckiem czyni wroga, co weń wkracza. 

Lecz duch prawdę aczyni, co bajką wyśmianą; 
Wreszcie dziejów głupeami mędrce ich zostaną, 

A mędrcami już będą, ludzie ci szaleni, 

Co żyli o przyszłości endnej rozmarzeni, 

I w wiośnie tej narodu, co była przed zgonem, 

I w prawie tym narodu, co wśród grobu tronem 

Jest myśli i żywota, szukali tej drogi, 

Po której zejdą w Polsce obwieszczane Bogi. 

I Duch ten gromem będzie, od którego głosu, 

Skostnieją z trwogi podłej ci synowie logu, 

Co z przypadku wyrosłszy i zwierzęcej mocy, 
micja się śmiechem trupa, gdy grożą prorocy. 

I duch ten światłem będzie co oczy zadziwi, 

Któremi ciemność tylko widzą mędrcy siwi, 

Swych zwmpień kochankowie i przeczenia słudzy, 

Co rozpaczają wtedy kiedy wierzą drudzy. 

I Duch ten Polską będzie, co niż z miecza stanie, 

Lecz wspomnień swoich siłą, dźwignie panowanie, 

I jednem hasłem prawdy wielkość tę zbuduje, 

Przy której kres dziejowy ludzki ród uezuje, 

Co wtedy wreszcie skończy witać wiełkość zbrodni, 

Gdy wstaną u nas ludzie świętych has:ł godni, 

Co się nie będą wstydzić, tego co jest chlubą, 

I co nie będą czołem bić przed obcą zgubą, 

Dlatego, że-się zlękli sami hagseż-rodu 

I uczuć swoich świętych, odezutych za młodu. 


Gdy będziemy wulkanem co się jawnie pali, 

We własną miłość ufny, świat się w koło zwali ; 
Lecz gruzy z tej przemocy, nie na trupy nowe 
Padną, z łoskotem trwogi; a kwiaty majowe, 

Z owego niegdyś maju, tak zalegną dzieje, 

Że świat cały miłością polską zawonieje. 


Wojciech Dzieduszycki. 


zalzoń.czen.ie. 


Zaszczyt to i zasługa, że szlachta pol- 
ska; sama z siebie, nie zagrożona rewolu- 
cją, bez udziału miast, które w sejmie nie 
miały reprezentantów, poczyniła na rzecz 
warstw niższych klas ludu ustępstwa, któ- 
re wszędzie indziej czyniono pod grozą 
obawy i z postrachu przed ruszającemi się 
falami pospólstwa. 

Podziwienia i to godne, a na wielką 
chlubę naszego narodu zasługujące. że zdo- 
bycze wolności i postępu, które gdziein- 
dziej wprowadzono w życie pod hasłami 
antireligijnemi — u nas uchwalono właśnie 
na fundamentach wieczystej prawdy. 

Niezwykłe te fakty zastanowić muszą 
każdego i skłonić do pytania: gdzie 
przyczyna tych nadzwyczaj- 
nychiniebywałychobjawów? 

Rozwiązanie tej zagadki proste. Wszy- 
stko tłumaczy nam jedno słowo — a sło- 
wem tem: Qjezyzna. 

Zebrani w czasie sejmu czteroletniego 
patrjoci widzieli, że ojczyzna zewsząd jest 
zagrożoną. że czy wójna czy pokój, ona 
jest bez dokończonegą rządu i bez siły, ja- 
ka dają masy. Przecżuwano grożące nie- 
bezpieczeństwo, gdy na ciele Ojczyzny 
znać było niezakrzepłe; rany od cięć jesz- 
cze zadanych pierwszymi podziadami Rze- 
czypospolitej. 

W takim stanie rzeczy zrozumiano i 
odezuto głęboko, że przyjęcie tylko zasady : 
Salusreipublicae supremalex 
esto — uratować może Ojczyznę. 

Zbawienia tego nie można już było 
widzieć w jednej uszczuplonej i rozterka 
wewnętrzną osłabionej części narodu — 
ale potrzeba je było upatrywać w uoby- 
watelonych masach narodu, które moga 
jeszcze piersią swoją zasłonić Ojczyznę i 
odwrócić grożące jej nieszczęścia. 

Tak się też stało. a aby masy te mo- 
gły i chciały to zrobić, tchnięto w nie du- 
cha patrjotycznego, dano im poznać, że i 
dla nich Ojczyzna jest wspólną Matką, któ- 
rą kochać i bronić powinni. 

Na ołtarzu Ojczyzny tedy — zamiast 
niewystarczająch już ofiar krwi i mienia — 
złożono dobrowolne ofiary, wyższe nad tam- 
te ofiarę ambicji osobistej, na rzecz pod- 
niesienia mieszczaństwa i włościaństwa, by 
każdy. który stopą swoją dotknie ziemi pol- 
skiej, czuł, że jest na swej własnej ziemi, 
że jest jej „wolnym obywatelem.“ 

Tak, — miłość Ojczyzny tHuma- 
czy dlaczego większość uprzywiłejowanych 
dobrowolnie zrzekła się swych przywile- 


łeczność naszą. Postęp czasu przyniósł 
nam materjalnie wiele, ale duch równości 
i miłości po nad wszystko Ojczyzny nie 
przesiąkł jeszcze mas ludności, o co wła- 
śnie chodziło twórcom konstytucji. 

Więc „ducha nie gaśmy*, ale w 
myśl tych zasad, które dzisiejsza wiekowa 
rocznica konstytucji nam przypomina — 
składajmy na ołtarzu Polski oflary zdolne 
podnieść, ożywić i doprowadzić 
do szczerej i gorącej miłości @j- 
czyzny! 

Dr. Aleksander Vogel. 


Z 


Przygotowania do uroczystości. 


Lwów d. 2. maja. 

Po pięknej i pogodnej nocy obudzic się Lwów 
w zupełnie nowej szacie. Kilkanaście godzin wystar- 
czyło, aby przygotowania do uroczystości posunąć o 
tyle, że teraz są już na ukończeniu. Wspaniale przed- 
stawia się ulica Trzeciego Maja. Wchodzacemu w nia 
od strony ulicy Jagiellońskiej widzowi przedstawia się 
długi szereg masztów czerwonych o złoconych na- 
główkach połączonych festonami. U góry zaś każdego 
słupa powiewają sztandary 0 barwach narodowych 
polskich i prowinejonalnych. Z przyjemnością biegnie 
wzrok za dwoma zielonemi liniami, aż wreszcie opiera 
się o imponującą bramę tryumfalną. Z dwóch pilo- 
nów, kształtu ściętej piramidy, pokrytych płaskorze- 
źbami, wystrzelają na 16 metrów w górę słupy, 
okręcone zielenią, a na wysokości drugiego piętra łą- 
czą się łukiem, na szczycie którego zasiadł orzeł 
polski z rozpostartemi do lotu skrzydłami. Przestrzeń 
między słupami a łukiem wypelni przezrocze, wyko- 
nane przez artystów Makarewicza i Kaczora-Batow- 
skiego, a otoczą je w półkole herby wszystkich wo- 
jewództw dawnej Polski. 

Towarzystwo ubezpieczeń przystraja też gmach 
swój chorągwami, wieńcami i dywanami. Nad wej- 
ściem w draperjach umieszczono biust Kościuszki, 

W rynku otoczono ratusz masztami. Festony 
pokryły gzymsy jego, a od strony nad głównem wej- 
ściem i linii łączącej ulicę Halicka i Krakowską, po- 
czyniono już wielkie przygotowania celem umieszcze- 
nia tamże przezrocza p. Tadeusza Popiela i obrazów 
p. M. Harasimowicza. 

W sali teatralnej skarbkowskiej przez całą noc 
pracowano gorliwie nad odpowiedniem przygotowaniem 
jej do uroczystych przedstawień, 

Jak za dotknięciem rószczki czarodziejskiej wiele 
gmachów publicznych, a nawet kamienie prywatnych 
dziś już przybrało strój świąteczny, a cóż dopiero bę- 
dzie jutro, kiedy do tego wszystkiego przybędą prze- 
zrocza, a miasto całe zajaśnieje krociami świateł. 

Dziś w sobotę odbędą się odezyty na przedmie- 
ściach o godz. 5.: W szkole św. Elżbiety będzie mlał 
wykład p. Tadeusz Dwernicki, św. Marcina p. Dro- 
piowski, św. Marji Magaleny p. Pieracki, św. An- 
toniego p. Witwicki. Po zaproszenia należy się zgła- 
szać w dyrekejach tych szkół. 

Nad porządkiem podczas nabożeństwa w koście- 
le archikatedralnym obrz, łać., czuwać będzie oddział 
straży obywatelskiej pod wodzą radnych miasta p. Fr. 
Kordysa, Fr. Głodzińskiego i Alf. Bojarskiego. 

Rezerwowane miejsca zajmują: I. w Prezbiter- 
jom; 1. Marszałek krajowy i członkowie Wydziału 
kraj.; 2. posłowie sejmu i do Rady państwa; 8. dy- 
gnitarze władz (do których osobnych zaproszeń się 
nie wysyła), tudzieź senat uniwersytetu i politechniki; 4. 
prezydjum krajowego komitetu obchodowego. 

IL W nawie kościelnej: a) w pierwszym od- 
dziale ławek po prawej stronie (poniżej tronu arebsk.) 
reprezentanci: 1. Lwowskiej rady powiatowej; 2. 
galic. Towarzystwa gespod., 3. zakładu narodowego 
im. Ossolińskich; 4. galic. Tow. kred. ziemskiego. 
b) w pierwszym oddziale ławek po lewej stronie (po- 
niżej ambony) reprezentanci: 1. Izby adwokatów ; 2. 
izby hotarjalnej; 3. izby handlowej; 4. izby rękodziel- 
niczej; a) w środku między ławkami a, b, grupa 
włościan (wprowadzona staraniem p. Szeremety). III. 
Pod chórem w swoich stalach : rajcowie miasta Lwo- 
wa. Wchód do kościoła na te miejsca rezerwowane 
tylko głównemi drzwiami; tak samo wychód z ko- 
ścioła, który rozpoczanają uczestnicy nr. I., potem II., 
a w końcu III, po których wychodzi asystująca 


w kościele straż. 


* * 


LJ 

Celem uczczenia 100-letniej rocznicy konstytucji 
3. maja, Towarzystwo politechniczne weźmie inieja- 
tywę w sprawie wydawnietwa podręczników dla tych 
wszystkich działów przemysłu i rzemiosł, których 
rozwój potrzebom kraju najwięcej odpowiada. 

Dzisiejsze przedstawienie „Halki“, odbędzie się 
w sali udekorowanej i jakkolwiek nie będzie galowem, 
to jednak będzie miało cechę odświętną, w jako dniu 
wigilijnym narodowej uroczystości. Złoży się na to 
pięknie udekorowana sala i wyjątkowo Świetna obsa- 
da tego mistrzowskiego utworu. Panie Pawlików» 
Skalska i pp. Warmuth, Chodakowski i Jeromin, 00 
siły dające rękojmię, że przedstawienie pod każdym 
względem wypadnie świetnie. — W samym dolu px 
roczystym, tj.w niedzielę po objedzie o go dzi nie p: 
danym będzie znakomity utwór Anczyca „Kościuszko 
pod Racławicami. * A 

Wieczorem o godzinie 8: „Teńtre zdj . Pro- 
gram, składający się z fragmentów zA w najzna- 
komitszych autorów i kompozytorów, podaliśmy wczoraj, 
pozozostaje więc nam tylko | +4 "© — NA co 
tylko stać naszą scenę — wszystko uczyniono, aby 
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wodach wyszłej świeżo (w Dreźnie) bro- 
szury „Offene Worte über die 6sterreichi- 
sche Armce* (przeciw której Pymdbłatt y 
całym ferworem wystąpił; p. r.), 

Grac d. 2. maja. Klerykalny Grazer 
Volksblatt przewiduje, że skutkiem ostatnich 
zajść w komisji adresowej lzby posłów 
będzie przedwczesne rozwiązanie Rady 
państwa. 

Budapeszt d. 2. maja. Z Belgradu 
telegrafują do Egyertesa: Minister prezy- 
dent Pasicz udaje się we wtorek za trzy- 
miesięcznym urlopem do Petersburga, a 
ztamtąd do Berlina. 

berlin d. 2. maja. Berl. Bórsenztg 
zapewnia, iż żadnej nie podlega wątpliwo- 
ŚCi, że car w sierpniu przybędzie do Ber- 
lina. Według Reichscorresp., ks. Bismark 
już kazał przygotować swój wagon salono- 
wy, aby się udać na pogrzeb Moltkego do 
Berlina, ale obawa o słabą żonę przeszko- 
dziła wyjazdowi. | 

W Kolonii pozwolono socjalistom od- 
być jutro korowód publiczny. 

Paryż d. 2. maja. Wkrótce ma sie 


„odbyć na całej wschodniej granicy próbne 


zaalarmowanie wszystkich załóg. 
Londyn d. 5. maja. „Biuro Reutera“ 


donosi z Kapstadu, że wojsko portugalskie 
obsadziło krainę Massikesse. 


,, Konstantynopol d. 2. maja. Porte 
wielce niemile dotknęła nota Nelidowa 
w sprawie okrętu rosyjskiej floty ochotni- 
czej „Niżny Nowgorod*, kończaca się mia- 
nowicie pogróżką, że na przyszłość samaż 
ambasada rosyjska będzie przedsiebrała 
środki ku ubezpieczeniu wolnej na Darda- 
nelach żeglugi okrętów rosyjskich, płyna- 
cych pod banderą kupiecką. x 


Porta odpowiedziała notą, w której 
podnosi, że jak każdemu rządowi, przysłu- 
ża jej prawo, przytrzymać każdy, płynący 
na jej wodach okręt kupiecki, jeżeli mnie- 
ma, że okręt ten naruszył przepisy prawa 
morskiego, w czem jednakowoż pomyłki 
są możliwe. Otóż płynący pod bandera 
kupiecką, „Niżny Nowogród* wiózł, we- 
dług wszelkich oznak, zbrojnych żołnierzy 
i materjały wojenne. Porta kończy tem, 
że z ubolewaniem przyjmuje do wiadomo- 
ści ostatni ustęp ambasady rosyjskiej, któ- 
rego treść nietylko ja dotyka, ale też uwa- 
gę mocarstw zwrócić może. 

Jak słychać, ma Nelidow wystosować 
nową notę. Zdaje się jednak, że mimo 
ostrego tonu not, nie zanosi sie na fakty- 
czne naprężenie. W ostatnich dwóch la- 
tach Nelidow i Porta nieraz powiedzieli 
sobie rzeczy niekoniecznie miłe, ale żadne 
ztąd niə wynikły skutki. 

Wiedeń dnia 1. maja godz. I min.40 
po południn "Akcje kredytowe —*—, Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego. _Q6-60. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 34675. Akcje Ranku 
anglo-austrjackiego 16166. Akcje Uuionbanku 
240 -. Akcje kolei Karola Ludwika 219-587 
Akcje kolei Północnej 284-50. Akcje kolei Polu 
dniowej (Lombardy) 115:62. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy turerkie) 3560. Akcje kolei Pań- 
stwowej 255.75. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 250*—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 198—. Losy komunalne wiedeńskie 
14850. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
161:50. Galie. oblig. indemn, 105*—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lt. B. Elbethal) 224-735, Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 217'80. Akcje Bankvereinu 11375. 
Rosyjski rubel papierowy 14025, 

4% 10/0 renta wspólna —-—, 50/5 ront: 
ausir. papierowa ——. 50 renta austr. zlota 
——. Renta 4% weg. złota 105-50. 5% renta 


węg. papierowa 1050. Napoleondory 
Marki niem. —*—. a i 


OFIARY. 


Oprócz składek nadesłanych wpr i- 
nistracji naszego pisma, iaaa e nora 
grec» w Siemianówce następujące datki d/a rodzi- 
b SA AŃ S., wskutek polecenia . Wbnego ks. 
stępujący wykaz, którego otrzymaliśmy drugi na- 
z "+4. arcyb. Morawski 5 zł, i ina- 
"mm tae, lwowskiego 6 zł, dd WANIE 
Z Potylicz 5 KGB: TD. 7 Żywca 5 Am C. k. pułko- 
wnik N..N. 3 złr. Emilia Rydel z Baligrodu 2 złr. 
Bronisława Dujanowicz z Tarnopola 2 złr. Ulmer i 
Czułowski z Stanisławowa 2 zły. Schindler z Bole- 
chowa 2 złr. Z. P. z Brzeżan 1 złr. Stanisław An- 
derle naucz. z Mogilan 1 złr. F. S. ze Lwowa 1 złr. 
Gnckler ze Lwawa 1 złr. Joanna Bedronek z Wie- 
liczki 1 złe. N. N. z Dopczye 4 zlr. Redakcja Gaz. 
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É A a b A Na musiałby nas po sta Tien E Słowo zbawienne Syn Boga, "ad kM POES achi m u ten wieczór wypadł odpowiednio tak doniosłej i uro- jA A złr. Razem złr. 39 et. 52. Ogółem z 
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król w liście z 16. maja I7 2: 
trait déter = née 
t do souft: r: beaucoup.“ 
p Wreszcie rozpoczęły się kroki nieprzyja- 
4 cielskie. | 
y Nie myślę wcale przytaczać losów kampa- 


czynów szlachty — a tych była moc nie- 
zliczona — ten. którego owocem była kon- 
stytucja 3. maja, był najbardziej ry- 
cerskim i najpiękniejszym, bo 
była to największa i najtrudniejsza ofiara, 


l a „ba nation pa- 
à s» défendre même au risque 


z 


i Józefa DIEOTOPICZA, które nie znalazły już dla 
braku miejsca pomieszczenia w dzisiejszym numerze 
ogłosimy w CĄgU przyszłego tygodnia. 


I już przy brzegu grobu, w konania godzinie, 
Stalo trzeciego Maja żywota naczynie. 
I naród puhar ujął i wypił napoje, 

Któremi miał bez ciała, krzepić życie swoje; 
I ten sam, który gości odpędzał od bramy, 


(Rubryka ta nie pochadzi od Redakcji, która też Żadnej 
odpewiedzialności za nią nie Liesze na siebie.) 


U 


ZN i = - acc Już opuściła prasę książka pamiątkowa 


Nie chcąc dla nich rozszerzyć swej wołności ramy, 


unii, zaznaczyć tylko muszę, iż teraz właśnie po- 
w pełnił król, zdaniem mem, biąd : 
fa wszystkich, nie udając się vsobiścio do obozu Jak 
O zamierzał. Trudno nawet dociec powodów, ja- 
je go w Warszawie zatrzymywaly. Krol pruski 
zjoż wcale nie dwuznacznie odmowil przyobieca- 
anej poprzód pomocy; liczyć, wober teg", na In- 
jęterwencję innych. do niczego ne zobowiązanych 
zmocarstw, oznaczałoby co najmniej, do ostatnich 
ggranie posunięty optymizm; zresztą rokowania 
sdyplomatyczne i z obozu prowadzić można. Pa- 
ktrząec się krytycznie na ówczesny stan rzeCZy, 
jeżeli gdzie szukać się powinno było ratunku, to 
w narodzie samym, w jego patrjotyźmie i ofiar- 
fności, u czymżesz bardziej patrjotyzm ten pod- 
jrnieść było można, jak osobistem udaniem się 
tkróla do obozu i zawezwaniem wszystkich, by 


ieżo zdobyte prawa krwią własną bronili. 

Kto wie, jakiby skutek była wówczas od- 
jmiosła odezwa, powołująca do broni lud i mie- 
zezan. 


T 


błąd największy 


Chodzi z tem nowem słowem po własnej swej ziemi, 
Szukając dłoni braci z dłońmi otwartemi, 

Dy prawe nowo wzięli, obowiązku prawo, 

Który pol chwałę kroczy, drogą z bolu krwawą, 

I szczęściem wielkiem mieni, gdy kto konać umie, 
W. miłości i ofiary przenajświętszej dumie, 

I tego zwie szlachci-em, kto chce wszystkim służyć, 
I jakby wół strudzony w jarzmie polskim płużyć, 

A tak szeroko orze, że się w bruździe zmieszcza 
Narody wszystkie świata, które mocą wieszczą, 

W miejscu podboju siły, łożą moe miłości, * 

Do której słowo Syna teraz prosi gości. 


Lecz potem Pocieszyciel Duch zleci na błonie, 

I blaskiem zaświeci tak, że noc utonie 

W tym światła oceanie, tak jak iskra znika, 
Kiedy już blask słoneczny niebios głąb przenika, 
Nie będą stać otworem bramy co czekają, 

Aż przyjdą zasiąść goście, którzy pana ZNAJĄ, 

Do sutej starej uczty, gdzie gościnność rada, 

O wyjątkowych, wspólnych prawach, gościom gada. 


ofiara własnej miłości w celu niesienia po- 
mocy zagrożonej Ojczyźnie. Toż Słusznie 
ci, którzy tej ofiary dokazali, wiekopomnej 
nabyli sławy. 

My w dwóch dzielnicach Polski 0b- 
chodząc setną rocznicę tej konstytucji , 
odczuwając owa powszechną radość 1 SZCZĘ” 
ście, które były przed stu laty udziałem 


Polski, uchwyćmy myśl jej prze- 
i że ideał 


wodnią i zrozumiejmy, 
Ojczyzny ma być naszym : 
e T e O r dla które- 
go wszystko poświęcić należy, 4 przede- 
wszystkiem miłość własną i przedkładanie 
osobistych względów nad to, co służyć 
może Polsce. 

Dziś nie zupełnie jeszcze duch kon- 
stytueji 3. maja 1791 przeniknął całą spo- 


najwyż- 


Stanisław Rossowskiego dr, 


Telegramy , Gazety Narodowej.” 


„Wiedeń d. 2. maja. Najbliższe 
posiedzenie. Izby posłów odbędzie się we 
środę. 

Hr. Taaffe był wczoraj u cesarza. 
Audjeneja trwała trzy kwadranse. Ohodziło 
na niej zapewne o sytuację, jaka się wy- 
tworzyła skutkiem nieudania się wspólnego 
adresu. 

Wiedeń d. 2. maja. Wielce nie mile 
dotknęło w tutejszych sferach, że bismar- 
kowskie Hamb. Nachr. podały d. 30. bm. 
na czele artykuł pod nap. „Wartość armii 
austrjackiej jako sojuszniczki“, w której 
haniebnie oszkalowano armię austrjacką. 
Aftykuł ten powiada, że opiera się na Wy- 


„0 sejmie czteroletnim" 


przez profesora i posła dr. Augusta Sokołowskie- 

go, nakładem Towarzystwa im. Staszica wo 

Lwowie. — Obejmuje 13 arkuszy druku i siedm 

illustracyj. Mieści ustawę rządową o miastach 

z dnia 18. kwietnia 1791 r, i konstytucję z dnia 
3. maja 1791 roku. 


Cena dla członków 60 et., cena księgarska 75 et. 


„Gazeta Narodowa 


wychodzi w dnic powszednie í świąteczre. 


Prenumerata kwartalna złr. 6:— 
miesięczna 2—. 
Adres: Lwów, ulica Łyczakowska 3. 


» 


GAZETA NARODOWA z dnia 3. Maja 1891. 


i 


. . 
Dużo pieniędzy 
zarobić mogą osoby każdego stanu obej- 
mujae zastępstwo naszego domu banka- 
wegs (sprzedaż nszęd. dozwolonych losów f 
na raty) Dom nasz ietnieje Ml 43 lat 
Najwyższa prowizja ewentualnie stafit 
płaca. Zgłoszenia do Towarzystwa ko- 
imandytowego Brüder Dirnfeld, iun- 
dapest, Dadgacse 4. z401 


nomm 


Pera Karpat w Górnych We- 
grzech. Najsilniejsze kąpiele 
siarczane państwa austro- 
weg z naturalnemi cie- 
plemi źródłami od 28 do 
DPR, Stacja kolei Te- 

pia-Trenczyn-Cieplic e 


g. Towarz. fa Y - h 
e e LN z czuości, poleca się nadal 
z iigakowa ra Ja Sy) 2450 Zarząd hotelu krakowskiego. 
przebywa się A G/ | Kapiele RNRRRRKRKRARAKKAKKKKRKRRKNKRE 
eregu PZA O 1. wytadkach m C; wstążki 1 aksamıtkı. 
godzin. $/ wypadkach By) KWIZDY 2270 
gośćcea, ret- z 7 i i 
e rA Ą i k i E &@ Tylko nieeksplodująca nafta. -JBE 
S 8 żonach, ischian |] 708 = Korneuburski proszek. | | | 4 
y newra giach, prze- 5 = 
4 fe y J izy poba dla bydła. koni, bydła rogatego i owiec. S ć I Z 
w D kości did W mAN Od blisko lat 40 używany z najlepszym skutkiem w najpierwszych stajniach , a o we Lwowie, Halicka 1. 14. 2 
z wrześniu za 3 złr. dzien- to podczas braku apetytu u zwierząt, w złem trawieniu, do LOU TE aj ean RAW [) 
mie pokój, kąpiele wata mnożenia wydatności mleka. Przyczynia się do zwiększeni» ARE zwierząt Q P f = 3 ; - > 
YE ułzyminie, Wyja. A przeciwko wszelkim zarazom. spa” Cena pudełka 70 ct., połówka 35 ot. egg pl | |. po cenach najumiarkowańszych of WE LWOWIE a, 
fA śnienia i prospekta ilustr. Prawdziwy tylko wtedy, gdy nosi na sobie obok a marką iron, o "= : 4 ir = m 5 . a Y 
rozsyła darmo Dyrekcja zakł. Dostanie we wszystkich aptekach DY lada ro- Węgier. - "rze i doborowym guście: S PE hl aj mfi 118Zd alne 3 
Wa” wa ih fa u pod Wiedni Bawełny w różnych gatunkach. zlea l OWN S ` = 
Franc. Jana Kwizdy w Korneuburgu pou wiedniem © Guziki do ubrań damskicb. 5 | a sprzedaż R z. 
z u Bec i k. austr. i król. rummisk. dostawca nadworny, właściciel apteki obwedowej Koszyki, kalosze, parasole. Ik EE wyłączn prz / £. 
S| > ojj. k z ~ 
$ (3 *rzybory toaletowe i pet Eia JJ R. Ditmara Petrolu niewybuchowego* J= 
8. ui u LG ŻA Ah merje z najlepszych fabryk. 3|a LAG c . r o 
5. | u q yo berlińska, perska i smyr- Xomisowy skład „trykotów =| (Dilmar's, Sicherheits Petroleum) z 
H E Rzetelna sprzedaż „AD KE o neńska. Jersey" w wielkim wy- Se < 2504 
JF z L O S Ó 3 E © Wyroby rzeżbione z drzewa. borze. S]e sprzedaje a 
© [r U r e 
5 ĘĄ "i w Dla Gab- *łówny skład WODY LILIOW EJ | R litr nafty salonowej podw. rafinow. 22 ct. = 
= > Na — | -% ME” na spłatę w ratach. Pü „Eau de lys de Lohse, g , gospodarskiej |. : 20 , 3 
i apki . . : m 3 itmara niewybuch.“ 30 
Automatyczne łap l Hipoteczny los; Kwit udziałowy Szu. 'ancuskie najlepszego fasonu. = „ „R. Dit m. i Z 
na szczury l myszy. l Bazylika (Dombau) los aaa Przy jednorazowym zakupnie lub przedpłata E 
Pania bez nastawiania i dogladu i zape- y A j © „ześciowy odbiór = 
jA + Aki 1 Serbski los (Tytoniow poA D E | czę y s 
wniają zupełne wyitępieni, Cena Bn Sziv 1 y) | ciągnień w roku. = [ przy 10 litrach 2 centy na litrze £ 
A . M. a mysz p. jja | r z e A m ` j Sp) n ` 1 
pa ank zir a siwa KLOSS; 1 Jó-Sziv los 2357 em wybór krajowych W yroby Najtańsza i najlepsze, ky aj opuszcza | przy beczkach ważących koło 140 kilo z 
å f óci i i f izna stofowa, ch 1 RC > O 
A E Główna wygrana Bas paenga] rajono aoe zad owym A stosowny raban dieam irie 
- zel i O s R Ceny bard : ; ARIE nia, ręczniki zwykłe, ezpł ; do domu o . 3 
o a 220.000 złr., i franków 450.000 EPE OA korczyńskie ściereczki itp. Pa om Bibi własnym wozie. 


Wszystkie 4 losy razem w ratach miesięcznych po 2 złr. 


Już za złożeniem 1-ej raty zyskuje się prawo do gry we wszystkich ciągnieniach. 


rp GG Wechselstuben - Actlen - Gesell- 
„MERCUR 


schaft, Wien, Wolizeile 10. 
EENNET"" | EESMEEWAANERZZCJ 


Premiowane na wy 
stawach światowych 4 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873. 
Paryż 1378. 
FORTEPIANY 
NA RATY 
wy we WIEDNIU I NA PROWINCJI 
ONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki Znanej firmy eks- 
portowej Gottfr. Crumer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380 , 400, 450, 500, 550, 
600 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł. 
Clavier-Handinng und Lelh Anstalt 
A. Thierfelder, Wledeń VII. Burggasse 71. 


"SUKNA ” 


rozsyłam za gotówkę lub za zaliczką 
R cenach najniższych, i tylko w wy- 
| orowym gatunku wytrzymujące wszel- 


+ 
= 
2 


c=) 


Z polecenia Najjaśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana 


MVII. Loterja państwowa 


Z przeznaczeniem na cywilne cele dobroczynne 


3.091 wygranych w ogólnej kwocie złr. 140.000 
? pomiędzy temi: 

I główna wygrana na 100.000 złr. z dwoma pierwszemi i dwoma 

drugiemi wygranemi po złr. 500, 1 wygrana na złr. 15.000 i 1 


| ką konkurencję. tylko ałr. wygrana na złr. 5.000. 
3:10 mtr. dług cały garn. 3:60 
sh : „R y garn. = 1 wygrana złr. 4000, 1 wygrana złr. 3000, 1 wygrana złr. 2000, 1 wygrana 
jk” aa n n ny złr. 1000 i 80 wygranych po złr. 100 w gotówce, tudzież wygrane na serje 
0 n A SOO A 2 w łącznej kwocie złr. 30.000. 
310 ©, majlepst.. = Ciągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 11, czerwca 1891. 
n na zarzutkę dobry 6:— - ` 
laca | ATM PORY MM oda . ME Jeden los kosztuje złr. 2 TĘ 
NEM ró hmuzdrn UO pra- Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 


garnitur . Mpa 


Wzory franco. — Eleganckie kartony 
z wzorami dla krawców frankowane. 


Dom eksportowy 


Friedrich Brunner 
Brünn, Zolihausglacis 17. 


e my 


i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 
Riemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 


J~ Losy wysyła się nie lieząc nie za porto. "Tag 
Wiedeń w marcu 1890. 
Z e. k. Dyrekcji loteryjnej 


oddział loterji państwowych na cele użyteczności 
i dobroczynności publicznej. 
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Zakład zdrojowo -kąpielowy i stacja klimatyczno - lecznicza w Galicji 


UG” Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. -qTag 
Koleją Karola Ludwika, koleją państwową, Lwowsko-Czerniowiecko-Jasską i węgiersko-galicyjską do Drohobycza 


wschodniej, 


Zdrojowisko j uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.) niezwykle 
bogate w najrozmaitsze $rodki lecznicze. Zdroje słone i słono-glauberskie w zupełności zastępujące 
Kissingen, Hamburg, Mirjenbad, Kreuznach, 'Veynhausen, Wiesbaden itd. itd. 

4 Najsilniejsza w Europie solanka siarkowcowa, szezawa alkalowo-ziemna, kąpiele słono- 
siarkowcowe, przewyżłszająty wszelkie inne kąp.ela słone, słone jodo-bromowe i słono-siarczane 
w kraju i za granicą. Kąpisje siarczane, Kąpiele borowinowo-żelaziste. Kąpiele mułowe słone i 
słono-siarczane. Natryski nosywe. Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mleko. Apteka i 
skład wód abzelnych. Tusza z słodkiej wody. 

| alecane przez najipakomitszych lekarz j i zagranicznych w cierpieniach 
skrofulicznych, poścowych, dnovych, spflitybinych, OW: romani przewodn pokar- 
pereen chorobach nerek i pęcherza, W rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i ner- 
Ordynujący lekarze Dr. A. Piech, ces, rada z Jarosławia, D> iz Krakowa i Dr, Emil 
Wechsler ze Lwowa. Przeszło 800 pokoi wygodnie REGA WARE Kh patriarh z łóżkami 
Żelaznemi i materacami od 50 et. b 3 złr. dziennie. Kaplica łac., cerkiew ruska, czytelnia dla 
pań i panów, doborowa orkiestra, Saa balowa, fortepian, przyrząły do giar towarzyskich, trzy re- 
stanracje z zakładową na czala, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraelickie sklepy, fryzjer, eyru- 
lik itd. Skwery ozdobne, prześliczne Spęcery, wycieczki w okolicę zabawy towarzyskie, renniony itd. 

. W W pierwszym od 25. maja do 1. lipca i ostatnim sezonie od 15. sierpnia do 25. 
września: pomieszkania w domach zakłatowych o 30 procent tańsze, Wszelkiego rodzaju zamówia= 
nia przyjmuja i wszelkich objaśnień udziyłą Zarząd zdrojowy w Truskawcn -PE 
"M Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I. sezonie do 16, czerwca i w III. sezonie od 16. 
sierpnia, a pozostający dłużej nad 3 dni pó I. sezonie t. j. po 1. lipca opłacają taksę całkowitą. 


| Przedtyku nie S ; 5 


Zwracamy nwagę, iż z konkurującą Z uami firmą L. Ka 

] - jac: ; L. Kapferer & Co. i innemi po- 
dobnemi Pd żadnym nie jesteśmy związku, a oryginalna zdrowotna bielizna Knoippa 
tylko wtedy Jest, niefałszowaną , jeśli na każdej sztuce ma odciśnięty czerwono widok 
miejscowości Wörishofen. O prowincjonalnych Baszych składach w swoim czasie zawiadomimy. 


Księdza prob. Sebastjana Kneippa 


Z Oryginalna czysto lniana 


. bielizna zdrowia. 


pr Pierwszy austrjaeki fabrykat. 
Wyłączny skład główny i sprzedaż drobiazgowa tylko u 


Carl Wenniger & Egon Spiekermam, 


Wien, Graben 8, 
Filia: VOIE., Alserstrasse 27. 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 2248 
Adres: Haupt-Depot Kneipp'scher Gesundheitswäsche, Wien, I., Graben 8. 


pod protektoratem 


wiece , loterje itp. 


Czysto Iniane dreliszki li- 
beryjne, dyma, segeltuch, 
płócienka, zefiry i oxforty 
od 30 do 50 et. za meter. 


Sezon od 1. maja de 
1. października, 
Stacja autro-węg. kolei 
państwowej. 

j “Tenny siarczane 
o ciepłocia 600 C. 
Lokal zwierciadlany 

Kąpiele mułowe. _ 


i willach 


Powszechna 


WYSTAWA 


ku uczczeniu pierwszej wystawy przem. w Pradze w r. 1791 


Jego ces. i kr. Apostolskiej Mości cesarza Franciszka Józefa 1. 
od 15. maja do października 1891. 


Sztuka, nanka, przemysł, rolnietw0o, rękodzieła, wystawy speejalne, fontanna lumineuse’ 


Centralny skład 


Płócien Korczyńskich 


pierwszego gal. Towarzystwa dla krajowego 
przemysłu tkackiego 


Lwów, plac Marjacki 1. 1, „pod Prządką“. 
Próbki, cenniki 


i 


, 


Póstyón 


(Pistjan — Piszczany) 
Kapiele mułowe i błotne. 


Zarząd ma do rozporządzenia przeszło 100 bach stawów, Ischias, 
| elegancko urządzonych pokoi w kurhauzie newialg. i skrofułach. 
o najniższych cenach. — 


400 


2447 


Zamówienia na wyprawy, 
oraz na wszelką bieliznę 


gratis męską i damską przyjmuje 
się i wykonywa z wszelką 
franko. starannością. 


Kompletne urzadzenia 


cegielni parowych, 
fabryk wyrobów glinianych 


7 i fabryk dachówek falcowanych 


dostarcza od bardzo wieln lat chlubnie 
znana z wybornego wyrobu fabryka 


Louis Jiger 


fabryka maszyn 
Kolonia (Köln) Ehrenfeld. 


od Wiednia 3 godz. 
Budapesztu 3'/g 
Wrocławia $ 
Oderbergu 


KA 
Ari 
GD n 
= 
GEJ e 
© 


n 
Skuteczne w gośćen, 
| reumatyzmie, choro- 


Masaż. Dostarczanie mułu do mieszkań. 


Kuracje elektryczne. Teatr. Park Koncerty muzyk wojskowych. Reuniony tygo- 
Wiadomości o mieszkaniach i rozkładzie podróży, objaśnienia i pro- 
Die Generalpachtung des Bades Pistjan (Póstyen). Węgry. 


2430 


SULZ zakład wodoleczniczy SU LZ 


w najpiękniejszem położeniu „Wiener-Waldu*. Stacja kolei południowej 
Kaltenleutgeben. Właściciel i lekarz naczelny Dr. Emil Löwy. Bardzo 
troskliwa opieka. Wyborny wikt. Ceny niskie, Otwar'ie 1. maja, 


po 40 et. 


masserka fachowo uzdolnieni). 


3 


SA 


LUBIEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCZANYCH 


w pobliżu Lwowa i stnevj kolejowych w Gródku i Szezereu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja. 


Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejseu. Codzienna poczta wo- 
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 et. od osoby. Wózkiem z Gródka 


Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 


i Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo takież posadzki. Kąpiele 
siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser 1 


NOWOŚĆ II! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenla 
nosa, gardła | płuc, niewyłączając. aaien Kepiele ano rzeczne. Pomi 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) 

20 ct. dziennie. Pewna liczta mieszkań do opalania. 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20%, niższe. 
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świ 
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie 
wzorowo utrzymany park, cieniste świerkowe chodniki. — 

mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie 


DO AMERYKI. 


2458 


ohorób 
leszka- 
w cenie od 50 et. do 1 zł. 

W sezonie I. od 1. maja 
W tymże czasie do- 
adectwa przez starostwa potwier- 
jazdy. — Obszerny, 
aplica z codzienną 


Dyrekcja zakładu. ` 
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Niederlandzko-Amerykańskiego 


Towarzystwa żeglugi parowej 


T. Kolowratring 9. 
IV. Weyringergasse 7a 
Najkrótsza , 


WIEDEŃ. 


najszybsza i najtańsza podróż. 


Prospekta i objasnienia 
szybko i bezpłatnie. 


RRAKUNNUNZZZONANNANÓCNONKAA 


Hotel krakowski 


we Lwowie przy placu Bernardyńskim 
obok toru koleji konnej, w centrum miasta położony. 


_ Zarząd hotelu zawiadamia Svan. P. T. Publiczność, iż 
obniżył ceny za po.oje gościnne w ten sposób, że za pościel 
i usługe osobno się nie opłaca, tak, że można dostać pokój 
z pościelą od 50 et za dobę począwszy. 

W hotelu tym są do najęcia umeblowane pokoje kawa- 
lerskie z usługą i pościelą począwszy od 10 złr. miesięcznie. 
Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Publi- 


RWNRNRRAUC 


RWKRKOG RÓW GA 


HARRES 


Telefónu Nr. 226. 


“IE Tylko nieeksplodująca nafta. "BĘ B 
Wiedeń, „Hotel Métropole.“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, cziki og 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodowa“) kąpiele ub hF 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L. Speiser, dyrektor. 


W Wiedniu 


Nr, 140 tak zwane Pióra Greinera, ] 


2468 


znane od dawna, ulubione, 


. 157 ióra K | l 
N 255 H Pióra "miten o końcach starannie 
Nr. 530 ży Pióra Alumininm | wypracowanych. 


Niemniej polecają też najnowsze, bardzo eleganckie , wyborne 


PpiĆra b1lUrKo We: 
Nr. 336 elastyczne 
Nr. 337 Średnio twarde 
Nr, 338 twarde a elastyczne 


Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania. 


| niesłychanie trwałe. 


0090006043200000000066660000008 


piGULK! BLANCARD, $ 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
Akademig madyczną w „pero 
w Formularz oficialny francuzki, sank- 
a RAE radę Medyczną w Petersburgu. 
iadaj ównocześnie własności Jodu t żelara, 
1858 płęałki. te pln tkują wyłącznie wa wszystkich rodzajach 
€: chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, ratkanie kanałów, humory, 
ete.) słabości S którym zwykłe żelazo jest zupełnie bezskutecznem ; w CHLO* 
Rozie (bladaczce), w LxuCORABEE (białych upławach), w AMENORRHEE (xatrzy- 
e mania zupełne tub cześciowe regularności), w SUCHOTACH, W SYFILIS ORGANICZNEJ, 
eto. Ostatecznie podają one lekarzom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
podżywiania organizmu I do wzmacniania konstytucyi limfatycznych, slabych lub 
osłabionych. : A 
N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar= 
stwem niepewnem, rozdrzaźniającem. Jako dowód czystości | 
należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasznininiejszy pęłożony 
u spodu zielonej etykiety. h 
d Aptekarx w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERATW. 


autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądać 
000000620990000000090000 


RNW-TOSE PanIk 


Aprobowane przez 


2118 


rowość! 


IPPOKOOJ 


w ynalazku 


ana Ihnatowicza 


flakon 50 ct. i 1 zir. 


8 


Nowo otwarty i 


MAGAZYN PŁÓCIEN 


bielizny i pościeli 
pod firmą 


Antoni Gudiens 


we Lwowie, przy placu Marjackim i S. 


po cenach wm iarkowanych : 


Płótna, bielizne stołową i kolorowa, 
shustki. ręczniki, bieli're męską i dzie- 
sinna, kołnierze, manszety. krawatki, 
zifony białe na bieliznę i pościel, 0x- 
rd biały i kolorowy, barchany białe 


, kolorowe, 


płócienka. 
skarpetki, bieli 


pończochy i 
zne wełniana oryginalna 


systemu prof. dr. Jaegera, na wsypy 
satyny i plótna w różnyth kolorach, 


dreliszki na materace i sienniki 
tudzież 
KOMISOWY SKŁAD 
MATERACÓOÓW 


SOB D EM. 


| 


AE a 


r 
LL 


we Lwowie 


poleca: 


Cement, Gips, 
Ter pogazowy, À 
Ter drzewny (dziegieć), 


dachów, 
Carbolineum: Exicator, 
Farby do fasad, 
Farby olejne, 
Farby na dachy, 
Lakier na dachy, 
Pasy do maszyn, 
Gurty parciane, 
węże do pomp, 
Węże do sikawek, 
Oliwę do maszyn, 
Smarowidło do maszyn, 
Kasy ogniotrwałe, 
Maszyny do prania. 


ALOJZY HUBNER 


Lwów 
ul. Karola Ludwika I3. 


A W ka Jea OWCZE aca cacc ca geca ICEJZCJCIEJEJPICIEJEJEJCIESEJEIESEIEJEST 


Do podróży: 
kufry, walizki, tłu- 
moczki, torby, 
pudełka na kape- 
lusze, futerały na 
parasole i laski, po- 
duszki, czapki, rze- 
myki do pakunków 


oraz 2456 
hamaki, laski z krzeseł- 
kiem, płaszcze od kurzu 

najtaniej poleea 


=———— "232223. =Gu wła ika NAŃ md wt id 1 A 


klin Hiller 


ulica Karola Ludwika 1. 13. 
2:40 


Tekturę do pokrywania 


Pawel LANOET 


EGO SG SPSS GAS AS AGGA AG -S G-GZGZĘ 2525255252525252 aasaga 


u 
rl 
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| hi przedtem 
1 Bracia Langner 
=“ Lwów, Halicka 16. 
| Skład 
a L 
i bielizny męskiej. 
Ma5a5a5 ZG SASZGUG ZGUGAGZE 
 |EPGPSTSTSEGPG SEGA SP meseme meee 


MEBLE ŻELAZNE 


OSTOdowe 


z pierwszej e. k. uprz, fabryki 
(ug. Kitsehelta Spadkobierców 
we Wiedniu 
miano wi emie 
Kanapki, Fotele, Krzesła, 
Stoliki i t. p. 
niemniej : 

Meble żelazne pokojowe : Lóżka, 
Łóżeczka dziecinne, Kołyski, Sto- 
liki do mycia, Materace dru- 
ciane, Wieszadła na suknie, Dra- 
binki, Postumenty na deszczo- 
chrony i t. p., i t. p. 


EOETESEBIESCICICZEKE Á iac batig 


polecaja 2445 
na składzie komisowym po ce- 
nach fabrycznych 


8 foblanit 6 Christian 


Magazyn Porcelany i Szkła 
we LWOWIE, plac Marjacki 7. 


e. Cenniki na żądanie. 
$ 25250505250525 2505250525 25 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon K- 


z 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3, Maja 1891 Nr. 106. 


Parasole jedwabne i wełniane, 


Bielizna gotowa damska, męska i dziecinna, chiffonowa i płócienna, 
Koszule, Kaftaniki i Kalesony wełniane i bawełniane, Chustki do nosa, 
Kołnierze, Manszety, Szelki i Krawatki w najnowszych fasonach. 
Pończoszki. Pończochy i Skarpetki białe i kolorowe. — Wielki 
wybór GORSETÓW kroju francuskiego w różnych kolorach. — Firanki 
koronkowe w różnych deseniach. — Chustki wełniane „Chimalaya* 
w kolorach. — Barchany i Flanele kołorowe w najnowszych dese- 
niach. — Barchany białe i pikowe. 

Wyroby włóczkowe: Chustki, spodnice, kamizelki, kamasze, poń- 
czochy, rękawiezki kaftaniezki, spodniezki, czapeczki i buciki dzie- 
cinne — poleca 


M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 


NIITIDZOZ-AJ FR DW? TEZ 
plac Maryacki I. 8. 
Kalosze damskie. meskie i dziecinne, prawdziwe rosyjskie. 
249., 


DYPLOMEM HONOROWYM ODZNACZONY j 


Z 


Lwów, ulica IaTozpermika 1S 
wykonuje najtaniej 
złocenie, srebrzenie, niklowanie, pomiedzanie, 
mosiążenie i oxydowanie 
wszelkiego rodzaju wyrobów metalowych oraz reprodukcje gal- 
wanoplastyczne, bronzowanie przedmiotów z drzewa, gipsu itp. 
Przedmioty de:oracyjne. 

Utrzymuje na składzie i wykonuje przyrządy fizykalne dla szkół, ja- 
koteż zabawki naukowe dla uczacej się młodzieży, również poleca Aparaty 
elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla pp. lekarzy. Baterje elek= 

tryczne wszystkich systemów i akumulatory. Dzwonki elektryczne 
i wszelkie przybory do tychże. 
Instalacje gazowego światła żarowego 
systemu dr. Aueru. 


Towary wyłącznie tylko najlepszej jakości. 


2465 


Spółka stolarzy lwowskich 


zaszczycona za doskonałe wyroby na wystawie krajowej srebrnym medalem zasługi 


ZSZĘASZSJSOSOSOSOSASTS SZ SZSESO5 PSASESESE5OSLSOSESOGOSPSPESETE5A5d5OSA5SE5OSK] Ela 
3 ) JOG COMED 


ET-CT-LT-LT-LTLTL 252545252525 


we Lwowie, plac Bernardyński l. 17 
poleca swój od roku 1854 istniejący 2413 


SIZE.A1 MEBLI 


obficie zaopatrzony w wielki wybór 
Mebli w garniturach do salonu z drzewa dębowego, czarnego i orzechowego, 
kompletne urządzenie pokoi jadalnych i sypialnych oraz Lustra w 1amach 
orzechowych, czarnych, dębowych i złoconych. 
Utrzymuje na składzie także meble gięte 1 żeiazne. 


Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapieerstwa wchodzące, przyjmuje po 
cenach najprzystępniejszych. ręcząe za spieszne, gustowne I wedle zlecenia dokładne 


wykonanie. 
He. 


e ee E E E E E E E 


i 


we Lwowie, ul. Jagielońska I. 2. 
poleca m sezon wiosenny ogromny wybór świeżych i gustownych 


"» ` "rg1 
TA PETI 
z odpowiedniemi bordiurami i sufitami. 
MATERIE MEBLOWE, "ik 
dywany, portjery, firanki, kapy na łóżka, chodniki, 


słowem wszystko co do skromnych i najwykwintniejszych 
umeblowań jest potrzebne 


po stalych ZNIŻONYCH CENACH fabrycznych. 
Przy aksamitach meblowych wełnianych (Velour d'Utrecht) 


dla przełamania wszelkiej konkurencji przy bezpośrednim 
odbiorze zniżamy 20 */g. 


Ilustrowane cenniki odwrotna poczta franeo. 


EEDSSG RIRN ON GPD A ORNA OOOO 
A | O E N aż 


Kompletne wyprawy 


od najskromniejszych do najbogatszych, po cenach najniższych 
POZ SE U ME oome oeoo oeeie 


EGP OP PePe GA GAGA ATRAPA 


3835 8NNOŃNRRAŃ NAŃSN8RR58U 


2475 


mezka, Bielizna systemu dr. Jüigera, Sehirtingi, Schifony, (Schroll i Syna), 


Weba King na bielizne i prześeieradłn, Flanele, Barchany kolorowe i białe, 
Satyny i Kretony francuskie, Pończochy | szkurpetki, Pirauki i chodniki, 
Dywany azgielskie (5. (irossleju). Kapy na łóżka wełniane, filcowe i tryko- 
towe, Koce wełniane systemu dr. Jizora i Sławuckie, Koce na konie, Chustki 


czysto wełniane damskie. Qwcza wełna, bawelna i wata, Łóżka żelazne $ 

i wkładki druciane, Łóżka dziecinne z siatkami, Ceraty gutaperchi. 
Własnego wyrobu 

POŚCIEL 
Kołdry i Materace, 

Poduszki pierzane i włosienne. $ 

Sienniki zwykłe i sprężynowe (JĄŚ 

"itp. rzeczy. 
Materje na meble. 


5 


nl 
ru 


| 
i 
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stałych, poleca magazyn s, 
J, BREXLERA i SYNÓW 
we Lwowie, plac Kapitulny 2. 
założony w roku 1887. 
poleca także: 
TAPETY 
pertiery, firanki, dywany, 
kilimy, materye na meble 
i chodniki poleca 
Magazyn dla urządzeń pokojowych 


Płótua rumburskie (Tanger i Synów), Stołowa bieliznę \Regenharta i Ray- 


mana) Reczniki. chustki do nosa, Drelichy liberyjne i na materace, Bielizna 
Lwów, plac Halicki 1. 2. 


2418 


veki. 
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ŁOŁOŁOŁOŁOŁOOŁOŁOŁOŁO+O 
J. GABRIEL i J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki I. 3 


polecają w wielkim wyborze: Bieliznę kompletną męska, 
Kaftaniki i spodnie jedwabne, wełniane i bawełniane, 
Skarpetki, Peńczochy i Pończoszki, dziecinne, Dr. Jae- 
gera oryginalną bieliznę, ceny fabryczne, Kapelusze, Cy- 
Hndry i kapelusze składane, Krawaty z fabryk angielskich 
i krajowych, Parasole, Łaski i Słońcochrony, Plaidy 
i Koeyki do podróży, Kufry, torby i torbeezki do po- 

dróży, Perfumerję i wszelkie artykuły toaletowe. 


Towary najlepsze osobiście w fabrykach wybierane. Ceny możliwie niskie. 


2466 


odra a> AAARRAŻAA AAA SB LZS AŻ 2. 
Nowo otworzona 


AKŁAD GALWANICZNY $ KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT i EKSPEDYCJA CZASOPISM 


pod firma ZATT 


W. HOSCHEK i SPÓŁKA 
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10 


wydała na uczczenie stuletniej rocznicy konstytucji 3. maja 1791 r.: 


ma. PRZEGI MAJA 19%: 


Połonez na fortepian Maurycego Falla. 
Cena 1 złr. 


. Również poleca wydane swoim nakładem najnowsze tańce kapel- 
mistrza Maurycego Falla: Poezja i proza, walce 1 zł, Valses de Casino 
1 zł. Pedagogia, polka francuska 60 ct. 


Do nabycia we wszystkich składach nat, 


Diverr? PPPPPPPPOPOPOPOPWKI 


SIĘ ZAGR WRN 
Płótna, Chiffony, Stołowa bielizne, 


Gotowa bieliznę damska, męzka i dla dzieci. 
Najnowsze specjalności w bieliźnie damskiej i męzkiej. 
Wielki wybór nowości w bieliźnie pościelowej. 
Najnowsze wyroby nakryć stołowych. 

Specjalności w damskich i męzkich chustkach do nosa. 


Największy wybór pończoch, skarpetek, pończeszek dziecin- 
nych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych. 


Najnowsze fasony kołnierzy, mankiet, krawatów i t. p. 
poleca 2485 


ZAKŁAD DO WYROBU WYPRAW ŚLUBNYCH 


M. Beyera i Npólki 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 


{ 


POOPPEPEE 


BNNRSKRRNR RARNNSŃ NOARRSNRR 
| ELEKTROTECHNIK — MECHANIK 
EMII. PRE: £ EEIR 


przy ul. Sykstuskiej I. 23 (w byłym gmaohu pocztowym) 
przyjmuje zamówienia i naprawy 

wchodzące w zakres fizyki. chemii, mechaniki. miernictwa i przyrząd 

í pry "lekarskt6 jako to: „EPRINZACY 
kłada gromochrony (kondukto-- 
ry) na wieżach, kominach i 
budynkach. 

Kontrole elektryczne dla ce- 
gielni i innych fabryk. 

Światła elektryczne żarowe i 
łukowe. 

Telefony, mikrofony i sygnali- 
zacye elektryczne, (telegrafy 
domowe). 

Kurki elektryczne do zapala- 
nia gazu. 


NUNIDM 


4 

Przyrządy do badań naukowych 
w dziedzinie mechaniki, budo- 
wnietwa, fizyki, chemii i flzyo- 
logii. 

Przyrządy miernicze, niwela- : 
cyjne i rysunków. t 

Motory parowe i elektryczne 
wszelkich systemów. 

Dynamomaszyny wszelkich sy- 
stemów. 

Maszynki elektryezne lekarskie 
różnych systemów, o prądzie ` 
stałym i przerywanym. 

Wedłng najraeyonalniejszych Elektryczne wodowskazy, ze- 
przepisów elektrotechniki za- gary elektryczne i t. p. 

Podejmuje się konstrukcyi mechanizmów lub przyrządów — mających 

służyć do danych poszczególnych celów jako też wykonuje modele no- 

wych wynalazków z zachowaniem najściślejszej tajemnicy. 

Powierzone roboty wykonuje z wszelką dokładnością na umówiony czas 
2460 ceny przystępne. 


NAAANNNAE OLO KEN M RNANA 


HANDEL HERBATY 


chińsko rosyjskiej 2454 


DMUNDA BIEDLA 


we Lwowie, plac Marjaeki 1. 10. 


poleca zbioru majowego : 


"EŃ Congo - - . . - «BIE zł. 1-80 
żę Śouślionę CZATNA - 4 E e 

1 Zbiór majowy . .. > » 3— 

Ą  Kaisow . . «. « » » » : n 4— 

4 Wysiewki herbaciane . . „ 1:30 


Wysiewki z najlep. herbaty „ 1:60 
za pół kilogramą, 
Opakowania nie liczy się. 
Buy Zamówienia z prowincji wysyła 
odwrotną pocztą. 


( 
pl 
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-aitete WMtYTÓWY 


karty ślubne, dyplomy 


i wszystkie roboty litograficzne 
wykonuje 


po nader niskich cenach 


Zakład artystyczno-litopraficzny 


A. PRZYDZLARA 


«e Lwowie A 
ulica Kopernika, liczba 9. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a) 


Piwo pilzneńskie Eksportowe 


na szklanki i w flaszkach. 


Piwo Angielskie Pale Ale. 
Porter <—ngielsiri 


znakomity, musujący. 
Kawior Astrachański gruboziarnisty, ŁOSOŚ marynowany, Sar- 
dynki Philippe % Canaude, Sardele marynowane w puszkach, 
Anchovis bez ości, Pasztety Sztrasburskie od 90 o$, Salami 
włoskie, węgierskie, Kiełbasy gotajskie, brunszwiekie 
krakowskie etc. ete. 


poleca handel 


Alberta Nzkowrona » 


we Zwomie, plae Marjueki I T. 


najnowsze 
w wielkim wyborze 


; 
A 
Ra 


RRRRENRNNRNE EERENS 


PARASOLKI 


po cenach możliwie najniższych handel 


EDWARDA SCHILLINGA 


we Lwowie, ul. Halicka 1. 16. 


poleca 


3 
( 

| 2458 

ME "WTłasnego wyrobu "PiE 


Materace, Sienniki, Wkładki sprężynowe do łóżek 
w największym wyborze 


È poleca najtaniej 
JOZ 


EF SZUSTER 


we Lwowie, przy ul. Kopernika 1. 7. 


„  Niniejszem mam zaszezyt zawiadomić, iż będąc długoletnim 
kierownikiem i zastępcą firmy krawieckiej p. St. Niemczynow- 
skiego z d. 1. stycznia br. wystąpiłem i otworzyłem 

własny Magazyn i Pracownię sukien męskich 
pod firmą: 2482 


ZBMERYK SŁUGOCH 


przy ulicy Kopernika l. 6, we Lwowie. 
„Zaopatrzywszy mój skład w najmodniejsze i najtrwalsze materjaly 
wyrobów krajowych i zągranieznych, wykonuję wszelkie zamówienia we- 
dług najnowszej mody, po cenach najumiarkowańszych. 


Połecając się łaskawym względom, zostaję z najgłębszym szacunkiem 


EHmeryk Sługocki. 
BRRZPEDRPEPEPEREREBEPEBA PEKAPAE 


saMe 


KSIĘGARNIA POLSKA 


we Lwowie 
poleca : 


: 


2457 


Wielka Eneyklopedya powszechna ilustrowana (wyszło 24 
zeszytów). 

Kneipp. „Moje leczenie wodą” zł. 1:56, w eprawie zł. 1-92. 

Kneipp. „Tak żyć potrzeba“ zł. 156, w oprawie zł. 1:92. 

Kołłątaj, „O ustanowieniu i upadku Konstytucji Trzeciego 
Maja* zł. 1. 


Karol Vólker i Syn 


we Lwowie, pi. Marjacki, hotel de France 


polecają swój W r. 159 założony 


Skład i Pracownię wszelkict wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych oraz chińskie srebro 


w najlepszej jakości po cenach fabrycznych. 


2446 


na suknie damskie 


WILHELMA SYDORA 


wę Lwowie, plac Marjacki i. 4 
poleea 
na sezon wiosenny i letni 
wielki wybór 


najnowszych materjałów wełnianych, 
Fulary jedwabne 
oryginalne francuskie Voil d. Laine (batyst wełniany) w naj- 
większym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewantyny, 
płócienka z pierwszorzędnych fabryk Alzackich, o prawdzi- 
wych kolorach, dobre do prania. Magazyn przyjmuje także 
suklie damskie do wykonania podług ostatnich wzorów pa- 
ryskich, — Próbki franco. — Ceny stałe, najniższe. 


8-006 88-080 8-8 8-8" 


Najlepsze TUTKI cygaralówe 


2336 
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poleca 


A. GAWLOWSKI 


Zwów, plae Marjaeki 1. 8. 


